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czy plebiscyt? 
)· 

O~OLE: - ts l~o 1990 .~oku odbyły się wybory 

Poląezyl ieh ·ten sam ·los 
MARZEN<A MROZ 

Kto WYgra ·wybory ·uzupeł- właściwie od samego początku 

• Kto kieruje mafią? · str •. 
niające · do Senatu na Opol- nie liczyli się. 
szczyźnie? Kandydatka Komite- Druga runda wyborów prze-
tu Obywatelskiego Dórota Si- Widziana na niedzielę 18 lutego 
monides, czy niezależny kandy- , 1990 r.· ma ostatecznie zadecy­
dat tw rzeczywistości repre- dować, kto zasiądzie w fotelu 
zentujący mniejszość niemiec-, senatorskim po zmarłym Ed-

. nie mo.że zarówno programom· 
kandydatów na senatorów, jak· 
i zainteresowaniom wyborców • 
Zaskakuje przede wszystkim 

, fakt,. Iż tezy pr:ogramów prof. 
Doroty Simonides i Henryka 
Króla są bardzo do siebie po­
dobne. Opowiadają się za bar­
dzo zbliżonym modelem gospo• 
darki, obiecują walkę o ochro­
nę środowiska naturalnego, o­
boje również deklarują się być 
pierwszymi prawdziwymi 

Przyczyny konfliktu w· Bele~atowie str. ką) - Henryk Król? ' mundzie Osmańczyku; 
Pierwsza tura WYborów nie 

. rozstrzygnęła tego problemu. 
Prof. Dorota Simonides . otrzy­
mała 35,6 proc. ogółu głosów, 
na Henryka Króla głosowało 
39,9 proc. Pozostali dwaj kan- . 
dydaci: . Józef Pitrzykowski 
(WPZZ) · - 15,8 proc. głosów i 

Błazen Józefa Stalina str. 5 
Kampania wyborcza trwa . 

Miasta w wbjewództwie opol­
skim oblepione są plakatami 
prof. Doroty Simonides, w oko­
licznych wsiach dominują ha­
sła Henryka Króla. Przeciętny 
obserwator nie znaj2cy skom­
pliH:owanych· realiów społecz­
nych Opolszczyzny nadzi'9ć się 

przeclsta.wicielami ślą-· 

Zapiski oficera Armii Czerwonej str. 16 . Jerzy Bobrowski (prywatna i­
nicjatywa) - 8 proc. głosów, 

z.aków w Sena.cie. 
Wall~a trwa~ ·Tym 
z:<cieklej:s.z;a cie-
kawsza, że nie 
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Jak żyją artyści 
w Kanadzie? 

·-Ił 
sprzedaję 

am burgerów 

-Rozmowa z JANEM 
NOWINĄ ZARZYCKIM, 
polskim ·reżyserem, który · 
od 1983 roku mieszka na 
stałe w Kanadzie. · 

- Twoje początki były doś6 
· nietypowe w zawodzie reżyse­

·ta., Jak się to wszystko . zaczę­
~? ' 

- Jeszcze w szkole średniej 
zacząłem robić krótkie filmy 
amatorskie. Potem studiowa­
łem pedagogikę na UŁ, pra(:o- · 
wałe!I\ jako asystent przy fil­
mach fabularnych dla dzieci 
robionych przez Wytwórnię Fil­
mów Oświatowych w Łodzi. 
Po s,kąńczeniu studiów zosta­
łem · na uczelni i pracowałem 
przez dwa l~ ta. 

- Nie próbowałeś zdawać 
na reżyserię? 

- Próbowałem i zdałem 
wszystkie egzaminy oprócz po­
litycznego, to był rok 1976. 
Ale nie przejąłem się tym zbyt 
mocno. Kilka tygodni wcześ­
niej podjąłem pracę jako asys­
tent Grzegorza Królikiewicza 
przy realtzowanym przez niego 
widowisku „3 Maj". 

- Jak to się stało? 
- Od znajomej dostałem nu-

mer telefonu. Postanowiłem 
. zaryzykować zadzV\roniłem. 
Um~wiliśmy się· na spot-
ka.nie. Rozmawialiśmy, pa-
miętam, parę godzin i potem 
on zaproponował mi, że mogę 
jecllać z nim do . Warszawy ) 
być asystentem właśnie przy 
widowisku. „3 Maj". Oczywiś­
cie chciałem, ale przecież cią­
gle pracowałem na uczelni, 
musiałem więc rzucić tę pracę 
i zrobiłem to. Pracowałem z 
nim przez parę lat, przy wszy­
stkich widowiskach, które wte-
dy ro bil.- · ' 

- Na uczelnię filmową Już 
więcej nie zdawałeś? 
' - Próbowałem jeszcze raz, 

ale właściwie wiedziałem, ie to 
nie ma większego 'sensu. W 
trakcie mojej pracy poznałem 

N :; 
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wielu studentów i zobaczyłem, 
że w gruncie rzeczy ja wiem 
więcej. Chodziłem jako wolny 
słuchacz na niektóre za~cia. 
Historii sztuki mogłem się 
przecież nauczyć sam. 

- Czy w łrakeiil! ~ &e;, ' • 
Gneu1Hl!Dl · Krilikiewic~m r 
robiłeś ·własne filmy? 

- Tak, udało mi się srob!.6 
kilka filmów dokumen~ch 
dla telewizji. Między innymi 
eksperymentalny film pt. „Roz­
mowa". I jeszcze inny - „Naz­
wisko", · teń film trwał około 
25 minut i opowiadał o histo­
rii jednej rodzfny. Pracowa­
liśmy wtedy przy widowisku 
Krółikiewicza; w którym mia­
ły być przedstawion~ stosunki · 
polsko-niemieckie n~· przestrze­
ni 700' lat. Jedną z głównych 
ról grał Andrzej Wojaczek:, 
brat poety Rafała. Losy ich ro­
dziny były świetną ilustracj11 
tego problemu. Rodzina Wo­
jaczków pochodziła bowiem ze 
Sląska i, jak to często na tym 
terenie bywało, została podzie­
lona. Ojciec Andrzeja i , Rafała 
jako młody chłopak walczył w 
Powstaniu Sląskim, a jego 
starszy brat został lekarzem 
wojskowrm, . ale przy. armii· 
niemieckiej. Potem w okresie 
międzywojennym ojciec Rafała 
był nauczycielem j~zyka pol· 
skiego w jedynym polskim 
gimnazjum w Bytomiu, brat w 
dalszym ctągu lekarzem w ar­
mii. ·w 1939 roku. kiedy wkro­
czyli Niemcy, naucsyciel jęi:yka 
polskiego został wywieZ!ony do 
Dachau. Brat jednak, który 
musiał mleć już wted:r doł4 
znaczące wpływy, W7Ciągnął go 
stamtąd; W całej histórlł nie 
zmieniło się tylko nazwisko. 
pisane ciągle tak samo. I ja to 
wszystko pokazalefl\ przez 
pryzmat aktora Andrzeja, któ­
ry przygotowuje się do roli 1 
zarazem odkrywa własną prze­
szłość. Potem, w latach 1980-
-81 rozluzniły się bardzo mo­
je kontakty z telewizją. Do­
stałem wtedy szer,eg zleceń na 
zrobienie filmów oświatowych, 
co muszę przyznać było rzeczą 
rzeczywiście dla mnie bardzo 
·zdrówotna, ponieważ pozwoliło 
mi się oderwać od prolJlemów, 
które dotknęły mocno środo­
vvisko filmowe. I taki stan 
trwał aż do roku 1983. 

- Wtedy wyJechałd • kra­
ju. 

- Tak, w Kanadzie był or­
ganizowany Swiatowy Kongrę1 
Zdrowia· i zostałem zaproszo­
ny z moimi filmami do wzię­
cia w owym kongresie udziału. 
Cały wyjazd musiałem finan­
sować sam. Jecha-
łem trochę z myślą, I 
by odwiedzić mojego 
ciotecznego brata w 
USA. Ale tak się zło-

~r indełrsu 36162 PL ISSN 04 72-5042 m11*llilfi\Etm4iffimm1111u11&mmm:ll!-•11"m*!!!WEiiimMi\U'.łm·:sim"*lll!·!.'!lM!fi\!ł;E!l«m11&R&EM&%1MiiA.l!!fu:!1.ll. !i'mmwwwwmm!lll-!lll!R4Am••n" 

tygodnik społeczno-kulturalny 

I • 

NR 8 (f885) ROK XXXllI · 25 ·LUTEGO 1990 ROKU CEl\TA 1000 Zt 
*fu A? ?tt'MMM"i'W'NM 

LONDYN: .- Kto ponosi wi~ę za' deportację Chorwatów, Kozaków i Serbów z Karyntii w 1945 roku? 

Nad Ta~' dzieje się sporo. Afera szpiegowska pięknej Hin­
duski, świadcUfcej uslugi towanyi;ikie · pariom od pułkownil~a 
Kadafiego · ora:z od pan4 Marguet Thatcher. Afera „czwórki z 
Guiliord" - po kilkunastu tai.eh „odsiadki" wypll5zczono na 
wolność cz.woro niewinnych ludzi, których niegdyś oskadon 
o podłod:e.nie bomby pod pub w Guilford ł spowodowanie tym 
samym Ślllie.rci niewimiyieh lucW. Podejrzewa się o nadużycia 
inspełctorów . śledczych, ale ~iowi& mówią; iż w tym wieku 
nie będzie m-07ma zajrzeć do ak.t sprawy· „Ci.tW6rld z ·auilford1', 

aby poonać prawdę. Na świaUo dzienne wyszła sprawa niele­
galne.go handl!u nerkaml Turków ściągano do Wielkiej Bry­
tanii, gdzie za. kilka tysięcy f\.llnJtów WYclnano itn zdrową ner­
kę, po czym odsprzedawano s dużym zy.skie;m. Wydano wyrok 
w a.prawie Imda Aldingtona, Jtt6ry wytoc.zył proces hisltol'yOCo­
wi - hrabU!mu Nikołajowi Tołstojowi oraz 1nieja1ldemll' Ntgie~ 
lowi W~ttsowi, iż dopuścili · się oni oszcz•,stwa osikari:ając Lorda 
Aldhigtpna o wydanie na pe"lml\ śmier~ Koza:ków, SeI"bów i 
Chorwał6\\a. 

W czasie. Pt'ie:wodu aądo.wego zaduw ponad 2o tysięcy pytań. 
Wypowiedziano ponad milion słów, zapisano 37 tomów i przed­
stawiono 1000 dodatkowych' dokumentów. W trakcie przewodu 
przeprowadzono dokładną weryfikację ławników z ławy przy­
sięgłęj, aby zadać kłam zarzutom jali:<iby więk.!zość z nich re-
kruto·wała sili apośtód bezrobotnydl. . 

1Sędzi1a Michael Davies utrzymywał w czasie proceeu, że przed 
sądem ,postawiono nie honor Wielkiej ·B!'ytanM, Anglii ani ar­
mii, ale 1prawa dotycz,. ~ IJl'łl'.W'lloł.nych. 

- Uwciaż jc>st to szósty czy ~i6dmy proces tego typu w mo­
jej kq.rierze - p<i•wiedział sędzia Michael I;>avies - jest tll 
r6wnież najbardziej niezivykly proces w ciągu oSltatmch 45 lat. 

· • musimy się moQ"l'l.O nagimnastykować, aby wcielić się w 
· ę tych ludzi, którzy brali udział wted.y, w 1945 1'oku, we 

i.;~pomnianych wyda?'zenia.ćh. ' 
Obaj oskarżeni, Nigiel Waitita. i hrabia Ni~j · T<>łstoj pr.zy„ 

znali, l.ż praca kitórą o,publi!kowali znacznie zn.ie.kształ<:a rol~ 
Lorda Ald1ngtooa. Opisali go jako gentlemana w każdym calu, 
do fego odznacz0111eg_Q wyso:kimi orderami brytyjskimi, miano­
wanego brygadierem w wie!ku 30 lat . 

- Oskarżając takiego człowieka - t>znajmił sędzia Michael 
Davies - należy dyspo'll;OWać niezbitymi' dowodami. 

Mr. Nigiel Wiatts mógł, t> czym wap<imniał sędzia, popa$ć w 
obsesję ządania osta.tec~ego cioo1u LOll'dowi Addiingmowi, g<iyt ten, 
stojąc 111a czele tową,rzyiS'twa ubezpieczeniowego „Sun Alll.anee", 
odmów.ił Mr. Wa•ttsowi wypłacenia należ.ny.eh mu tytułem ód-
11.1kodowań sum pieniędzy. Nie było równ.id tajemnicą, że to 
,,Sun_ AlHance" pokrywała w pewnym stopniu koszty , próce&u 
wytoczonego .przez Lorda Aldinigtooa. Jedfioc:ednie ll;dZla Mi· 
chael Dav-iea dobttnia ·podkreślił e>siUni.ęcia hrabiego Nikołaja 
Tołetoja jako powamego historyka i naukowca. . 

- Cz11 hrabiego Tołstoja Oga1'nęła obse&ja « to do toJdegll 
.stopnia, iż wpłynęła ona na 1'Zetehtość ;ego O]ńnii ,f osqdu? -
zapytał siebie i ławni.kć.w 'sędzia Michael Davies - .Zdd1zają ' 
. się przecież przypadki, iż ktoś ogarnięty ;est obsesją pomimo„ 
iż kie1'owany jest na;bardziei uczciwvmi pobudkami i , -
szlachetnymi motywaajami. 
WystE;<pująic przed tryb~ SąicN Naiw)'isaego, 

hrabia NiJrołaj · Tołstoj stwierdtn, że wte&e brf'!łyjsJde 
celowo UJkirywały przymusową fi'·:repatriaeję '/'O *7°S'łłC7 . 
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Warunki prenumerat7 w 1990 
roku· 1) Z mo:tllwoścl prenume­
rowania mogą korzrata~ mie­
szkańcy wal. osledlt oraa mlaate­
czek w których nie ma Oddita­
łów RSW. a takie osoby nie­
pełnosprawne bez wngtędu na 
miehce zamieszkania 2) Nato· 
miast nie mają mo:tllwoścl pre· 
numerowania mieszkańcy miast. 

Wpłaty na nrenumeratę przyj­
mują 1) Oddziały RSW wła­
ściwe dla mlei~ca zamieszka· 
nla lub siedziby prenumeratora. 
odbioru cam6włonych \egzempla· 
rzy dokonuje prenumerator w 
wyznarznnyt"h punktach sprzeda· 
:ty lub w Inny uzgodntnny spo­
sób. 2) Urzędv pocztowe I 11-
stono~ze - od prenumeratorów z 
terenów wieł•klch lub łn:1:vch 
miei~rnwn~cl . w których nie ma 
oclthtah'1w· R!;W .a w rnla~tach 
tytko od . osób niepełnospraw­
nych 

Wpłaty na prenumeratę . przyj· 
mowane„ . są „tylko na okresy 
kWartalne _ Naletnn§i' · tli 0reyiętą 
prenu-neratę pocztową obejmu· 
Je cenę tygodn~ka ora7 opłatę 
za doręcrenie ·

1 
Prenumerata ie 

zlerPn'em dostawy za granlt'ę 
jest · o I OO proc wytsza · w przy· 
padku zlecenia dottewy drogą 
lotntcut - koszt do•tawy lotni· 
czel w pełni pokrywa prenu-

merator, 
!1-10 
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przeglą~ 
prasy 

Szkic do portretu Lecha Wa­
łęsy przedstawił w .izTYGOD­
NIKU SOLIDARNO$t.:" (nr 6) 
Piotr WierzbickL W artykule 
zatytułowanym „Gdański sfinks" 
autor próbuje rozstrzygnąć na­
stępujące dylematy: symbol czy 
strateg, nieobliczalny czy nie­
przewidywalny, ugodowiec czy 
lis, prosty człowiek czy czło­
wiek po prostu, marionetka czy 
tyran, kapryśnik czy komputer, 
kameleon czy pragmatyk, związ­
kowiec czy biznesmen? 

Piotr Wierzbicki twierdzi, :te 
zwyczaj wywyższania dyplomu 
i inteligenckości przeszkadza 
nam w poznani1,1 Lecha Wałęsy 
jako męża stanu. Polacy widzą 
problem w tym, że na wyso­
kim stanowisku publicznym 
jest człowiek bez odpowiednie­
go wykształcenia, posługujący 
się robotniczym słownictwem. 
Niektórzy podejrzewają, że Wa­
łęsą sterują eksperci. 

„W amerykańskich głowach 
taki dylemat byłby teoretycznie 
niemożliwy: tam, odwrotnie, Ja­
jogłoWY inteligent Jest na cen­
zurowanym, sw6j zaś chłop ro­
bi gigantyczną karierę. Amery­
kanin by w ogóle nie zrozu­
miał, :l:e tu w Polsce ktoś mo­
że mieć problem z tym, iż Wa­
łęsa nie skończył uniwersytetu. 
Może właśnie dlatego Ameryka­
nie poznali się na Wałęsie 
wcześniej niż Polacy I Już do­
brych kilka lat temu zaliczali 
go do paru czołowych osobi­
stości wsp6łczesnego świata. W 
Australii premier, żeby • się 
przypodobać ludności, posuwa 
się do tego, że specjalnie za­
ciąga robotniczym, plebejskim 
akcentem. 

"Po Polsce krążą legendy, że 
Wałęsa studiuje na I<UL, że 
zrobił zaocznie magisterium, że 
wertuje Jakieś tomy książek. 
Polak chciałby koniecznie, by 
Wałęsa coś czytał I studlowaL 
Nlc z tego, Wałęsa pozostał, Ja­
ki był, nie studiuje, nie wertu­
je ksbżek ani gazet. Obcował 
dziesięć lat z intelektualistami, 
ale nie popełnił tego fatalnego 
błędu: nie zmienił się " wy­
bitnego robotnika w tuzinko­
wego JJÓłintelłgenta". 

Piotr Wierzbicki stanowczo • 
odrzuca triit, że Wałęsa jest tyl­
ko symbolem i marionetką 'n­
teligenckich doradców. Zapew­
nia czytelników, że przewodni­
czący „Solidarności" działa sam 
I na pewno nikt nim nie ste­
ruje. Lech Wałęsa jest nawet 
skrajnie niepodatny na wpły­
wy. Jego otoczenie często nie 
ma pojęcia, co zrobi „przebie­
gły gdański sfinks" udający po­
czciwego elektryka. Wałęsa 
przewyższa wszystkich. 

„Każdy; kto cho6 cokolwiek 
wie o Wałęsie z dobrych, 'wia­
rygodnych źródeł, rozumie, ił 
gdyby nawet pominą6 6w fakt 
w łeJ sprawie zasadniczy, łe 
Wałęsa przerasta swych zna­
komitych skądinąd doradc6w 
po prostu politycznym talen­
tem, łe 1zybeleJ od nich myśli, 
chytrzej wybiega w przyszłoś6 
i sprawniej podejmuje decy­
zje_ kaidy, powiadam, kto ma 
pojęcie o Wałęsie, wie, że Wa­
łęsa nie może by6 kręcony 
przez doradców z powodu Je­
dnej tylko cechy swego charak· 
teru: Jest nieufny, nieufny to­
talnie I skrajnie. Słucha w11y-
1tklch. Nie wierzy nikomu. 
Odwrotnie: gdy do nlego przyj­
dziesz s dobrą radą, on clę naj­
pierw prześwidruje podejrze­
niem, :te przyszedłeś, by go w 
coś wmanewrow11oć, że coś knu­
jesz. O, Wałęsa nie jest poczci­
winą. Ma potężny instynkt sa­
mozachowawczy, skierowany ku 
politycznemu posiadaniu. Jego 
żywiołem jest polityka. A po­
lityka to świat mroczny, bez­
względny, okrutny. Politye~na 
dusza Wałęsy jest mroczna, 
skryta, chytra l do tego po­
łwomle podejrzliwa." 

. Piotr Wierzbicki częściowo 
zgadza się z opinią, że Lech 
Wałęsa łatwo zmienia poglądy. 
W . różnych miejscach mówi 
czaselll sprzeczne rzeczy. Może 
więc komuś wydawać się ka­
meleonem. Ale faktycznie jest 

. stuprocentowym pragmatykiem. 
Prowadząc nieprzeniknioną, li­
si!\ grę, często wypowiada się 
tak, teby ukryć, a nie ujaw­
niać swe poglądy. 

„ WykazuJl\C nieprawdopodob­
ny refleks w czasie wywład6w 
I konferencji prasowych, z dzle­
elnnlł łałwo§clą w paru sło­
wach potrafi wybrną6 z naj­
bardziej niewygodnej sytuacji. 
Jak chce, umie wyrażać się ze 

adumlew&JltCll wpro„ ~ołclll 
I proełołll. ~6 llłeł4 sJawlaka 
łwtełnll ll~rackll mefafof1'- Al• 
Jak chce, WJT&ła •I• wielu· 
znacznie, kręci, kluczy I l'ada 
nara• na dwie ałron7. Urban 
złoścU 1lę 1awaze, łe rslld nie 
wie, co myłle6 o Wałęsie, bo 
on za kałdym razem m6wi co 
innego. Urban złościł się nie 
b.ez powodu. Wałęsa wywija 
się Jak pl.skon:, nie pozwala 1ię 
złapa6 za słowo, zwodzL" 

URBAN O WAŁĘSIE 

Jerzy Urban przyznaje dziś, 
że błędnie oceniał szanse Wa­
łęsy. Na podstawie badań o-· 
pinii publicznej sądził, że jest 
to postać symboliczna dla 1980 
roku, która nie odegra już żad­
nej roli. Nagły wzrost popular­
ności Wałęsy nastąpił dopiero 
po wiosennych strajkach 1988 
roku. 

Jak obecnie ocenia przywódcę 
„Solidarności" były rzecznik 
prasowy trzech rządów: Woj­
ciecha Jaruzelskiego, Zbignie­
wa Messnera i Mieczysława 
Rakowskiego? W wywiadzie u­
dzielonym Januszowi Michala­
kowi z tygodnika „WPROST" 
(nr 6) mówi: 

· „Nie zmieniłem mego stosun­
ku do· Wałęsy. Nie uważain, by 
Wałęsa jako taki był postacią 
wielkiego kalibru. Uważam, ie 
Jego rola symboliczna nadal g6-
ruje nad realną. M:oim zdaniem 
Jest to przede wszystkim po­
stać bardzo plastyczna, która 
może odegrać jeszcze bardzo 
różnorodną rolę, poniewa:i nie 
ma osobowości, któl'.a by deter­
minowała Jego przyszłość poli• 
tyczną. Przyszły Wałęsa może 
przybrać bardzo różne role: 
charyzmatycznego przyw6dey o 
autokratycznym charakterze, 
który zastąpi w deeydującym­

momeneie rządzącą obecnie eki­
pę jako „zbawca ,kraju", może 
r.:.wnież - przeciwnie - stać 
się alternatywą wobec autokra­
tycznych zapęd6w jakiegoś no­
wego polityka. W tej postaci 
bowiem zawsze kł6ciły się ni­
kłe skłonności do demokratyz­
mu z naturalną skłonnością do 
ugodowości. Są to po prostu 
dwie, nie całkiem do siebie 
przystające, cechy jego osobo­
wości". 

W okresie stanu wojennego 
telewizja, radio i prasa Jpu­
blikowały „rozmowę Wałęsy z 
bratem", która miała odbyć sii: 
29 wrześni~ 198i roku w Aflll; ~ 
moWie. Podano wówczas, że $ta­
nisław Wałęsa nagrał rozmowę, 
aby mieć decyzję brata w spra­
wach majątkowych, a potem 
milicja skonfiskowała kasetę 
Indagowany w tej kwestii Je­
rzy Urban odpowiada: 

„Ja do dziś nie wiem, · Jak 
było naprawdę, bo nie znam 
kuchni powstania tego nagra­
nia. O ile Jednak pamiętam, 
brat pana Wałęsy nigdy pu­
blicznie nie zaprzeczył, że na­
grał tę rozmowę I wynl6sl. W 
każdym razie nieprawdą Jest, 
że Ja byłem za tę emisję od· 
powledzialny. Prawd!\ Jest na­
tomiast, te wraz z grUPlł ludzi 
1 6wczesnych kręg6w władzy 
słuchałem tego nagrania wcześ­
niej ł nie protestowałem". 

ZDANIEM JERZEGO 
KROPIWN1ICKf.EGO 

Wychodząc z internowania w 
Arłamowie, 8 listopada 1982 ro­
ku, Lech Wałęsa wysłał list do 
gen. Wojciecha Jaruzelskiego. 
Proponował w nim spotkani• 
i przedyskutowanie lnteresujll· 
cych problemów. Wyra:tał prze• 
konanie, że przy dobrej Wl)li 
znajdą rozwiązanie. Podpisał się 
następująco: „Kapral Lech Wa­
łęsa". 

Opublikowanie rozmowy 1 
bratem i listu do Wojciecha Ja­
ruzelskiego osłabiło autorytet 
Lecha Wałęsy. Natomiast odbu­
dowały go później dwa wyda­
rzenia: spotkanie w Stoczni 
Gdańskiej z ówczesnym wice­
premierem Mieczysławem Ra­
kowskim i przyznanie Poko]o­
wej Nagrody Nobla. Tak 'twier­
dzi Jerzy Kropiwnicki w szó­
stym odcinku rozmowy z Mar­
kiem Zagajewskim, którą dru­
kuje tygodnik ,,SPRAWY I LU­
DZIE" (nr. 6). 

„W oplnll publicznej premier 
· Rakowski · ptowadslłc tamto 
spotkanie w spos6b arogancki I 
agresywny włałclwie przerrał 
z Wałęsą na punkty w spos6b 
straszliwy I tym samym nie.., 
słyehanie podbudował pozycję 
Wałęsy. 

Jesienią 1983 roku Pl'S7ZD&no 
. Lechowi Wałęsie Pokojową Na­
grodę Nobla, To była nieslycha· 

na aprawa. Włałełwle te clwa 
fakł7 ab1olułnle bezspornie od· 

budowałJ' PftJW6dCZll rol• Le· 
cha Wałęsy. Zapomniano nawet 
e, łarodnle m6wlllo, nie . wuę­
dzle Jednoznacnle przyjętym 

podphle pod listem Wałęsy do 
Jaruzelskiego w związku 11 wyj­
łclem • Internowania - kapral 
WałęaL 

Ten podpl1 Lecha budził, nie· 
steły, szereg rozmaitych zastrze­
żeń. Ludzie prości, · kt6rych w 
Hrubieszowie nie brakowało, 

denerwowali się na tej zasa­
dzie, ie dla nich Wałęsa zaw­
sze był „generałem" I Jak on 
tu raptem mógł wystąpić jako 
„kapral". Co to w ogóle mo:i:e 
znaczyć I jakim prawem? 

Jłyll też wśród nas · koledzy, 
którzy mieli bliźsz.ą styczność 

z Wałęsą I wiedzieli, jaki był 
on dumny z tego, że kiedyś Ja­
ruzelski pówiedział mu w bez­
pośredniej rozmowie: „Panie 
Wałęsa, znam pana kartę woj­
skową. Wiem, te był pan wzo­
rowym żołnierzem, bardzo do­
brym kapralem w swojej Jed­
nostce I ja to bardzo cenię". I 
wiadomo, ie Wałęsa też sobie 
to bardzo cenił I dawał temu 
wyraz w kilkuosobowych gro­
nach słuchaczy. To znana rzecz. 

W rezultacie, te interpretacje 
wok61 podpisu „kapral Wałęsa" 
były bardzo rozbieżne. Od po­
glądu, te to takie ironiczne, 
przewrotne, aż do opinii, że 

chodziło tu o odwoływani~ się 

do teJ nici łlłczności z genera­
łem w tej sferze, w której Ja­
ruzelski okazywał nieco ciepła 

w poprzednich kontaktach. 
Sprawa była niezwykle kontro­
WCJ:'.syjna. 

A tu naraz spór w stoczni I 
Pokojowa Nagroda Nobla spo­
wodowały, :l:e wszystko zostało 
zapomniane I darowane. Prze­
stano się nawet zastana~iać 

nad nagraną rozmow11 braci 
Wałęs6w w Arłamowie w ,,in­
ternacie". Czy był to fakt au­
tentyczny, czy nie, w Jakim 
stopniu zm&nipulowany i co 
tam zostało 1montowane. Spra­
wa efektywnego kierowania 
działatnoAcllł podziemni\ związ­
ku stanęła w zupełnie Innych 
kategoriach". 

CHIMERYICZNA 
OPINIA PUBLICZNA 

Jesienią 1985' roku grupa so­
cjologów z Uniwers~etu War­
szawskiego i Polskiej Akademii . 
Nauk przeprowadziła badania 
pod nazwą „Opinie Polaków -
.Tesie6 '85". Pytano między łn· 
nymi, które s wymienionych o-
1ób zasługują na zaufanie? I 
wówczas uzyskano następującą 
hierarchię: Józef Glemp 
86 proc., Wojciech Jaruzelski-
119 proc., Mieczysław Rakowski 
- 311 proc., Lech Wałęsa - 34 
proc., Jerzy Urban - 27 proc., 
Alfred Miodowicz - ~ proc., 
Mikołaj Kozakiewicz - 21 proc., 
Albin Siwak - 111 proc„ zbig­
niew Bujak - 10 prac., Jacek 
Kuro6 - 8 proc. Pozostali res­
pondenci odpowiedzieli w każ­
dym przypadku przecząco, nie 
mieli zdania bl\d'~ tri ni• mali 
tych osób. 

Najnowl%1 aondał popularno­
łci naszych polityków przepro­
wadził 22-23 styoznia 1990 ro­
ku Ośrodek Badania Opinii Pu­
blicznej przy Polskim Radiu I 
Telewizji. Podaj41 za „DZIENNI­
KIEM ŁODZIOM" (nr 31) pro­
centowy układ sympatii zade­
klarowanej pod adresem wy­
branych osób: Tadeus1 Mazo­
wiecki ..:... 85 proc., Józef Glemp 
- 79 proc„ Lech Wałęsa - ?2 
proc„ Adam Michnik - 115 proc„ 
Jacek Kuroft - M proc., Miko­
łaj Kozaklewic1 - 49 proc„ An· 
drzeJ Stelmachowski - 39 proc., 
Wojciech Jaruzelski - 32 proc., 
Leszek Miller - 14 proc., Al­
fred Miodowicz 12 proc., 
Czesław Kiszczak - 11 proc., 
Mieczysław Rakowski - 9 proc. 

W porównaniu s wynikami u­
zyskanymi w październiku 1989 

roku najbardziej wzrosła popu­
larność Adama Michnika - o 
22 punkty i Jacka Kuronia -
o 18 punktów. 

~ ·- ..• • . _ ·„„„ „~ . ..,, 

Oglądając dziś stare kroniki, 
niektórzy dziwią się, że dużą 

popularnością cieszyli się przy­
wódcy komunistyczni. jak to 
było możliwe? W tygodniku 
„SPRA WY I LUDZIE" (nr 5) 
Krzysztof Dębek pisze w tej 
sprawie następująco: 

„Od razu wyjaśnijmy, przede 
wszystkim młodemu pokoleniu: 
ci ludzie, kt6rzy nie wstydzili 
się łez , na wieść o śmierci Sta­
lina - nie . płakali na rozkaz 
UB. Miliony ludzi, nie tylko w 
Polsce, odbierały śmierć „Ojca 
narod6w" jako osobistą żałobę, 
bez mała koniec świata; poeci­
nie pod przymusem pisali ża­

łobne wiersze, kompozytorzy 
pisali :iałobną muzykę. W tych 
zbitych tłumach, wyjących z 
uniesieniem „Sta-lin", „Bie-rut", 
„Wie-sław", „Gie-rek", „Par­
-tła", w tych twarzach, skie­
rowanych ku prezydium, ku 
trybunie, w błyszczących eksta 
zą oczach - znajdziemy odpo­
wiedź na pytanie, jak mogło 

do tego wszystkiego dojść. Mo­
żna byłó zniewolić naród I mo­
gla „ubecja" tak skutecznie 
działać przez rita - ponieważ 
nieboszczka PZPR miała za so• 
bą nie tylko aparat bezpieczeń­
stwa, wojsko, a w rezerwie in­
terwencję sojuszników, ale r6w­
nid ólbrzymie rzesze fanaty­
ków i Jeszcze liczniejszych · 
zwolennlk6w. Tak naprawdę, 

to dopiero od Radomia wiece 
przestały być tak całkowicie 
spontaaiezne (jeszcze w 1968 
roku robotnicy naprawdę u­
wierzyli, że należy przyla6 
warchołom i przylali). 

Trudno rozstrzygnąć, w jakim 
stąpnha kolejni partyjni lide­
rzy wierzyll w to, co gł6sili z 
trybun kolejnych zjazdów l ko­
lejnych pokryzysowych mani­
festacji, llu :a nich wierzyło, a 
Ilu cynicznie wykorzystywał« 

społeczne sapotrzebowanle na 
głoszone przez nich hasła spo­
łecznej sprawiedliwości, rów­
ności, postępu. Istotniejsze jest 
to, :te kolejni wodzowie (zwani 
przyw6dcaml) zawsze mogli li· 
czyc - Jak to na przestrzeni 
dzlej6w bywało nie tylko w 
kr6tkleJ historii PZPR - na 
społeczn11 rotowość podporząd­

kowania swoich myśli I czynów 
proklamowanej odg6rnle idei. 
Ta ludzka 1kłonnoś6 do szuka· 
nla uosabiającego Ideę autory­
łetu I emocjonalnego angażo· 

wania się - oto baza db kat­
dego brana, dla każdego sy- . 
stemu totalitarnego. Demokra­
cja ma szansę dopiero wtedy, 
kiedy szans na kult nie ma ła­
den w6dz. Tłum ekstatycznie 
wrzeSZCllłCJ' IMI~ I PRAWDĘ 
- to poeailtek końca. Nikł tłu­
ma nie przekrz7c:zy, katd1 bę­
dzie 1deptan7". 

Je~U władzę zdobywa czło­

wiek absolutnie przekonany, że 
odnalazł jedynie właściwą, ca­
łą prawdę - to można się spo­
dziewać straszliwych skutków. 
Wiele złego w dziejach ludz­
kości narobili doktrynerzy kie­
rujący się dobrą wolą. Cieka­
wy artykuł na ten temat opu­
blikował niedawno w „TY -
GODNIKU POWSZECHNYM" 
(nr 4) Tadeusz Żychiewicz. 

Na zakończenie warto przy­
pomnieć słowa starego Z~da z 

. eposu Stanisława Vincenza „Na 
wysokiej połoninie". Przestrze­
ga one 

„Taki, ee mówi, łe . ma sto 
procent racji, to paskudny 
1wałtownlk, 1traszny rabuśnik, 
największy łajdak". 

E. L, 

W najbliższych 
numerach 
„Odgłosów" 

~ ~„..._ • • ~ T ..... .,...,, • 
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- W 1989 roku LOT przy• 
wiózł z Trypolisu do Warsza• 
wy zwłoki ośmiu Polaków. 
Nikt nie powiedział, że czło­
wiek wyjeżdiaJąą za granicę 
w poszukiwaniu · szczęścia i 
pracy, nie mote nagle rozsta6 
się z życiem, nirdzie bowiem 
nie sprzeda.Jl\ patentu na nie· 
śmlertelnoś6. W Libii można 
zarobl6, ale praca Jest ciężka. 
Sześć I pół tysl~ca Polaków 
skoszarowanych w wlela cam­
pach rozsianych na terytorium 
ośmiokrotnie większym od Pol· 
ski żyje dostatnio, mieszka WY• 
godnie, nie ma kłopotów • za­
kupami, klimat sprzyja, kąpa6 
I opalać można się okrągły rok, 
a mimo to wszystkich zżera 
nostalgia. Wszyscy mówią be• 
przerwy o kraju, tylko Jed· 
nostki zdołały się w pełni za­
adaptować, wreszcie wcześniej 
czy później zaczyna odstawa6 
piąta klepka. · Zrozpaczony goś6 
poszedł w pustynię I maletll go 
po ośmiu dniach w odległości 
30 kilometr6w od campu -
kości Jego ogryzione przes pą. 
Inny gość, nie sprawiaJl\CY by· 
najmniej wrażenia mężCZ)'ZD7 

. chorego czy cierpiącego, po• 
wiesll się . nieoczekiwanie. Jesz­
cze inny, z którego pokplwaU 
koledzy, że on w Llbll na PU• 
styni, a żona rozrabia w Pol­
sce z armią chłopaków, strzelll 
nożem rozbawionego żartowni­
sia i poszedł siedzie6 dożywot­
nio w libijskim więzieniu, bo o 
ekstradycji tutejsze władze nie 
chciały nawet słysze6 - ow• 
szem odesłano do Polski, ale 
nie tego, który zamordował, lecz 
tego, który został zabity. W 
takich wypadkach stosuje się 
potrójne zabezpieczenie: folia, 
trumna drewniana I na koniec 
trumna metalowa, którą ładuje 
się do bagażowni samolotu -
reportaż ANDRZEJA MAKO· 
WIECKIEGO o dramatach na• 
szych l"l!>daków w Llbll. 

- We wnętrzu wzgórza pod 
Pałozewem, 14 km od Łodzi. 
wydrążono wielką dziurę. Wy­
gląda jak obiekt strategiczny, 
bo Jest nim w istocie: pilno­
wana przez lłrainików, otoczo­
na wysokim, betonowym pło­
tem. Upatrzono Ją na miejsce 
wiecznego spoczynku setek ty• 
sięey ton wielkomiejskich śrn·e­
ci. O to miejsce trwa bój, to· 
czony od kilkunastu lat. Od lał 
czterech konflikt wszedł w fa­
zę głośną, na granicy użycia 
przelD!lcy fizycznej. Jeśli prze­
dłuży się Jeszcze o kilka mie­
sięcy, do jesieni - dojdzie do 
katastrofy ekologicznej w Ło· 
dzi, albo do ostrych zaburze6 
społecznych w oo najmniej 
dwóch wsiach gminy Br6jee, 
które będą miały za soblł całą 
gminę, łącznie z właclzamL 
Tak się dziś ry11uje przeraża­
jąca alternatywa - reportal 
ANDRZEJA GĘBAROWSKIE· 
GO pt. „Awantura o Pałczew". 

- Roma.n llomkowsld, były 
wiceminister bezplecseilstwa 
publicznego, Jeden z czołowych 
eksponent6w stallnlzmn w Pol­
sce, pierwotnie nazywał się 
Na.tan Griinspan-Kłkiel. Był 
synem robotnika w zakładzie 

rzeźnickim w Krakowie. Jako 
13-letnl chłopieo zaphał się w 
1920 · roku do Poale-Syjon-Le• 
wicy, żydowskiej partu roboł· 

niczeJ, która wiązała spraw, 
społecznego wyzwolenia prole• 
ta.rlatn :l:ydowskleiro • dlł:l:e· 
niem do odbudowy jego na• 
l'llldowego państwa w Palesty. 
nie - pisze RYSZARD BA­
DOWSKI. 

- Do fałszywego obrazu Ila• 
szych południowych Sl\siad6w 
paradoksalnie przyczyniła się 

popularna powleś6 Jarosława 

Haszka. Dzielny wojak Szwejk 
upo\vszechnlł stereotyp Czecha, 
który sW10Je wie, ale zmuszony 
okolicznościami przybiera róż­

ne błaz!!ńskie miny. Nal!lz Ideał 
romantyczny wmagał Jawnych 
ofiar; Amłercl przy otwartej 
kurtynie. Zapomnieliśmy o ofie­
rze Jana Busa, o bitwie Pod 
Jnałą Gól"lł. o opene Dubczeka 
1 męezeństwle Jana P•lacha. 
Vaclav Havel, walczl\()y s ot· 
wartlł przyłbicą, .fest właśnie 

syn;.bolem tyle razy deptanej 
czechosłowackiej godno§cl -
pisze kONRAD FREJDLICH. 

• • 
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KilJlta miesięcy temu stanę­
liśmy w kolejce po przepustki 
do nowoczesnego świata. Jak 
na razie kolejka posuwa się 
wprawdzie w zupełnie przy­
zwoitym tempie, ciągle jednak 
stoimy j~z.cze przed drzwiami 
i możemy jedynie wyobrażać 
sobie, co ter1: czeka na nas · w 
środku . 

Niemal wszyscy wy<iajl\ lię 
wierzyć, że już całkiem nie­
długo czekają na nas pełne 
portfele, przy czym każdy u­
zdoLniOllly i pracowity obywa­
tel dostanie portfel jeszcze peł­
niejszy. Jeśli. zaś id.zie o samą 
zamianę stosu bezwartościowe­
go papieru na stosy prawdzi­
wych pieniędzy, zostanie to 
szybko załatwione przez boga­
tych biznesmenów 7. Zachodu. 
Ot, zapadniemy sobie na pół 
roku w drzemkę, co najwyżej 
z paroma koszmarami, i obu­
dzimy się w doskonale zaopa­
trzonym 'klepie i z odpowied­
nio wysokim kontem. aby móc 

· wszystkie te cudowności zaku­
pić„. 

A jak to wygląda w .innych 
krajach? 

Tych, które przed nami zde­
cydowały się wejść na drogę 
coepodarki rynkowej. Występu-

Wystarczy zacytował starr. 
amerykański dowcip: 

- Jak zostald milioneremr. 
- Ano, llntUazlem jedefł 

ziemniak, upiekłem oo, 
sprzedalem i, ku.piłem dwa, 
upie klem ;e, sprzedałem 
ł kupilem cztery, upie-
kłem je... t dostałem parf mt­
Zion6w spadku„. 

W Boliwii, 

o której - jako o jednym ze 
swoich największych sukcesów 
- opowiadał niedawno prof. 
Sachs, jest bardzo prawdopo­
dobne, że budżet państwa zo­
stał tam w miarę zrównoważo'­
ny, a inflacja nieco się zmniej­
szyła. „Bardzo prawdopodob­
ne", ponieważ te na pewno is­
totne dla wielki-ego świata osią­
gnięcia nie mają - jak dotąd 
- żadnego wpływu na życie 
przeciętnego mieszkańca kraju, 
poza tym, że zmuszają go do 
dalszego zaciskania pasa. 

Sukcesy gospodarcze spowo­
dowane zastrzykami obcego ka­
pitału aplikowanymi konkret­
nym rodzimym firmom są 
wprawdzie na ógół znacznie 
bardziej widoczne, chociażby 
w postaci zwiększonej podaży 
towarów na rynek, ale i tu 
efekt bywa dość dwuznaczny. 
Po pierwsze dlatego - te ol-

lr:1n9at luołiowJali ..... lderu'9 
•Ił W>'ll\CShl• saaad" opłaeal­
no'°'; opt.oa "' - robi•, nie 
opłaoa alę - nie robię. Kultu­
ra natomiast często aię nie o­
płaca. Tak jest; 'po prostu ele­
menty naszego układu psy: 
chicznego odpowiedzialne za 
„cialo" są filogenetycznie star­
sze - i tyi:n samym silniejsze 
- od tych, które zawiadują 
„duchem''. Co prawda starano 
·się dotąd, z większym lub 
mniejszym skutkiem, tempero- · 
wać nasze zapędy materialne, 
uparcie wmawiając- nam, na 
przykład, że wiedza, wrażli­
wość, praca dla wspólnego do­
bra, itd. są czymś znacznie 
cenniejszym niż pieniądze i to, 
co można za nie 'nabyć. Nie­
kiedy dochodziło nawet do . ta­
kich zwyrodnień jak uznawa­
nie posiadania pieniędzy za coś 
wstydliwego, jeżeli wręcz nie 
przestępstwo. Postanowiono 
wreszcie usankcjonować natu­
ralne ludzkie popędy, a wszy­
stkie ~komplikowane wygibasy 
ideologiczne sprowadzić do jed­
nego magicznego słowa: rynek! 
Tęraz, zamiast dzielić włos na 
czworo, wystarczy zaglądnąć 
do ka'Sy: są pieniądze - zna­
czy towar dobry, pieniędzy nie 

, ma - knot, przy czym kryte­
rium to jest uniwersalne i 
podlegają mu zarówno kaleso-

' 

w &7.cW. Mw 't7&o willo I t. 
maj" btd ••tosowane amtra11-
t11Jne ulecenia młędąnarodo­
wych or1anb:acji fłnanaowych 
(co kultura znosi fatalnie), ' ale 
µmierza 11ię ·je jeszcze „ulep„ 
szyć" proponując, aby podatek 
od produkcji ksiątki oo na.j­
mniej dorównywał podatkowi 
od produkcji wspomnianych 
wyżej kalesonów, dotacje, na­
wet na programy edukacyjne, 
zostały maksymalnie obcięte, 
zaś ochrona dóbr rpdzimych 
pi-akty.ewie za,niechana„ 

Kultura ma być 
podporządkowana 
identycznym zasadom jak 
inne działy gospodarki. 

A w takim razie skutki też za­
powiadają się identyczne: dra­
styczny podział społeczeństwa 
w dostępie do jej wytworów, 
zgoła niekulturalne osobistoś­
ci faktycznie pią dyrygujące, 

dyktaJt za.graniczny.i. Cokolwiek 
z tego widać jut wyraźnie do­
okoła: w księgarniach; po co­
raz wyższej cen~e, pojawiają 
się wątpliwej jakości 'k;siążkl 
sensacyjne, pamiętniki erotycz­
ne i kiepslde , romanse, jedno­
cześnie zaś ~dawcy zwracają 
maszynopil!y jut przyjęte i 

Jak długo może trwać okres przejściowy od absurdalnej przeszłości do normalnej przyszłości? 

W ~o~ijee do nowoczes eg ~ • ta swia 
, ' : 4 "'~} >h•1• ,,,.. • ·, \."' • , ' , ~. • • • ' 

. ' . ' 

RYSZARD NAKONIECZNY 

je tam taka !arna struk-
tura społeczna: niewiel-
ki sztab ho w·zy. dywi-
zjfl średniaków i całe armie 

.. borykających się z nędzą. Jest 
ona nie tylko ty.powa, ale i za­
dziwiająco trwała. Wynika to 
po prostu z podstawowej zasa­
dy Qpartego na prywatnej włas­
nosei systemu rynkowego: pie­
niądz robi pieniądz; bogaci sta­
ją się jeszcze bogatsi, biedniej­
.si zaś dalej biednieją. Inaczej 
mówiąc: kto dziś - niezależ­
nie od sposobu w jaki zdobył 
fundusze - może sobie pozwo­
lić na szampana w hotelu „Ma-
r r =n' f ' 7.... : ,... ~0 · 

lot do Singapuru za czternaś­
cie i pół miliona, jutro naj­
·prawdopodobniej wybuduje 
własny hotel i kupi własny sa­
molot, kto natomiast dziś prze­
żywa katusze decydując się na 
nabycie w antykwariacie (w 
k.sięgarniach nieosiągallily) 
słownika angielslko-polskiego za 
trzysta dwadzieścia tysięcy, ju­
tro pewnie w ogóle nie będzie 
mógł sobie pozwolić na książ­
ki, a może i gazety, nie mó­
wiąc już o wykwintnych trun­
kach czy szybkich środkach lo­
komocji. 

Wszystko to nie znaczy, na­
turalnie, że sytuacja obecna 
musi pozostać zupełnie niena­
ruszona. Przeciwnie, zmiany za­
pewne nastąpią i t() niekiedy 
całkiem spektakularne; niektó­
re fortuny gwałtownie runą, a 
inne równie 'nagle się pojawi<!, 
pewna . Uość średniaków osunie 
się w nędzę, :taś część nędza­
rzy z; niej wydobędzie - może 
się nawet zdarzyć, że ktoś z 
rnmei?o dołu wydrapie się na 
szczyt, i odwrotnie. Będą to 
jednak raczej materiały dla <en­
sacyjnych reportaży ni ż auten­
tvc"zne przemiany, w przeciw­
nvm wypadku :tamiast ~yste­
rnu rynkowego mieli:byśmy raj. 

Collage: Gr.ze~orz Galasiński 

brzymiej większości ludzi na 
kupno tych towarów po prostu . 
nie stać, po drugie - ponie­
waż spora ich część (towarów, 
chociaż czasem i - ludzi) prze-

' znaczona jest na eksport, po 
trzecie zaś - gdyż reszta gos­
podarki - ta, która z różnych 
powodów zastrzyków . nie otrzy­
mała ....... więdnie w oczach, do­
prowadzając do faktycznej ko­
lonizacji ekonomicznej kraju z 
jej wszystkimi, stosunkowo 
dobrze znanymi, konsekwencja­
mi (m.in. niepowstrzymanie 
rosnący dług zagraniczny, unie­
możliwiający jakiekolwiek 
ewentualne działania rafonko­
we)„. Ostre i dyskusyjne po­
działy społeczne, cwa.niacy na 
szczycie drabiny, ek„ploracja 
przez obcych kapitalistów„. nie 
wygląda to za wesoło. Czy w 
ogóle warto nadal . slf.ać 
w tej kolejce? S.ziko-
pul - polega na tym, że In- ' 
ne sklepy są już dawno zam­
knięte, rosną też kłopoty. z o­
trzymywaniem pożądanych 
wiz.„ Na pocieszenie można co 
najwyżej przypomnieć, że kie­
dyś do lądu amerykańskiego 
przybili przecież też sami ob­
cokrajowcy, i to o mentalności 
często gorszej niż u większoś­
ci szefów naszych spółek, tym­
czasem nie minęło nawet kil­
kaset lat i stworzyli niedości­
gniony wzór dobrobytu ..• 

Na' naszych oczach 
kształtuje się nie tylko 
nowy rodzaj go~podark.ł, 
alt- i człowieka. 

Jedno bez drugiego nie mo­
głoby zresztą efektywnie funk­
cjonować. Ten nowy człowiek 
natomiast, tzw. homo oecono­
micus, to osobnik, który WP 

wszystkich swoich przedsię­
wzięciach - takte do.tyczących, 
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ny jak i zasady etyczne noszą­
cego je obywatela; „pustemu 
workowi trudno stać prosto" 
- ujął to lapidarnie już Be­
niamin Franklin. 

Ku sżerpko pojętej kulturze 
olbrzymia większość ludzi -
zresztą na całym świecie -
zwraca swoje spojrzenie jedy­
nie w chwilach pierwszej mi­
łości (czasem także drugiej) i 
potem, podczas zaipijania boles­
nej klęski tego pięknego uczu­
cia, poza tym jednak odstawia 
ją kompletnie, bądź ogranicza 
do możliwie prostej, fizjolo­
gicznej rozrywki. Opłacalna 
zatem jest jedynie produkcja 
tego typu wrażeń! Naturalnie 
istnieją też wyjątki. 
żeby jednak zaspokajanie 

~tów opla.cało się (a wi~ 
było zgodne z etosem homo 
oeconomicus) muszą być speł­
nione pewne ogólne warunki. 
Najważniejszy z nich to przy­
zwoite nasycenie pieniądzem 
społeczeństwa, w tym także in­
teligencji, a zatem dobra gos­
podarka. Wtedy dopiero może 
powstać taki realny popyt na 
„duchowe" dobra, aby ich pro­
ducenci nie poszli z torbami. 
Może również wykształcić się 
subtelna sieć promocji, rekla­
my i rozpo".l'szechniania. 

Nie trzeba udowadniać, że 
nasza sytuacja z 1990 roku jest 
diamentralnie inna; pauperyza­
cja ogromnej części społeczeń­
stwa (w tym prawie całej in-. 
teligencji) dopro'Y'J'adzona zosta­
ła do granic śmieszności, w 
sklepach brak nawet najbanal­
niejszych towarów, jeżeli na­
tomiast już. się ' pokazują, to 
po coraz bardziej dowcipnych 
cenach, ludzi namawia się do 
pracy wieczorem, w niedziele 
i święta, a także do świadcze­
nia sobie osobiście różnych ro­
dzajów usług, co ogranicza do 
minimum ich czas wolny, nie 
istnieje sieć rozpowszechnia­
nia, promocji, reklamy, WYS:tu­
kiwania talentów - pod wzglę­
dem ilości (i jakości) kin, na 
przykład, jesteśmy na szarym 
końcu w Europie. Nie tylko 
trudno byłoby znaleźć choćby 
trzy osoby gotowe zainwesto­
wać z pół miliarda w Tealiza­
cję, powiedzmy, filmu, ale jest 
nawet niemożliwe szybkie wy­
drukowanie1 książki telefonicz­
nej, dzięki której mający sto­
!owne pomysły mogliby się z 
nimi skontaktować, nie mó­
wiąc· już o tym, że w czasie 
deszczu telefony przestają 
funkcjonować nawet w obrębie 
jednego miasta„. 

P~mysł zade~retowania w 
tym stanie rzeczy urynkowie­
nia kultury przypomina zamiar 
komputeryzacji amazońskiej o­
sady; mimo całej swojej pozor­
nej błyskotliwości napędza tyl­
ko klientów sprzedającym pa­
ciorki obcym komiwojażęrom. 
Dodatkowo sprawę pogarsza 
zrozumiała sklłdinąd gorliwoilć 
neofity,- z jaką urynkowienie 
kultury chce ~ wprowadzić 

często interesujące, ale nie ro­
kujące dużego j szybkiego zys­
ku, w kinach królują czysto 
roMywkowe i w dodatku kiep­
skie „przeboje" amerykańskie 
(zaczynają się również poja­
wiać erotyki, których bohaterki 
dobiegają dziś pięćdziesiątki, 
są więc tańsze), na 1991 rok 
zapowiada się natomiast reali­
zację najwyżej 4 - 7 rodzi­
mych filmów, też !resztą w 
większości typu kryptoporno i 
sensacja made in USA. W mu­
zyce zalew decybeli przysłania 
wszystko, co wynika · po .części 
także z tego, że znajdująca się 
aktuailnie w rozgłośniaoh Pol­
s.kiego Radia ~awra nadaje 
się wyłącznie do uwieczniania 
tego typu produkej!. W p'lasty­
ce oleje za parę milionów nie 
znajdują nabywców, natomiast 
landszafty l reprodukcje są 

jeszcze ciągle od CEasu do cza­
su kupowane, :teby itasłonić ja­

,koś iołe ściany. Kto tylko mo­
że szuka współprac'7 z zagra­
nicznym kapitałem, naturalnie 
na dyktowanych przez ten ka­
pitał warunkach, nielic:tni 
szczęśliwcy w ogóle wyjeżdża- . 
ią „na Zach6d", a wuysc„ o 
wyjeździe marzą. 

Rodzajem symbolu tej sytu­
acji li\ restauracje, do któi'yoh 
tylko desperat może wybrać się 
na obiad czy kolację (jut na 
początek należy wręczyć or­
kiestrze około 10 dolarów, aby 
zaprzestała, prowadzlloego do 
rozstroju żołądka, występu) i 
- po godzinie zamknięcia skle­
·pów - deprymująco pu1te uli­
ce, na któryeh mo:tna, poza 
przekleństwami, usłys:e~ tylko 
nabotne pienia i patriotyczne 
surmy. Także 1 tu cłówn-7 pro­
blem polega jednak nie na tym 
jak jest, ate kiedy to alę skoń­
czy; jak długo ma trwa~ okres 
przejściowy mię,dzy absurdalną 

przeszłością i normalną przy­
szło~cią. Tym razem odpowiedt 
wydaje si41 dziecinnie 'prosta:, 
dopóty normalna pncyszło~ć nie 
zapanuje gdzie indziej, a na­
wet odrobłn4 pó:inie}. 

O ile jednak s niejaką na­
dzieją motna czeka~ na :ncw­
m&lny rynek obuwia czy hle­
lizny, w wyl)ad~ kultury 
sprawy wy1lądaJ1ł o wiele ao­
rzej . . Po :ProstU rzadko kied,' 
zdarza aię, aby ambitny arty­
sta, kt~ry postanowił 'nieco po­
chałturzy~, łeby zarobi~ na 
mieszkanie I 1amoch6d, wracał 

· potem do dawnych umierzet\.„ 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI · 

19.02.1990 

1. I 

W sobotnim „Glosie Porannym" przeczytałem wiadomość, że 
Polska Partia Socjalistyczna - reaktywowana w listopa.dzie .1987 
roku - wystąpiła do Zarządu Głównego RSW „Prasa-Książka­
-Ruch" Z' żądaniem . przekazania jej „Expressu Wieczornego" -
popularnej warszawskiej popołudniówki. PPS chce 'nie tylko gaze­
tę, ale i wszelki majątek z tą gazetą związany. żądanie zostało 
przyjęte ze zrozumieniem ;i już prawdopodobnie 20 ' lutego i990 
roku odbędzie się spotkanie z zespołem redakcyjnym, na którym 
zapadną odopowiednie decyzje. -

PPS wszakże na "tym 11ie poprzestaje. Domaga się też zwrotu 
wydawnictwa „Wiedza". ·które wraz z p epeerowską „Książką" 
utworzyło „Książkę i Wiedzę". Domaga się zwrotów domów, które 
niegdyś PPS używała, a także domów w Radomsku i Przemyślu, 
które dla PPS zostały wybu'dowane za prywatne pieniądze. Po­
nadto: księgarnie, 11 drukarń, Socjalistyczn·ą Agencję Prasową 
oraz pisma centralne i regionalne, ktqre wychodziły pod szyldem 
PPS. Jak dobrze v1rszystko pójdzie, to PPS stanie · się najbogat­
szą partią w Polsce. 

Truclno mi przewidzieć przebieg tych rozmów, ale można sp<>­
dziewa~ się, że nie będą łatwe. Jak bowiem· dziś ustalić, co na­
leży się, PPS, a co innym? ·Na, przykład - jak mi zwrócił na to 
uwagę ,. Edmun.d Tulko łódzki .,Głos Robotniczy", kiedy 
w grudniu 1948 roku stał się gazetą PZPR, wchłonął należący 
do PPS dziennik „Kurier Łódzki". Co więc dzisiaj stanowi część 
byłego „Głosu 'Robotniczego" - pisma PPR, a co byłego „Kurie­
ra Łódz)dego" - pisma ·PPS? Nie zazdroszczę tym, którzy . będl\ 
<> tym pertraktowali. .Trudno •jednak odmówić Radzie Naczelnej 
PPS prawa do ubiegs,nia .się o to, co do PPS niegdyś należało. 
2. ' 

W miniOI\Y piątek (16.02.l(l90) odpyla się ,konferencja ' prasowa 
łódz!dej grupy założycielskiej So'cjaldemokracji' Rzeczypospolitej 
Polskiej. Zapytałem na ,tej konferencji, _jakie są wzajemne sto­
sunki między SdRP a PPS? 

- Nie ma takich - ' odpowiedżiał' G#egorz Matuszak, którego 
obdarzono obowiązkami rzecznika prasowego. Ale zadeklarował, 
że być powinny, a nawet ·w budynku przy ul. Piotrkowskiej, gdzie 
teraz mieści się SdRP, znąlazłoby się tez pomieszczenie dla PPS. 
Intencją grupy ząłO'.iyclelskiej z Karolem J. Stryjskim na czele 
jest „prowadzenie domu otwartego", to znaczy, że chętnie gości- · 
liby w zajmowanym domu' wszystkich, którży w jakiś sposób 
sympahzują z lewicą. Jednak w tradycję polskiej lewicy wpisa­
na _jest wzajemna animozja. Różne odłamy lewicy zwalczały się 
wzajemnie, przynosząc tym więcej szkody niż pożytku. Ta tra­
dycja daje i dziś znaE a ·sobie. Lewica jest podzielona skutecznie, 
co może mieć fatalny wpływ na rozwój wydarzeń politycznych 
w Rzeczypospolitej Pols'dej. · 

W ubiegły czwartek w budynku przy ul. Piotrkowskiej w jed­
nej sali sympatycy socjaldemokracji słuchali tego, co ma do po-
wiedzenia Leszek Miller oraz dyskutowali z nim, a w drugiej 
obradowali zwolennicy „prawdziwego komunizmu". Już dawno 
przewidywałem, że takie ugrupowanie musi powstać. Ponoć 
stanie się to 20 lutego 1990 roku w Warszawie. Próbę taką zapo­
·wiedziano i byłoby, dobrze, aby tak się stało. 
3. 

W Łodzi nie ma n~d-to sprzyjającycn warunków dla rozwoju 
ruchu rzeczywiście socjaldemokratycznego; Już prędzej ma tu 
szansę na powodzenie ruch ludzi pracy. To też swego rodzaju 
tradycja. Przed IX Zjazdem PŻPR w Łodzi silny był ruch stru­
ktur poziomych, co zaczęło się manifestem organizacji partyjnej 
„Foniki!', którą wówczas kierował Krzysztof .Pawląk. W Łodzi 
zrodziła się idea przygotowywania zjazdu przez samych delega­
tów. Tu powstał wojewódzki zespół delegatów. Ruchy te były 
skutecznie i z uporem blokowane przez siły kon~rwatywne 
i dogmatyczne. Po IX Zjeździe PZPR zostały one „specyfikowane" 
i wygaszone. Miało to niewątpliwie swoje znaczenie w czasach 
sta~u wojennego. Nie przypadkiem przed XI Zjazdem PZPR nie 
po':Ystał tu żaden silny ruch, bo w końcu działająca w kręgach 
uniwersyteckich „Frakcja socjaldemokratyczna" nie miała 
większego znaczenia. 

Jak poinformowali na wspomnianej konferencji ' prasowej Ka­
rol J. Stryjski i Wiesł;Ąw Walczak rozdano około 2.500 deklaracji, 
z czego wróciło około 200. Dużo to czy mało? Grzegorz Matuszak 
powiada, że nie należy przejmować się ilością, Ważniejua od 
tf'.gO jest jakość. Nie wszyscy, którzy deklaruj!\ chęć wstąpienia 
do . SdRP powirrni się w . niej 'Znaleźć. Dotyczy to głównie ludzi, 
którzy byli silnie związani z PZPR a nawet wczemiej ·z PPR. 
Dotyczy to też tych, którzy w byłej PZPR pełnili rótne funkcje 

I 

' · 

i .nie najlepiej zapisali się w lud~kiej pamięci. _ . · 
Ludzie przywykli ' jednak pr'zez te minione lata do' tego, że się· 

należy do partii. Dz;iś im tego należenia brakuje. Stracili poczu­
cie bezpieczeństwa, poczucie ważności, możliwość oddziaływania 
na bieg wydarzeń w najbliższych im kręgach. I dlatego byłoby 
dobrze, gdyby powstało ugrupowanie bardziej zbliżone do byłej 
PZPR, ruch, który mógłby pomieścić też „prawdziwych komunis­
tów''. Stworzyłoby to lepsze wax:unki dla ukształtowania si, 
SdRP. Ale nie należy czekać, że stanie się 'to' tak szybko i bez­
?<>leśnie. Niewątpliwie rację· ma Karol · J, Stryjski, kiedy mówi, 
ze teraz jest czas namyshł, zastanawiania się nad tym, co to znaczy 
d~iś b~ć socjaldemokratą w Polsce, a w Łod~i , szczególnie. Przf­
c1eż me wszyscy, którzy garną się już do socjaldemokracji są 
a:>cjaldemokratami. Często nie bardzo wiedzą, co to w ogóle zna­
czy? Znakomita większość moich rozmówców deklaruje wstrze­
mięźliwość. Jedni mówią„ że się przyglądają, inni: że się zasta­
n~wiają, inni wręcz zastrzegają się, że nie chcą nic wspólnego, 
mieć z jakąkolwiek partią. I trudno się im dzlwić, trudno mieć 
im to u złe. Nadszedł czas różnych wyborów„„ ' ' 
4. . 
Żyjemy w cie~wych aasach, w czasach; gdy coś się .zawaliło, 

coś aię staje i wcale nie wiadomo, w jakim kierunku to nowe 
bęchie aię rozwijało. I nie tylko u nas w Polsce,.ale i w tej części 
Europy, którą zwykło się, nazywać Wschodnią. Jej los dokonuje 
się też nad Łabą. Zjednoczenię Niemiec, które musi się dokon.ać 
nieuchronnie, odmieni Eur<>pę. Dotyczy to również Poliki, bo n~­
dal nie ma jasności, co do ~yszłości naszych zachodnich ,granic. 
Z tej oJCazji często pada &twierdzenie, że porożumienie E;elmuta 
Kohla 1 Michaiła Gorbaczowa przypomfna układ w Rapallo. 

Dllało się to w 1922 roku. W kwietniu i maju w Genui obra­
dowała konferencja gospodarcza, do udziału w której zaproszono 
również rząd radziecki. Ku zaskoczeniu wielu politY'ków 16 kwie­
tnia 1922 roku w Rapallo Walter Rathenau - minister spraw 
zagranicznych Republiki Weimarskiej i Gieorgij Cziczerin podpi­
sali układ o anulowaniu radzieckich ros·~czeń do niemieckich od­
szkodowań, o at)ulowaniu niemieckich roszczeń o odszkodowania 
za znacjonalizowane dobra w ZSRR, o normalizacji stosunków 
dyplomatycznych. Zbliżenie Niemiec i Rosji dokonywało się ·jut 
wcześniej: w kwietniu 1920 rb'ku był układ o l'epabl'iacji jeńców 
"'!'Ojennych i u1tanowiono w Berlinie i Moskwie pemomoen~6w, 
w maju 1921 reku podpisano układ handlowy. To zbliżenie miało 
wyraźnie antypolski eharakt~r. Oba państwa były przeciwne 
postanowieniom trakta<tu wersalskiego, a Polskę uważały za tw6r 
sztuczzny. ,,Polskę tr.rebt1 wyko-ńczyt" atwieł'dzii: wóweza• 
kanclerz Josef Wir.th. -
Pols~a opinia publiczna jest dzH zaniepokoj<>'na tym, te pny­

u.ło•ć Niemiec, co kiśle wiąże się z naszymi zachodnimi grani­
cami, o trwałości których kanclerz Helmut Kohl nie . chce 1ię . v.·y­
J'()wiadać, decyduje aię bez naszego udziału. A 11l:oro naszego 
zdania n.ikt nie chce w7slucha~, to mamy prawo domniemywać, 
że rozmowy takie mog~ by~ rrsec~w nam skierowane. A teeo nie 
chde-Mbyłm,-. Bo io Juł b11o łała·łnł• ~łlł fi4. ,,, 



ZSRR - zagrożenia. 

Kto kieruje ·mafią?·· 

, 
Od poc~tku 1989 roku do 15 sierpnia organa 

ltsW 1 Prokuratury ZSRR zarejestrowały 
1292 905 przestępstw, co stanoWi liczbę o 
35 proc. większą niż w analogicznym okres.fe 
1988 roku. Szczególnie zauważalny jest wzrost 
przest'PS'tw ciężkich w Armeńskiej, Białorus­
kiej, Litewśkiej, Kirgiskiej, Estońskiej Republi­
ce oru w Moskwie. 

W 1D8ł roku ujawniono 242T rozbojów, z cze-
10 do odpowiedzialności karnej r.a ten rodzaj 
przestępstw pociągnięto 1532 osoby. Jeżeli w 
19T8 roiku było 600 nie wykrytych zabójstw, to 
w 1989 roku aż 1558. Od początku 1989 roku 
ujawniono 1 320 bandyckich grup, k'itóre dopuś­
ciły się około 9000 niebezpiecznych przestępstw. 

Po raz pierwszy po fatach milczenia pojawiły 
s~ statystyki. Wzrost przestwezości zawsze 
był czułym barometrem, wskazującym stopień 
destabilizacji społeczeństwa. 'Iak było w cza­
•ie pierwszych lat powstawania państwa radziec­
kiego, tak było po wojnie, kiedy ZSRR walczył 
• 1łodem i zniszczeniami wojennymi oru w 
czasie chirusZiczowowskdej odiw.!lży. 

Radzieckie społeczeństwo ma pełne prawo 
tPOkojftie i trzdwo ocenić zalety radzieckiej 
milicji. Dzisiaj mają oni prawo paważnie po­
myśleć, dlaczego normalni, rozsądni ludzie nie 
apiesztt się do służby w milicji, dlaczego w jej 
szeregach znajdują się zwyrodnialcy, moralne 
potwory, a wręcz elementy przestępcze? Kto 
bdpowiada za politykę kadrowlł w Ministeretwie 
Spraw Wewnętrznych? 

Dlaczego w moskiewskiej milicji brakuje oko­
Io 4 t7ał~ ludzi, ten brak &Więkuył lilł w 
porównaniu 1 1989 rokiem o więcej nii 80 proc. 
Dlaczego w czasie drugiego półrocza 1989 r. zo­
•tałY przyjęte do pracy 1453 osoby, a w tym . 
samym okresie zwolniono t 850, orzy czym około 
tysi1tca funkcjonariuszy zostało zwolnionych 
u płja6stwo, amoralne czyny, przekupstwo 1 
:adradfł .•• 

S1t fakty, kiedy to przywódcami bandyckich 
ugrupowań okazują się być wysocy rangą pra­
cownicy MSW. Takie wypadki zanotowano · w 
Donłedtu, Irkucku i w . tnnych miastach. 

Moskiewskie władze przygotowały decyzje od­
nomłe łrodków szerokiego zaangażowania spo­
łeczeilstwa w umocnienie praworząd~ci w sto­
licy. Odradzają się oddziały drutynnik6w, pow­
itają r6ine organa samorządności. aktywizuje 
1ł1t działalnMć grup dyżttrujących na podwórtl:ach 
i prą Jdatkach schocfowych. · 

Demokra.tyc:zm.y proces l)ierlestiro.lkd zapocząt­
kował humanizacjfł prawodaW'stwa kar.nego, 
która 1zybko przekroczył.a rozumne granice 
przekształcajllC się w bezkarność. Jest to Qardzo 
silny !mpułs dla nielrontrolowa.nych wybu<:hów 
przestępczej aktywności. A oto jeden z przY'kła­
d6w: w pierwszym kwartale 1989 roku 45 pro­
cent wszystkich popełnionych w M°*wie czy­
nów chuligańskich było przekazanych przez mi­
licję na rozj>atrzenie przez 1ądy koleżeńskie. 
W takiej 1ytuacji sprawcy poważnych prze­
stępstw pozostają bezkarni. Koniecznokill staje 
sifł wprowadzenie bardziej surowych przepisów. 
Katdego roku giną dziesiątki ludzi '1l mun­
durach milicyjnych, kt6rz.y nie mogll użyć bro­
ni, mając zWiązane ręce przestar1Alłymi instruk- · 
cjami i przepisami. Zostały przygotowane pro­
jeikty zmian i uzupełnień kodeksu karnegG, 
kt6re optują za zwiększeniem odpowiedzialności 
za przestępstwa dokonane prze1 sorganizowane 
lr'UPY· 

Przestępezoll6 torpnizowan• t.o wielkł prob­
lem; lla\d wywodzą się órganizatorzy, w jakich 
łrodowiskach powstaje radzledk:a odmiana ma­
fii? Kto kieruje mafią, jej działalnokią na tak 
szeroką skalę? Kto myśli, że za pieca.ml tego 
łwiata przestępczego stoją więzienni' weterani 
1 tatuażem na piersi, myli się. Całokształt ne-
1atywnych procesów, siejących w kraju chaos, 

1 panikę i anarchię bierze sw6j początellt u jed­
ne,O iródła. Tragedie, wywołane konfliktami 
międzynaro~owościowymi w różnych regionach 
kraju, nieporozumienia co do odpowiedniej in­
terpretacji procesu demokratyzacji, .wszystko to 
sprawnie kierowane jest przez siły s u.porem 
prr.eclwstawla.jące się pieriestrojce. Orgaindizato­
r6w trzeba szukać we wszystkich ogniwach kie­
rownlczo-adrninistracyjnego systemu, ta1kże w 
w7tszych organach władzy. 

Rozpatruje się różne warianty pomocy mate­
rialnej organom · praworządności. Przewodni­
czący I rady kolektywów pracowniczych w wie­
lu przedsiębiorstwach deklarują gotowość po­
mocy; organizacja transportu czy tei moiliwość 
korzystania z techniki komputerowej. Dysku­
tuje sffł również projeikt powstania miejskiego, 
1połecznego funduszu dla potrzeb ochrony pra­
wa. Nieuniknionym wydJje się być powstanie 
państwowe10 programu o profilaktyce, który 
zjednoczyłby wysiłki wszystkich warstw spo­
łeczefurtwa. W takiej sytuacji potrzebna jest 
konsolidacja wszystkich sił. 

B. W. 

• 
4 ODGŁOSY 

Pnedał"wta~ dabse tnpaent7 rlołn~ 
ąllłW WudlJa Gro„masaa 1Wl'Ml&lll7 
JednocseAnle awarę Cątelnlka. te W7WOłala 
ona rlośne reerkasJe w RoeJL Zanlłd 
Zwl11zka Plaan1 Fed•acJI Ros1jskleJ podJ11I 
uchwalę odwolaJatC• redaktora naeselnero 
„Okłłabrla•. 1dsle opabllkcnnne ł• tekał al'&• 

A 
by llll'Ozumieć. Lenina, nie wystar­
czy wpatrywać •i• w jego ludzkie, 
iyclowe rysy. Nie wy-starczą ce<:hy 

. Lenina-polityka, trzeba odnieść 
jego charakter najpierw do mitu 
narodowego rosyjskiego charakte-

ru, a następnie do fatum - do charakteru 
rosyjskiej historii. 

Leninowska ascetyczność i autentyczna 
skromność zbliża go do rosyjskich pielgrzymów, 
jego przywiązanie do rosyjskiej przyrody w 
postaci lasów i łąk stanoWi odpowiednik chłop­
skiego odczuwania. Jego pociąg ku światu za­
chodniej myśli, ku Heglowi i Marksowi, jego 
umiejętność wchłaniania i wyrażania ducha 
Zachodu jest przejawem cechy głęboko rosyj­
skiej, ujawnionej przez Czaadajewa; to ta 
powszechna skłonność, zdumiewająca głębia 
rosyjskiego wcielenia się w ducha obcych na­
rodów, którą Dostojewski dostrzegł w Puszki· 
nie. Ta cecha spokrewnia Lenina s: Puszki­
nem. Tą cechą obdarzony był Piotr I. 

Leninowska obsesyjność, zapalczywość są 
raczej spokrewnione z awwakumowskim opę­
tani.em, awwa4rumowską wiUI\. Aiwwanrum 1) to 
zjaWisko samorodne, rosyjskie. 

W ubiegłym stuleciu rodzimi myśliciele 1zu­
kali historycznego wyjaśnienia drogi rozwoju 
Rosji w wyjątkowości rosyjskiego charakteru 
narodowego, w rosyjskiej dusz.y, w rosyjskiej 
religijności. Czaadajew, jeden z rozumniejszych 
ludzi dziewiętnastego ,wieku, obwieścił o asce­
tycznym, ofiarnicz:Ym duchu rosyjskiego chrze­
ścijaństwa, o jego nie zmąconej żadnymi na­
niesieniami bizantyjskiej naturze. 

lna7, wywolu.fąc7' r6wnłeł spoQ łek•t Daniela 
Silllawaklep, se lłanowlska, csemu 
pneelwstawll alę Hsp61 mle1l'9l11Dlka l IUll 
załntere10wa.ny, deputowan1 do Rad7 
NaJw1isHj. Podczas obrad 11'UP1 plaan1' 
„Aprlel" do aall, Pft1 blerneJ postawie wnatnte 
•Pn1JaJ~J Jej mllicJł. wtal'Plęla boJ6wka 

rodnej Weligencji, .wo!ch .tu.dentów, swo­
ich p.rzodiujących robotndków - myil filozofów 
i myślicieli zachodniej wolności. Myśl tę niosły 
książki, katedry uniwersyteckie, heidelberscy i 
paryscy studenci, niosły ją buty napoleońskich 
żołnierzy, nie"śli ją inżynierowie i oświeceni kup­
cy, niosła ją udająca się na słuibę zachodnia 
biedota o takim ·poczuciu ludzkiej godności, że 
wywoływało zazdrosne zdziwienie rosyjskich 
kniaziów. I oto, zapłodniona ideami wolności i 
godności człoWieka, dokonała· się rosyjska re­
wolucja. 

Co zrobiła rosyjska dusza z ideami zachod~ 
niego świata, jak je przekształciła na swój 
użytek, w jaki kryształ je skupiła, jaki pęd 
gotowa była wyhodować z podświadomości hi~­
torii? 

;,Rusi, dokąd się niesiesz?... Brak odpowie­
dzi..." 

Niczym narzeczeni przeszło przed młodą Ro­
sją po zrzuceniu łańcuchów caratu, dziesiątki,_ 
a może nawet setki rewolucyjnych teorii, wie­
rzeń, liderów, partii, proroctw, programów ... Po­
żądliwie, z namiętnością i błaganiem wpatry­
wali się wodzowie rosyjskiego postępu w 
twarz narzeczonej. 

Stali szerokim kołem - umiarkowani, fana­
tycy, trudCYW!cy, narodndcy. r-0botnikofile, chłop­
scy oręd<m>nicy, światli przemysłowcy, oświe­
ceni dn.lchowtnii. wściekLi anarchiści. Niewidzial­
ne, często niewyiczuwa.IJne nici ZIWiązywały ich Z 
Ideami zachodlflli.ch m01I1airchii kicmstytucyjinych 
parlamentów, najś"Wliatlejszych kardynałów i bi­
skupów, przemysłowców, wYks?.itałconych wła­
ścicield ~emskich, ltl.derów robotniczych :zJWdąiZ-

Wszystko płynie 
(2) 

W AS!JLIJ GROSSMAN 

Dostojewski uważał wszechczłowleczeństwo, 
dążenie do wszechludzkiego złączenia za praw­
dziwy fundament rosyjskiej duszy. 

Rosyjski wiek dwudziesty lubi pcmtarzać 
przepowiednie, które na jego temat wygłosili 
myśliciele 1 prorocy Rosji w wieku dziewięt­
nastym - Gogol, Czaadajew, Bieliński, Dos­
toje;wki. Bo też któż by nie lubll powtarzać o 
1obie podobnych rzeczy. 

·Prorocy dziewiętnastego wieku przepowiada­
li, że w przyszłości J:!,osjanie staną na cze­
le duchowego rozwoju nie tylko narodów euro­
pejskich, ale nawet narodów całego świata. Nie 
o wojennej chwale Rosjan mówili profeci, tyl­
ko o chwale rosyjskiego serca, rosyjskiej wiary 
i rosyjskiego przykładu. 

,,Ptak trojk4 •.. " „Ros'Ujskie; dusz11, wszech­
ezlowiecze; t wszechjednoczqcej prz'U;d.m po­
mieścić w sobie z braterską miłolciq wszystkich 
nasz11ch braci, a na. sam11m ko'hctt moie nawet 
wvrzec slowo ostateczne wielkie;, wspólnej har­
monii, ostateczneDo braterskieDo pojednania 
wuystkł.ch plemion ZDOdnie' z prawami Chr,ys­
tusowe; EwanDelii." „Wówczas r.zeczywi§cie 
za;miem'U swoje miejsce wfród narodów, 1(.tó­
rym przeznaczone jest działać pośród ludzko­
ści nie t'Ulko w charakterze taranów, ale i w 
charakterze idei." „Czy nie tak i ty, Rusi, nie­
siesz się jak żwawa, nieprześcigniona trojka? 
Dymem dymi pod tobq droDa, Drzmiq most'U···" 

I właśnie tutaj Czaadajew genialnie wyróż­
nił uderzającą cechę naszej historii: „kolosaln'U 
fakt ltopnłoweDo zniewalania twszeDo chłop­
stwa, przedstawia;qc11 sobq nic co inneDo ni.i 
lciśle loDiczny rezultat naszej historłt". 
Bezwzględne zduszenie jednostki nieodstęp­

nie towarzyszyło tysiącletniej historii Rosjan, 
służalcze podporządkowanie jednostki władcy 
i państwa. Tak, również i te cechy dostrzegali 
i wyróiniali prorocy Rosji. 

I oto na równi ze zduszeniem człowieka przez 
kniazia, dziedzica, władcę i państwo - proro­
cy Rosji uświadamiaili sobie nie dostrzeganą 
przez śwłat zachodni czystość, głębię, jasność, 

· Chrystusowi\ siłę duszy rosyjskiego człowieka. 
To jej, duszy rosyjskiej, przępowiadali prorocy 
wielką i świetlani\ przyszłość. Zgodni byli, że 
w dusze Rosjan idea chrześcijaństwa wcielona 
jest w bezpa.ńsitwowej, ascetycmej, bl~:mtyj­
skiej, antyzachodniej formie i te siły, właściwe 
rosyjskiej narodowej duszy, W)'['ażą si~ w si•l­
nym oddziaływaniu na narody europejskie, 
oczyszczą, przekształcą, ollwiecą w duchu bra­
terstwa życie świata iachodniego a •wiat za­
chodrni ufinlie i z radością podąży za rosyjskim 
wszechczłowiekiem. Te proroctwa najświetniej­
szych umysłów i serc Rosji łączy jedna, wspól­
na im fatalna cecha. Wszyscy eni widzieli siłę 
rosyjskiej duszy, dostrzegali jej znaczenie dla 
śwJata, nie widzieli jednak, ie właściwości du­
szy rosyjskiej zrodziły się z braku wolności, ie 
dusza rosyjska to tysiącletnia niewolnica. Co 
da światu tysiącletnia niewolnica, nawet jeśli 
miałaby' stać się wszechpotężną? 

I oto wyda1W'8ło się, ie d'Ziiewiiębna.sty wJek 
przybli!ył na koniec czas, przepoWiedziany pńez 
proroków Rosji, czas, kiedy Rosja, tylekroć 
podatna na cudze przepowiednie i cudzy przy­
kład, tama gotowała aię do oddziaływania na 
świat. 

Sto lat chłonęła Roaja dumni\ ideę wolnoki. 
Sto lat pila Rosja ustami Pestela, Rylejewa, 
;Hercena, Czernyszewskiego, Ławrowa, Bakuni­
na, ustami swoich pisarzy, męczeńsklmł usta­
mi żelabowa, Sofiii P!etirows'kiej, Tdmofieja Mi­
chajłowa, ~balozicza, ustami Pleohanowa, 
. Kr·o.pot!dna, Michaij'łows'kiego, ustami Sa-
11JM1ow& ł Kalajewa., wttam! 1 LenJ!na„ Mar­
towa, Oze<mowa, uistamt ewojej r61Jno-

I 

ków zawod·owych, orędowników, picfe:~-·v ; 
uniwersyteckich. 

Wielka niewolnica zatrzymała swój poszuku­
jący, nieufny, wartościujący wzrok na Leninie. 
Został jej wybrańcem. Ten odgadł, jak w starej 
bajce, jej ukrytą myśl, objaśnił jej kłopotliwy 
sen, jej zamysł. 

Ale czy tak? 
Został jej wybrańcem dlatego, że sam ją , 

wybi:ał i dlatego, że ~ma go wybrała. Poszła 
za nim - obiecywał jej złote góry i rzeki pełne 
wina, i szła za nim, najpierw <><:hoczo, ufnie, 
po wesołej, pijanej drodze oświetlonej płonący­
mi obszarniczymi gospodar&twami, potem poty­
kając się, oglądając wstecz, obawiając się ma­
jaczącej przed nią drogi, lecz cora.i mocniej czu­
ła prowadzącą ją, żelamą rękę. 

Lenin szedł, pełen apostolskiej wiary, wiodąc 
za sobą Rosję i nie rozumiał potwornego <>!Pęta­
nia, które nim owładnęło. W jej posłusznym kro­
ku, w jej nowej, po zrzuceniu cara, pakorze, w 
jej uległości przyprawiającej o szaleństwo 
tonęło, ginęło - przetwarzało idę wszystko, co 
przyniósł Rosji z miłującego wolność rewolu­
cyjne.go Zachodu. Zdawało mu się, że w jego 
niezłomnej, dyktatorskiej sile zawiera się 'rękoj­
mia czystości i zachowania tego, w co wierzył, 
że przyniósł swojemu krajoWi. Cieszył się z tej 
siły, utożsamiał się z racjami swej wiary i na­
gle, przez mgnienie, widział, ie w jego nieza- ' 
chwianiu, zwróconemu ku miękkiej rosyjskiej 
pokorze i uległości, kryje się także jego naj-
wy:tsza bezsiła. , 

I hn 1urowszy •tawał •ilł ~go krok, im cię­uza stawała się jego ręka, im posłuSZ1I1iejS1Lą 
stawała się d[a jego ucz01I1eg.o i rewolucyjnego 
gwałtu R-Osja, tym mniejszll miał władz• dla 
stoczenia walki z rzeczywiście szatańską siłą 
poddańczej przeszłości. Podobnie jak tysiącletni 
spirytusowy rozczyn, tężał w rosyjskiej duszy 
poddańczy, niewolniczy pierwiastek. Na podo­
bieństwo dymiącej od własnej siły caraJdeJ 
wódki, rozpuścił metal· 1 s61 ludzkiej godności, 

.- przeobraził :tycie duchowe rosyjskiego ułowie­
!ka. , 

Dziewięćset lat prr.eMn.enie RosJi, które uo­
dizliły powienchow:ne poczucie duchowego roz­
machu, dziarskości i woli, były milczącą retort' 
niewolnictwa. Dziewięć.set lat odchodziła Ros­
ja od dzikich leśnych osad, od zaczadzonych 
kurnych chat, od pu5telni, od l.'budowanych z 
bierwion i7Jb ku lll'alskim fa.bryitom, doniedlde­
mu węglowi, ku petersbu.rskim pałacom, Ermd­
tażowi, ku potężnej swej arty1erii, ku swoim 
tuls.k1m metalurgom i tokarzom, ku fregatom 1 
parowym młotom. W powierzchownym postrz.e­
ganiu rodziło aię jeclno.macme poczucie cłWie­
cenia i :zbliżenia z Zachodem. 

Lecz czym bliłaze stawało się powierzchowne 
podobieństwo rosyjskiego tycia z życiem Zacho­
du, im bardziej fabryczny łoskot kół jej taran­
tasów i pociągów, łopot jej olkrętowych żagli, 
kryształ·owe śwla.tło w oklnach jej pałaców p;rzy­
po.minało o zachódnim życiu, tY'm bard"&!.ej rosła 
tajemna przepaść w naj!kryitszej istocie tycia 
rosyjskiego i życia Europy. Przepaść polegała na 
tym, te razwój Europy zapłodniony był WZI'Ol­
tem wolności, a rozwój Rosji u,płodniło rouze­
.rzenie niewoli. 

Historia człowieka jest hbtorill Sego wolno­
ści. Wzrost pot'gi ·człowieka wyraia się przeda 
wszystkim wzrostem wolności. Woln~ć to nie 
jest uświadomiena konieczność, jak 1ąchił Engels, 
Wolność jest wprost s.przeczna z konieczn~Cill, 
wolnMć tłi przezwyciężona konlecznollć. Postęp 
w swej lft;ocie j~t postępem ludzkiej wolnoki. 
Bo przeciet i tycie aatno jest woilnokill. eW'Olu­
cja tycia jest ewolucjll wolności. 

orranhiacJI ,,Pamłał,.. (odpowiednik naszego 
„Gnlawaltlu'') fOSJ1ętlzaj11c obradujących sllit 
I uływaJ11c rękoczynów w stosunku do 
sasłuionycb twórców. 

K..P. 

Rozwój Rosji ujawnił dziwne swoje jestestwo 
- karmiło się ono rozwojem braku wolności. 
Rok po rOlku coraz okrutniej utwierdzało się 
chłoa:iskie poddaństwo, wciąż tajało chłopskie 
prawo do ziemi, a jednocześnie rosyjska nauka, 
technika, oświata wciąż rosły, zlewając się ze 
wzrostem rosyjskiego niewolnictwa Narodziny 
rosyjskiej państwowości upamiętniły się osta­
tecznym poddaństwem chłopstwa; święcony 
był ostatni dzień chłopskiej wolności - dwu­
dziesty szósty listopada - dzień Jura. 

Coraz mniej było „wolnych", „luźnych" lu­
dzi1 wciął mnożyła się liczba chłopów pań­
szczyfoianych i Rosja zaczęła wychodzić na 
szeroki trakt europejskiej historii. Przykuty do 
ziemi - został przyłączony do właściciela zie­
mi, później także do urzędnika, repreze~tujące­
go państwo i wojsko, a właściciel uzysikał pra­
wo do sądu nad pańszczyźnianym, później tak­
te i prawo moskiewskiej tortury (t·ak nazyw.a­
ło się cztery wieki temu) - to podwieszanie na 
rękach, związanych z tyłu, bicie kinutem. I 
rosła rosyjska metalurgia, rozszerzały się skła­
dy, umacniało się państwo I wojsko, roz.palała 
się zorza rosyjskiej wojennej chwały, szerzyło 
sie piśmiennietwo. 

W ten sposób tysiącletnim łańcuchem były 
przykute do s1ebie rosyjski postęp i rosyjskie 
niewolnictwo. Kaidy poryw ku światłu pogłę­
biał cutrną dziurę poddaństwa. 

Wiek dziewiętnasty jest szczególnym stule­
ciem w :tyciu Rosji, W tvm stuleciu :ciachwi:ana 
została podstawowa zasada rosyjskiego życia -
związek postępu z poddaństmm. · 

Rewolucyjni myśliciele Rosji nie docenili 
znaczenia wyzwolenia chł~pstwa, które nastą­
piło w dzfeWiętnastym stuleciu. Zdarzenie• to, 
jait pokazało ltulecle następne, było baroziej 
rewoluc7jne nit wydarzenia Wielkiej Paździer­
nikowej rewolucji socjalistycznej; wydarzenie to 
zachwiało tyisiącletnią zaaadą zasad Rosji, UłSa­
dą, której nie tknął Piotr I ani Leillin: zale7.ność 
rosyjskiego rozwoju od wzrostu niewolnictwa. 

Po wyzwoleniu chłopów rewolucyjni liderzy, 
inteligencja, studenci gwałtownie, z namiętną 
siłą, z samozaparciem walczyli o nie znaną Ro­
sji ludzką godność, o pastęp bez niewolnictwa. 
To nowe prawo było caŁkiem obce rosyjskiej 
przeszłości i nikt nie wiedział, jaka teraz będzie 
Rosja, jeśli wyprze się tysiącletniej swojej wię­
zi :z niewolnictwem, jaki stanie się rosyjski 
charakter? 

W luty?n 1917 roku przed Rosją otworzyła 
się droga wolności. Rosja wybrała Lenina. 

Ogromne było zdruzgotanie rosyjskiego zy­
cia, 'przeprowadzone przez Lenina, Lenin skru­
szył system obszarniczy, Lenin zlikwldował fab­
rykant6w, kupców. A mimo wszystko fatum 
rosyjs!dej historii wyznaczyło Lenil!lowi, nieza­
leżnie od tego jak dzi'ko i dziwnie to brzmi, za­
danie zachowania przekleństwa Rosji: związek 
jej rozwoju z brakiem wolności, poddaństwem. 

Ci tylko, co robi!\ zamach na zasadę zasad 
starej Ros~!. - jej niewolniczą duszę - są re­
wolucjoni$tami. 

I tak się stało, te rewolucyjny szał, fa~atyc2-
na Wiara w 1łuszność marksizmu, całkowity 
brak tolerancji wobec myślących inaczej dopro­
wadziły do tego, że Lenin sprzyjał gigantycz­
nemu rozwojoWi tej Rosji, kt6re1 nienawidził 
całą Siłtl swej fanatycznej duszy. 

Jest rzeczywiście tragiczne, że człowiek tak 
szczerze upajający się książkami Tołstoja i mu­
zyką Beethovena przyczynił się do nowego pod­
daństwa chłopów i robotników, do przemiano­
wania na lokajów wybitnych działaczy rosyj­
skiej kultury tego rodzaju co Aleksy Tołstoj, 
chemik Siemionow, muzyk Szostakowicz. 

Spór, wszczęty przez zwołenników rosyjskiej 
_ wolności, został wreszcie rozstrzygnitity - rosyj­
skie niewolnictwo i tym razem zostało niepo­
konane. · 
Zwycięstwo Lenina stało się jego porażką. 
Lecz tragedia Lenina była tragedią nie tylko 

rosyjską, stała się tragedią światową. 
Czy przypuszczał, że podczas dokonanej przez 

niego rewolucji to nie Rosja pójdzie za socja­
listyczną Europą, tylko ukryte rosyjskie niewol­
nictwo wyjdzie za granice Rosji i stanie się po­
chodnią, oświetlającą nowe drogi ludzkości. 

Rosja. juł nie wchłaniała wolnego ducha Za­
chodu. Zachód zaczarowanymi · oczami patrzył 
na obraz rosyjskiego. rozwoju, kroczącego drogą 
braku wolności. 
Zdawał sil: mogło, źe zachodzi to, co prze­

widzieli prorocy Rosji sto i 11to pięćdziesiąt lat 
temu. Lecz jakte dziwnie 1 przeraźliwie 1fę to 
ddkonało. 

Lenlnowaka 1ynteza braku wolności z socJa­
llmnem oszołomiła 4wiat bardziej niż odkrycie 
energii jądrowej. 

Europejscy apostołowie nacjonalistycmych 
rewolucji dostrzegli płomień ze Wschodu. Włosi, 
a potem Nieme7 saczęli na 1w6j sposóib rozwi­
jd ide1t narodowego socjalizmu. 

A płomieA wcląt 1i1t ror.szerzał - przyjęła 
go Arja, Aftyka. 

Narody i państwa magą rozWijać sią w · imię 
s!ł7 f wbrew wolności! Nie był to pokarm dla 
zdrowych, był to narkotyczny lek nieudaczni­
ków, chorych i słabych, spó~nionych i bitych, 

Tysiącletnie rosyJUie prawo rozwoju dzięki 
woli, puji i geniws:t0wi Lenina ·śtało się pra­
wem ilwiatowym. 

Takie było fatum bistoru„ 

PQełożył: 
~O!NRAD F1REIDU1CH 
Objdnlenia tłumacza: 
1) Awwakum Pietrowdcz, protopop, symbol fa­
naityizmu i konserweit)"21mt.ł, epłonął na stooie 
w XVII w • 
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ego losy, podobnte jak 
przygody dobrego wo• 
jaka ęzwejka, zasłu• 
gują na powieść. Bo­
hater Jarosława Hasz-
ka był jednak zmy­

lloną postacią, a niejaki Pau­
ker, któremu marzyła się ka­
riera cyrulika z Sewilli, istniał 
naprawdę. Obal w t:zasie 
pierwszej wojny światowej 
trafili na rosyjski front. Sze­
regowy cesarza Franciszka J ó­
zefa dostał się jednak przez 
pomyłkę do niewoli własnej 
armii. Pauker znalazł się w 
1916 roku w niewoii rosyjskiej. 

Ordynans Wia~zesława 
Mienzyńskiego. 

Przed powołaniem do armii 
austriacko-węgierskiej Pauker 
był fryzjerem Teatru Operetki 
w . Budapeszcie. Strzygł wybit­
nych śpiewaków i marzyl o 
karierze scenicznej. Czasami, 
trafiał na desld teatralne jako 
statysta. · Artyści operetki za­
pewniali : podob!lo, że ma 
„wspanillly dramatyczny ta- . 
lent". · życie · ro.lało to potWier­
dzlć. 

Rewolucja Paź<:Iziernikowa 
wciągnęła w swą orbitę wielu 
źołnierzy armii państw cen­
tralnych, zwolnionych z obo­
zów jenieckich. Pauker wstą­
pił do partii bolszewickiej, 
która skierowała go do pracy 
w organach bezpieczeństwa. 
Nioe miał wyksztakeT).ia, nie­
wiele potrafiŁ Uczestniczył w 
rewizjach i aresztach. W wol­
nych. chwilach rozśmieszał cze­
kistów scenkami, w których 
naśladował · ·przestraszonych · 
burżujów. · · 
Ktoś polecił gc> . jako ordy­

nansa Wiaczesławowi Mien­
żyńskiemu, pierwszemu zastęp­
cy wszechwładnego Feliksa 
Dzierżyńskiego, twórcy WCzK. 
Po śmierci · Dzierżyńskiego 
Mienżyński został przewodni­
czącym GPU. Choroba kręgo­
słupa przykuła go do kanapy, 
na której pracował i odpoczy­
wał. Niedoszły Figaro z Buda­
pesztu strzygł go, golił i roz­
śmieszał. · 
Wpływ Paukera rósł, Wiacze­

sław . Mienżyński uczynił go 
naczelniki'em Wydziału Opera­
cyjnego GPU. W tym czasie 
umarł Włodzimierz. Lenin, któ­
rego ciężko zraniła w zamachu 
na wiecu w Moskwie Żydówka 
Fi1nia Kapłan. Po śmierci Le­
nina Wiaczesław· Mlenżyń>ki 
wvznaczył Paukera odpowi-e­
rl:d 'l lnym .za żvcre · ·.Józefa Sta~ 
lina i mfańowaJ -siiefem ochro­
ny Kremla. T-0 stanowisko pia­
stował dotąd rodak Fani Ka­
plan, Abrflm Bieleńki. 

Przed zamachem .ochrona 
Włodzimierza Lenina składała 
s! ę z dwu funkcjonariuszy or­
ganów bezpieczeństwa . . Po za­
machu . została podwojona. Kie7 
dv władzę w partii objął Jó-

t zd Stalin,· zażądał dla si-el:)ie 
ochr--·ny zwiększone.i wielo­
krotnie. Polecił Paukero"tvi 
zmobili70wańie kilku tysięcy 
ta inych w5półpracowników, 
łttórzv odtąd czuwać mieli nad ' 
jego ~yclem. 

Błazen Józ.efa Stalin.a. 

Stalin miał do Paukera nie­
ograniczone zaufanie. Być mo­
ze wpłJ1nęły na . to aktorskie 
zdolności fryzjera budapeszteń­
skiej operetki I sztuczki, któ­
rymi rozbawiał dyktatora. Sa­
mowładca śmiał się , rzadko. 
Pauker doprowadzał ,go do pa­
roksyzmów śmiechu. Umiał .na­
śladować członków Biqra Po­
litycznego. Opowiadał wulga,r~ 
ne dykteryjld i anegdoty anty­
semickie, które Stalin uwiel-

. bial. 

Potraał dostrzec .tabostld 
.Józefa Stalina, swłjłszcza jego 
kompleksy, związane · • niskim 
.:wzrostem. Kiedy zauważył; że 
Stalin przygląda się dociekli• 
wie swemu odbiciu w. lustrze 
i z lubością gładzi wąsy, wy­
d-edukował, · .że gospodarzowi 
Kremla zale:l:y na upiększentu 
wyglądu osobistego. Najpierw 

. zadbał o jego garderobę. Tu 
przydało się PaukeroWi do­
świadczenie teatralne. · Zapro­
jektował dla Stalina miękkie 
wysokie buty typu' kaukaski'ego 
z 'bardzo wysokimi obcasami, 
·ukrytymi częściowo w chole­
wach. J ózęf Stalin urói;ł w ten 
sposób o ldlka centymetrów (a 
mierzył zaledwie 163 cm). Po­
tem Pauker Wpadł· na pomysł, 
aby Stalin chodził w sięgają­
cym niemal do kostek :fołnier­
skim szynelu, co takźe „wy-

=~~7aa~ 
1ię nad ranem) • 

Gdy Sj;alin zajmował miej„ 
sce przy biurku, Pauker skła­
dał ral>Prt Wiacziesł~wowi Mień­
tyńskiemu i Henrykowi Jago­
dzie o tym, jak przeszła mi­
niona doba. Dzielił się ze swy.. 
mi zwierzchnikami z GPU wia­
domościami oraz plotkami o o­
toczeniu Stalina. · 

W 1932 lub 1933 roku Józef 
Stalin odsł<mil przed„ najbliż­
szymi ludźmi z aparatu bez­
pieczeństwa jeszczie jedną ze 
swych słabostek. Do Moskwy 
przyjechał wówczas rezydf?Ilt 
radzieckiego wywiadu w Pra­
dze Smirnow (prawdziwe naz­
wi'sko Glinski). Po wysłuchaniu' 
jego rapoitu naczelnik Zarzą­
du Zagranicznego GPU 'Słucki 
kazał rezydentowi porozumieć 

do IJ'da WOs1I. ~„ 
potem w GPU. a nast@nie w 
NKWD, .Jómf Stalin Wydał 
przyjęcie dla kłei.:owniclwa re­
sortu bezpieczeństwa. Zaprosił 
na nie Nikołaja Jeżowa (Hen­
ryk Jagoda był już w niełasce), 
Paukera i innych wysokich 
rangą funkcjonariuszy Ludowe­
go Komisariatu Spraw Wew­
nętrznych. Kiedy gości~ porząd­
nie .popili, Pauker odegrał sce­
nę rozstrzelania Grigorija Zi­
nowiewa. 

Grigorij Zinowiew, członek 
ścisłego kierownictwa partii 
bolszewickiej w okreSie Rewo­
lucji Październikowej, za życia 
Lenina i przez ~ pewien czas po 
jego śmierci członek Biura Po­
litycznego RKP(b) i WKP(b) 
oraz przewodniczący MięP,zyna­
rodówki Komunistyczn'ej, po­
czątkowo wraz z Lwem Ka-

Niedoszły aktor budapeszteń­
akiej operetki miał wkrótce o­

, degrać ostatni spektakl "we wła­
. snym życiu, :piewiele odbiega­
jący od realiów, l<;tóre tatk pla­
stycznie przedstawił. W 193~ 
roku, kiedy władzę w NKWD 
przejął Nikołaj J eżow, zmie­
niona została cala ochrona 
Kremla, nie wyłączając jej sze­
fa, Paukera. Wkrótce człow~ek, 
który przez piętnaście łat . o­
ch ·raniał życie Józefa ·Stalina, 
·podzielił los Henryka . Jagody, 
ponieważ - podobnie jak on -
za dużo wiedział o zakuliso­
wym. życiu wodza. W marcu 
1938 roku na procesie w Mo­
skwie Henryk Jagoda zeznał, 
że Pauker był niemieckim 
szpi•egiem. Wy.rok śmierci wy­
konano na obydwu. 

Tak zwany trzeci proces mo-
skiewski zlikwidował „resztid 

\V NKWD robili kariery ludzie różnych narodowości. Był wśród 
nich Węgier, fryzjer Teatru Operetki w Budapeszcie, jedyny 
człowiek, którego Stalin -do_puszczał ·do siebie z brzytwą. 

t1'ockistowskich i bucharinow­
skich szpiegów, szkodników i 
zdrajców ojczyzny" (określenie 
„Krótkiego kursu historii 
WKP(b)". Figaro z Budapesiztu 
odśpiewał ostatnią arię. Wę­
gierski Szwejk ni-e doczekał się . 
książki <J swoim przedziwnym 
wzlocie I upadku. Jurij . Bo- · 
riew, autor zbioru relacji, a­
negdot i legend, wydanego· nie­
dawno w Polsce pod tytułem 
„Prywatne życie Stalina", po­
święca mu zaledwie siedem 

. ' 

Ladzie Stalina z drag' go 
RYSZAm> BA'DOWSKI 

dłufało" jego wzrost. Wreszcie 
w czasie defilad i uroczystości 
na Placu Czą-w onym, które Sta• 
lin obserwował z trybuny Mau-
11"..0leum Lenina, . podstawił mu 
pod nogi drewniany podest, 
dzięki czemu wszyscy sądzili, 
iż Stalin jest co -najmniej śred­
niego wzrostu. 

Pauker zwrócił' także uwagę, 
że Stalin wygląda źle. Jak 
wiadomo, miał na twarzy śla­
dy po ospie. Nie potrafił do­
brze wygolić drobnych włos­
ków w pobliżu blizn. Czyniło 
go to jeszcze bardziej dzi-oba­
tym. Kiedy dowiedział się, że 
Pauker jest z zawodu fryzje­
rem, dopuścił go do siebie z 
brzytwą. Przedtem nie dowie­
rzał żadnemu cyrulikowi. 

Figaro z Kre~ra był mi­
strzem w swoim fachu. Miał 
też dodatkową zaletę. Dotrzy­
mywał Józefowi Stalinowi to­
warzystwa przy butelce. W~­
dy Stalin ukrywał : jeszcze 

· · skfonn~cr·do alkoholu. Później 
. rotpijał ' otwarcie członków 
Biura Politycznego, a nawet za· 
granicznych · gości. 

Przez żołądek do serca. 

Po jakimś czasie Pau.ker 
· spoufalił się z Józefem Stali­

nem do · tego stopnia, że zaczął 
ingerować w jego menu. Schle­
biał przy tym gustom general­
nego sekretarza, a nie próbo­
wał ich 7;IDieniać. Stalin lubił 
śledzie. Jadał duże ilości nie­
zbyt wyrafinovv;anych w sma­
_ku śledzi rosyjskicą. Pauk!!!r 
zamówił dla niego ' za granicą 
śledzie niemieckie, zwane „Ga­
belbissen". Pasowały znakomi­
ci'e do rosyjskiej wódki. 

Przez ręce Paukera :r:aczęło 
. przechodzić całe zaopatrzenie 
rodziny Józefa Stali.na. Bez je­
go wiedzy na stole wodza nie 
mogło pojawić się Żjłdne jadł-0. 
Potem Pauker zaczął decydować, 
kogo moźna dopuścić, · a kogo 
nie przed obllcze Stalina. Do­
tyczyło 'to zarówno mieszkania 
na Kremlu, jak 1 daczy pod · 
Moskwą. Kiedy Stalin nocował " 
na daczy dotrzym~ał mu to­
warzystwa i przywoził około 
południa na Kreml (Stalin . -w .. 

lię s Paukeręm, który ma dla 
niego poufne zadanie. Pauker 
zastrzegł na wstępie, że rozmo­
wa między nimi nie może być 
nikomu powtórzona. Wyjął z 
szafy pancernej album rysun­
ków porn-0grafiCznych autor­
stwa niejaki'ego S., który po re­
wolucjL znalazł się za granicą. 
Część jego prac znajdowała się 
w Czechosłowacji w rękach e­
migrantów rosyjskich. Polecił; 

. aby Smirnow odkupił je przez 
pośredników i potajemnie do~ 
starczył dO ambasady ZSRR w 
Pradze, śkąd z kurierem dy­
plomatycznym miały powędro-

. wać do Moskwy. 
- Pieniędzy nie należy falo· 

wa~ - zaznaczył Pauker. Re­
zydent wywiadu ZSRR, członek 
partii z przedrewolucyjnym sta­
żem, wychowany w rodzinie 
ideowych komunistów, pocżuł 
się dotknięty takim poleceniem 
i złożył raport na Paukera u 
swojego zwierzchnika. Jednakże 
Słucki rozłożył ręc~. Wyznał;; że 
rysunki . te pragnie posiadać 
go s po dar.z. 
Również zastępca ludowego 

komisarza spraw wewnętrznych 
Agranow i przyjaciel .Jagody, 
nazWiskiem Szacki, skupowali 
w krajach Zachodu i Wschodu 
podobne rysunki dla Stalina, 
- Stalin przyznał Paukerowf 
sześć odzn.aczeń za wierną służ­
bę, wśród nich Order Lenina. 
Podarował mu dwa luksusowe 
samochody: .kabriolet „Lincoln" 
i limuzynę „Cadillac". Pauker 
był człowiekiem ekspansywnym · 
i wiele. epizodów 1 życia Sta-

. Jina opowiedział przyjaciołom. 
, Nie zdawał 11obi'e sprawy, że w 

t&n sposób dyskredytuje niepo­
szlakowanego wodza .. Uwielbiał 
Stalina do tego stopnia, te 
przestał oceniać jego postępo­
wanie miar14 stosowaną wobec 
śmiertelników, Ulubieniec Sta­
llna siidzlł, te on, · szef ochro­
ny Kremla, znajduje s)ę poza 
zasięgiem Intryg plecionych 
przez osoby z najbliższego oto-

. c:z:enla patrona. 

Pamf ętne p:nyjęcł• 
a J6zefa Stalina. 

IO grudnia 1938 roku, w dzie­
więtna1t" recznlc• powołania 

wierszy i znieks7-taka nazwi­
sko na Pikel. Byly generał 
NKWD Aleksander· Orłow, któ­
ry uciekł ze Związku Radziec­
kiego podczas wojn~ domowej 

mienlewem i Józefem Stalinem w Hiszpanii, w swc ich ws.pom­
nieniach, drukowanych przez 

zwalczał Lwa Trockiego„ Nale· amerykanski·e pismo „Life" ,;, . 
żal do triumwiratu, kierujące-

s · 1953 roku, nie podaie' imienia 
go państwem, kied,y talin. szy-_ Paukera. Stal. in miał zwycza,j 
kawał się do objęcia schedy po 
Lenini-e. Później sprzymierzył zwracania się do uslugującyc3 
· T k. · k St li mir ludzi po nazwisku, bez slfl-

s1ę z roc 1m przeciw o a -
nowi. W 1927 roku za działa!- wa „towarzysz". a tym ba·r-

.,_ dziej bez ·wyrażającego sw cu-
nos1.: frakcyjną został usunięty nek „imienia-otczestwa". Na-
z partii. Złożył samokrytykę I 

wet kiedy mianował ich gem~­
odzyskal legitymacj~ partyjną. l'ałami. Ludzie z jego otocze-
W 1932 wydalony ponownie· ja- nia przejmowali nawyki samo• 
·ko organizator frakcyjnych roz- władcy. . Tak więc człowiek, 
grywek. W 1934 r<;iku został a-
resztowany pod zarzutem an- któreg.o lokata .w nąjbliższym, 

otoczeniu wodza dawała się 
typaństwowej działalności. Ska- przyrównać do pozycji człon-
zano go na śmierć jako jedne- ków Biura Politycznego, pozo-\ 
go z rzekomych organlzato- stał w pamięci wyższych funk­
rów zamachu na Siergieja Ki- cjonariuszy NKWD .iedynie J·a­
rowa. 

Partyjna propaganda przed· ko Pauker. . 
stawiała go jako człowitek;a, Aleksander Orłow przytacza 
przygotowującego zabójstwa i11- w „Tajnej historii zbrodni st:a­
nych członków Komitetu Cen- li nowskich" · rozmowę, jaką 
tralnego i . rządu radzieckiego, miał latem 1937 roku w parys-
dwulicowca, najemnika fa- kiej kawiarni z agentem Za­
szyzmu. W „Krótkim kursie rządu Zagranicznego NKWD, 
_historii WKP(b)" ll,lOżna ptte..;: · nlejak~~ .9- ·; Był to ·pi:.zyjacięl . · 
czyta~ .- Paukera, także Węgier. Panie-

„w roku 1935 stal0> się ja.i;ne:,' waż do , P11r.y.ża dotarły wi.e_śd n -
je grupa. zinowiewowsk.a jest - aresztowaniach ludzi z otocze­
zamaskowanq_ organizacją bialo- nia Henryka Jagody, generał 
gwardyjską, która caUcowicie Aleksander Orłow zapytał: --
zastugu;e nti to, żeby z jej Jak tam Pauker. czy wszystko 
członka.mi postępowa~ tak sa- . u niego w porządku? . 

· k b' l · d · · • - Jak możesz - oburzył si~ 
mo, 1a z ia ogwar zistami' · . Węgier. - Pauk.er <lla Stali-na 

Zinowiew został rozstrzelany 
23 sierpnia 1936 roku. Pauker to więcej n iż przy_i.a.ciel.„ On 
był świadkiem jego egzekucji. mu jest bliżs.zy niż brai. 
Teraz odegral rolę Zinow,iewa 
w ostatnich minutach jego ży-. 
cia. Uwiesił się na ramionach 
dwu uczestników libacji, powłó­
cząc nogami i skomląc jak pies. 
Wl>eczony przez nich padł na 
kolana I w przerażeniu zawył: 

· - Towarzvsze, na Boga, w~z­
wiJc.ie Józefa Wi.ssarionowicza! 

Józef Stalin oglądając to 
przedstawienie zanosił się od 
śmiechu. Pijane towarzystwo 

·żądało powtórzenia spektaklu. 
Tyr,n raz~m Stalin śmiał się jak 
szalony, chwytając się· za 
brzuch. A ki-edy Paukef zmie­
ni-I przedśmiertne jęki Zino­
wiewa I wznosząc ręce ku su­
flt<iw1 zawołał: 

- U1l11ea ,mn·te, Bq.te ln'oeła, 
nas~ Boże, Boże jedyn11! 

Stalin zaczął dławil! się l ge-
1tami,, dawać znaki, teby za­
przestał. 

Generał od szaszłyków. 

W galerii postaci, podobnych 
.-do Paukera, które znalazły się 
z · mocy przypadku lub kapry-

•· su samowładcy w jego najbliż­
szym otoczeniu, dość szczegól­
n·ą rolę spełnia! człowiek bliżej , 
nie określooej na.rodowości 
kauka.sklej, którego Nikita 
Chruszczow na11wał „szaszłyka-
riem", a Łaiwrientij Beria 
„kupczyk iem". · 

J-ego po:stać kreśli Nikita 
Chruszczow we „Wspomnie­
niach", które w ubiegłym ro­
ku drukował tygodnik „Og')­
niokA. W rozdziale, zatytuło­
wanym „Agonia", pisze: 

„Po wojnie, kiedy z~c.tąłem 
apotykti~ lię ze Stalinem czę­
ito, zauważ11lem, że Sta.lin co­
raz ba.rdzie; nie dowierza Be-

a :ac cesana 
w Bangkoku 
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ril W!ęcrtł .sł '* dowł~ . 
boi się go." . . 

Stalin zaczął podejrzewa~. Ż!!ł 
Z,awrientij Beria wcisnął w je­
go otoczenie zbyt wielu swoiCh 
ludz.i i pewnego dnia zrobi :& 
nim to, oo dotąd na jego pole./ 
cenie robił bez zmrużenia oka 
z innymi. _ 

„Kiedy pewnegQ razu zebra- · 
liśmy się u Stalina, rzuciłó mł 
się w oczy, że z obslugującego 
go personelu zniknęli wszyscy 
Gruzini - kontynuuje Chrusz­
czow. Pozostali wylącznie · 
Rosjanie". 

Przed wojną w domu Stali• 
na - na · Ktemlu i na jego da­
czach służba składała się ·tylko 
z Rosjan. Gruzinów ściągnął 
Lawrientij Beria. Stalin pewne­
go razu, w czasie obiadu. 
warknał: 

- skąd iCh się tutaj tylu 
wzi~lo? 
Zniknął wtedy, podobnie jak 

Pauker, ów szaszlyk\).rz, p.rzy,po­
minający z wyglądu Gruzina, 
który w czasie wojny za.stąp-ił 
cyrulika z Budapesztu jako 
kompan Stalina do kieliszka. 
Zadbał należycię . o spiżarnię 
wodza I zaopatrzenie jego stołu, . 
ściągał- z Kaukazu najlepszą ba­
raninę na szaszłyki, wykwfotne 
wina. Piekł osobiście na rożnie 
ulubiony . przysma).t samowJad- :: 
cy. Stalin, podobnie jak Pau­
kero'.Jl'i, nie skąpił . mu .swoich 
łaslc 

„Bylem zdumiony f oburzo­
ny - wyznaje Chruszczow -
kiedy pewnego razu zobaczyzem· 
szaszfykarza . w mu,ndurze ge­
neralskim •. General ma"joTI (st'o-' 
pier1 odpowiadający generałowi . 
brygady - R.B.). Wojnę zakoń­
czy! w stopniu generała-lejt~ 
nanta {generała dywizji · -
R.B.)." .. 

Nikitą Cht'uszczow; przyjechał 
z frontu, gdzie dosłuzył się dwu 
gwiazdek genera!skich. Nic 
dziwnego, że ów szaszłykarz; 
tak zapadł mu w pamięć. Za 
każdym · przyjazdem z - linii 
walk Nikita Chruszczow do­
strzegał nowe ordery na mun­
durze „generała od szaszłykó,~", 
który zamiast prochu wąchał . 
jedynie dym z ogniska 1 zapach 
przypieczonej cebulj. 

W obecności szaszłykarza Jó· 
ref Stalin rugał 1 poniżał człon­
ków Biura Politycznego. Jego 
faworyt był świadkiem rozmów 
najwyższego kierownictwa, któ­
re miały charakter poufny 1 
stanowiły tajemnicę państwo­
wą. Józef Stalin za stołem nie 
jadł i ni~ . pił, dopóki ktoś z 
obecnych nie spróbował poda-: 
pych dań lub. nie za.kosztował · 
wina- · z· otwart>eJ; przy .. nim . bu-· .~ 
telki. Zapewne kiedy ' góśćl ni>S · 
było, . funk:cję królika d'oświad.­
czalnego spełniał jego major· 
domus. 

Nie miał on jednak takiego 
wpływu na Józefa Stalina jak 
Pauker. Szefem ochrony samo­
władcy był wówczas generał 
Własik. Tego pozbył się w..- 1952 
roku pod pretekstem przewyż-. 
s7enia preliminarza wydatków 
na ochronę. ', · 

Tak kończyly się kariery lu- · 
·dzi Stalina mniejsŻych niż 
członkowie Biura · Polity,cznego . . 
Za cząstkę władzy, P/.'ezęnty, 
tytuły 1· odznaczenia od.dawali ·. 
życie lub ginęli ' bez · · w~~ścl, ·. 
St(łlin uważał, że nie należy 
mieć zbyt wielu przyjaciół. 
Mawiał: 

- Nie ma władzy ł iZa:wy· be1 
krwi. · 
Ulubioną jego przypowleścll\ 

była wschodnia ·historyjka o 
żmii, uciekającej przed poża­
rem, którą uratował dobry sta.:. 
rzec. żmija natyt;hmiast .. zaczę­
ła go dusić. - Za co'f - zdu­
miał się dobroczyńca. Żmija 
odrzekła: - Bo na łfltlł Jwie­
cie . nilct dobrem S4 dobro ftN 
placł. . ' 

t 
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Co słę Cl?-f.eje w gospodarce? (1) 

f&hryki 
na sprzedaż 
Wystawiamy łódzkie przedsiębiorstwa na sprzeda.ż. 
Pieni~• ze rpr:r.ed·aży Wpłyną do budżetu, ulbędz:ie gorącego 

pienil\dza na rynku. Co nie nmiej Istotne, zakłady z:mienią swe-
10 właściciela, bo własna.śl! państwowa okazała się na<ier eni-
1matycz.na. 

W.~elu .chętnych mailaz.ł()by się na łódzki „Polmos", bo „Pol­
mos daJe produkcję najwięksżej wartości, przy majątku ośmio­
krotnie mniejszym nit ten, 'który składa się na „Uniontex". Tą­
kiej wyprzedaży jednak ,ię nie przewiduje. 
Według dotychczaaówych wycen majątek „Uniontexu" wart 

j~t ponad 25 mld ?.ł, a jeszcz:e większy przypisano zgierskim 
ZPB „Boruta" - bez mała 30 mld zł. Ndc więc dziwnego, że 
rząd premiera T. Mazowieckiego myśli o zmianie właściciela 
w pierws~j kolejno.ki dla przedsię'biorstw małych i średnich. 
Z reguły są efektywniejsze, a mniejsza wartó.ść majątku daje 
uanse znalezienia nowych chębnych na własciciela. 
Sądząc po wynikach badań opinii społecznej, polllcy robotnicy 

2;decydowanie Qp-OWiadają się za zmianami własnościowymi, aJe 
przyi;wolenie na te zmiany w wąskim zakresie dotyczy „czystej" 
prywatyzacji (takiej, jaką widzieliby liberałowie, zwłaszcza spod 
znaku Janusza Korwina-Mikke). Jest więc szerokie prz:Yzwolenie 
na .akcjonariat pracownict.y. Na . spółki akcyjne, których akcjo­
nar1.uszam! są takie pracownicy. Z akcji czerpią zyski, w po­
staci dywidently. a.l• dzi~ki ich posiadaniu zachowują znaczący 
wpiy;w na decyzje o losach przedsiębioristwa zamienionego 
w spółkę. 

, Frapujące jest pytanie, które z naszych przedsiębiorstw może 
być „wykupione" przez swych pracowników. Można przygoto­
wać listę rankingową, wyliczając jaką część majątku musiałby 
wykupić każ.dy pracownik zatrudniony w danej firmie, aby do­
tyc~czasowa załoga iamieniła •ię we właścicieli. Myślę, że będzie 
to Lnteresujące zestawienie, bo wiele ra.d pracowniczych zasta­
na:iyia 1dę nad takimi przemianami. 

Oto „najtańsze" przedsiębiorstwa miasta i województwa 
wybrane spośród '15 największych pod 
względem wartości produkcji, a związane z przemysłem 
przetwórczym. 

Najmniej musiałby zapłacić każdy statystyczny pracownik 
„Progalu", bowiem - 490 tys. zł. Jest to Jednak o tyle niety- , 
pow" firma, że w produkcji swej bazująca na chałupnictwie. 
Inne firmy, zestawione w kolejności, sa. bardziej reprezentatywne 
dla takich rozważań: 

ZZPO „Wólczanka" - 11M tys. zł. 
ZPO .,Emfor" - 860 tytt. zł, 
ZPO „Zeta" - 1 mlin !IO tys. zł, 
ZPO •• Próchnik„ - 1 mln 70 tys. zł, 
ZPK •• Latona" - 1 mln 360 tys. z:l, 
ZPDz .,Delta" - 1 mln 450 tys. zł, 
ZPDz· „Dresso„ - 1 mln 1170 tys. zł, 
ZPDz „Femina" - 1 ml.n 660 tys zł, 
ł.ódzkle Fabryki Mebli - 1 mln 990 tys. zł, 
ł.FK .,Fako" - 2 mln 10 tys. zł, 
ZPP „Zenit" ....,. 2 mln 120 ty1. z:ł, 
FK „Pollena-Ewa" - 2 mln 130 ty·s. z?, 

Pośród takleh mamy jeszcze ZP1" „Zenit", ł.ZPS „Skoga:r" 
czy kilka Innych, takt.e - Okręgowe Prze~lębiorstwo Przemy­
słu Mięsnego. 

Odnotujmy dla zaspokojenia ci ekawości, kto znalazł się na 
przeciwnym biegunie. .,NaJdroi.sze" są ZPB· „Boruta" - gdzie 
na pracownika przypadałoby - 12,6 mln zł . W dalszej kolejnoś­
ci mamy ZPDz „Blstona". ZWCb „Chemitex · Anilana'' , Pabia­
nickie Zakłady Tkanin Technicznych czy ZTK „Teofilów". 
Zdając sobi~ sprawę z tego, że w wielu przedsiębior~twach 

toczY" się już spór o przyc;z:łość własnościową, specjalnie zesta­
wiłem powyż;; r.e dane, licząc, że tym bardziej ożywi t.o poży­
tec11ne „awantury". 

Nie dziwi inna reakcja Zwątpienie w to, że przed siębiorstwa 
mogą być wykupione prrez pracowników, skoro w przypadku 
„taniej" nawet „Wólczanki" na każdego pracownika przypada 
majątek wartości 850 tys. zł i trudno wymagać, aby wszyscy 
z:godnie tdobyll się na ta:ki wysiłek finansowy. Przecież y; skald 
kraju ocenia się, te Polacy mogliby wykupić 3-7 proc. majątku 
prz:edsiębiorstw państwowych. Nie Jesteś.my tak bogaci! 

Istnieję metody tworzenia spółek akcyjnych, aby ich 
udziałowcem opr6cs pracowników był także skarb 
państwa. 

Problem w tym, te tak naprawdę, to niewiele wiemy o rzeczy­
wistej wartości majątku przedsiębiorstw. W każ.dym z:akładz,ie 
1ąsiadują ze sobą maszyny kupione w różnych latach, przy ce­
nach wynikających z. inflacji, a wartość majątku powstawała 
przez arytm~tyczne zsumowanie, a i tak jest zbyt nisko osza­
cowany. Gdy zakład wyprzedaje kilka swych maszyn czy cię­
tarówek na przetargu &yskuje 9 wtele więcej złotówek. 

Nie dziwmy się więc, te koniecme- jest rzete1ne ocenianie ma­
jątku firm państwowych. Poczynione próby przekształceń, przy 
braku aktualnej wyceny majątku były drogą do nadużyć. Nowa 
wycena majątku utrudni jednak wylkuprwanie ak~ji przez pra­
cowników. Trzeba stworzyć zasady sprzyjające prz:emierniom wła­
anościowym dokonywanym & udziałem pracownLków (.pewne, ale 
skromne propozycje uwiera kafida kolejna wersja projektu 
specjalnie w tym celu przygotowywanej ustawy o prywaityzacji). 

Jakie przedsiębiorstwa warto przejmować z n.yślą · 
o przyszłych zyskach, które mogą wynikać z posiadania 
akcji. 
Przedsiębiorstwa bardzo ró:bni~ się 06iąganym zyskiem, przy­

padającym na jednego praco\f/nika sfery produkcyjnej. Tu znów 
od kilku !tit ,,.czołówkę" tworzą te same firmy. Największy tak 
przellcwny z:ysk osiąga~ jest w pabianickiej „Polfie". Także 
w „Polmosie", który z rozwalań trzeba wyłączyć, pomimo pełnej 
świadomości, te koszty produkcj·I alk~holu są niewielkie, choć 
jego cena w sklepie już wysoka. Dalej mamy więc t.6dzkle Za­
kłady Piwowarskie, t..ZCh "Organika". FK „Pollena-Ewa", UK 
„Fako". O tym, jak dale~ różna bywa kondycja finansowa firm, 
niechaj świadcz)'. fakt, te Po przeciwnej stronie malazły się też 
przed~iębiorstwa przemysłu lekkiego, takie jak .,Olimpia", 
„Unlonłex" czy „Po1&ex", gdzie ten zysk jest najmniejszy. Z mo­
żli waścią swobodnego ksLtałtowania cen bywało róż.nie , ale , nie 
wszy•tko da się tym wytłumaczyć. Swój. majątek produkcyjny 
przedsiębiorstwa Potrafiły w_ykorzystać bardzo r{>7.tnie, co jest , 
jeszcze jednym potwierdzeniem o!>inii, że zmiany form własnoś­
ci mogą 'przyja~ wykorzystaniu re1..erw. 
Pośród ,.najtań•zyl'h" pned~ięblorstw i zarazem osiągających 

najwyższe zyski wymłenllem Fabrykę Kosmetyk6w ,,Pollena­
-Ewa„ I t.6dzkl\ Fabrykę Koronek „Fako". Ale chyba nie tylko 
te firmy mają szanse na .odpaństwowienie". Jest o czym dysku­
tować, o co się spierać Najbliższe miesiące powinny rozważa: 
niom tym przydać wiele emocji. Aplauzu i sprzecwów. Ale i 
efekty minionych miesięcy godne są opisania. 
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o program w niej chodzi. Naj­
rważniejsze dla jednych i dru­
gich - kandydatów i wybor­
ców zdaje się być pytanie: 

- Skl\d pochodzisz? JąkieJ 
jesłeł narodowości? Odpowiedt 
na nie za<lecyduje o wynikach 
wyborów. 

Kim są mieszkańcy Sląska 
Opolskiego? 

Większość 1 nieb to Slązacy, 
z których co trzeci podkreśla 
swe niemieckie pochodzenie. 

' Sporą grupę stanowią osadni­
cy ze Wschodu oraz ludność 
napływowa z centralnych dziel­
nic Polski. Niedzielne wybory\ 
- to nic innego jak opowie­
dz:enie się mieszkańców Sląska 
Opolskiego za śląskością bar­
dziej polską (prof. Simonides) 
lub też bardziej niemiecką 
(Henryk Król). To po prostu 
plebiscyt. ' 

Kim są kandydaci? 
I 

Dorota Simonide1 jest pro­
fesorem Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Opolu, wykładow­
cą uniwersytetów w Pomaniu, 
Wrocławiu oraz opolskiej filii 
Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego, w latach 1987-SB 
także .Uniwersytetu w Getyn­
dze. Urodziła się w 1928 roku 
jako jędno z siedmiorga dzie­
ci górnika z Janowa k. :Kato­
wic, w rdzennej śląskiej rodzi­
nie. W tych wyborach jest 
kandydatką Komitetu Obywa­
telskiego. Do NSZZ „Solidar­
ność" wstapiła w 1980 roku. 
W latach 1980-85 była posłan­
ką na Sejm z ramienia SD. Ja­
ko jedyna z posłów nie akcep­
towała wyboru gen. Wojciecha 
Jaruzelskiego na p;remiera 
wstrzymując się od głosu. U­
ważała, że połaczenie funkcji 
premiera i ministra obrony na­
rodowej może wywołać groźne 
następstwa. Po wprowadzeniu 
stanu wojennego wielokrotnie 
interweniowała w sprawach o­
sób internowanych. 9.X.1982 r. 
została usunięta z Klubu Po­
selskiego SD wraz z czterema 
innymi posłami i postawiona 
przed sądem partyjnym. Wy­
stąpiła z SD w 1984 roku. Od 
1947 r. związana jest z Opo­
lem. Studia polonistyczne i et­
nograficzne ukończyła na Uni­
y;ersytecie Jagiellońskim. W 
fatach pięćdziesiątych była na­
uczycielką w Szkole Podstawo­
wej w Kędzierzynie. Od 1957 
r. - nauczyciel akademicki 
WSP w Opolu. Jest wybitną 
znawczynią folkloru śląskiego, 
kierownikiem' jedynej w Polsce 
Katedry Folklorystyki, autorką 
popularnych książek dla dzie­
ci i młodzieży . Jest osobą bar­
dzo znaną rta Opolszczyźnie. 

Kto Ją poprze w niedziel­
nych wyborach? 

Ona sama liczy przede wszy­
stkim na Slązaków - miesz­
kańców opolski<:h miast, zwo­
lenników „Solidarności" w tym 
regionie. Swój głos na profesor 
Simonides oddadzą wszyscy ci, 
którzy obawiają się coraz ak­
tywniejszej i głośniejszej dzia­
łalności niemieckiej mniej"" 
szości na Sląsku - tzw. Slą­
skich Niemców. Głosowac! na 
nią będą po prostu - Polacy. 

Henryk Kr61, lat 41, jest we­
terynarzem, studia ukończył ..na 
Uniwersytecie Wrocławskim. 
Bardzo trudno do · niego do­
trzeć. Wszyscy . tu o nim mówią, 
ale prawie nikt nie potrafi 
wskazać drogi do jego domu. 
W końcu okazuje się, :te miesz­
ka 25 ' km od Opola, między 
Krapkowicami a Otmętem. 

- Polskich dzlennlk&rz7 do­
ciera do mnie niewielu, lecz 
na brak zainteresowania moim 
programem, moją Ideą nie mo­
gę narzekać ..;... mówi Henryk 
Król. - . Przyjeżdżają tu do. 
mnie reporterzy z całego pra­
wie świata - byU z „Time­
sa", z „Le Figaro" nie m6wil\C 
już o niemieckim „Sternie" oz1 

,.I piesia•.; Wlahłe oezeka„ 
wizyt„ Eonnla Generalner• 
NRD. 
Rozmo~ rozpoczynam od 

wyjaśnienia kontrowersyjnej 
dość kwestii - kwestii pocho­
dzenia kandydata na przed­
stawiciela polskiego Senatu. 
Polak czy Niemiec? - Jestem 
Niemcem, czuję 1ię Niemcem 
- pada odpowiedt. Ale 
równocześnie Jestem obywate­
lem polskim. Widzi pani, z na­
rodowości- się człowiek rodzi, 
a obywatelstwo sobie WYbiera. 
Niemiecki Slązak - &o chyba 
najlepsze określenie wyjaśnia­
jące m6J rodow6d. 

Kr61 CZJ' Kroll? 
- M6J ojciec nazywa się 

Johan Kroll, takle samo naz­
wisko nosił ojciec mojego ojca. 
Ja mam dziś n lat, urodziłem 
się Już w Polsce Ludowej I 
podobnie jak wielu innym 
niemieckim dzieciom nadano 
ml spolszczone nazwisko. Król 
zamiast prawdziwego - Kroił. 
Tak, bardzo możliwe, że uda 
mi się powr6cl6 do nazwiska 
moich przodk6w. Tu, na Sląsku 
Istniał po wojnie wykaz imion, 
kt'ire można było nadawać 
dzieciom. Rodzice chcieli naz­
wać mnie Heinz, ale musieli u­
sta.pić, i wybrać imię bardziej 
polskie - Henryk. W domu 

anłynlemlecka. Swladczl\ • łJm 
cho6b1' łe zie, tendencyjne ar­
ł;vkuly w razetacb. 

- Ale wy umiecie się prze­
cież bronić. W 1984 r. powstał 
na Sląsku Opolskim pierwszy 
Deutsche Freundschaftkreis 
(Niemiecki Krąg Przyjaciół). 

- Takie organizacje były za­
kładane nawet wcześniej. Ich 
członkowie dążyli przede wszy­
stkim do ułatwienia Slązakom 
wyjazdu. I powiodło się, wielu 
dzialacz1 rzeczywiście do RFN 
wyjechało. Tak było na począt­
ku. Teraz program powinien 
być I jest zupełnie inny. Trze­
ba powstrzymać ·falę uchodź­
stwa, a wręcz nchęcl6 do po­
wrotu tych Slazaków, którzy 
Już wyemigrowali. 

- Podobno zebraliście - pan 
i pana ojciec - setki tysięcy 
podpisów osób pochodzenia 
niemieckiego w . samym tylko 
województwie opolskim? 

- Ja. To prawda - odpo- ' 
wiada przysłuchujący się do 
tej pory rozmowie Johan Kroll. 
- Była to lista ludności po­
chodzenia niemieckiego podpi­
sana świadomie i bez przymu­
su. Zebraliś~ ponad 250 tys. 
podpisów. Maja one świadczyć 
o tym, że żyjemy, że istnieje­
my. 

- Czy to prawda, :!e ,ci lu-

- Jakle jest panów ldanl• 
nt. przyszłości polskiej grani­
cy zachodniej? 

- Jesteśmy realistami, wie­
my, że nie ma powrotu do 
dawnych granic. Tylko czło­
wiek bez wyobrdnl chciałby 
tego. My, Niemcy dążymy do 
likwidacji granic, efo budowy 
wsp61nego, europejskiego do­
mu. Or'!:ywl ~cie, zdajem1 sobie 
sprawę, ie Jest lo oerspekły­
wa bardzo odległa. Tak, na~za 
najbliżsia rodzina miesz:ka w 
Republice Federalnej Niemiec. 

- Pana żona jest Polką? 
- Owszem. To jeszcze jeden 

przykład udowadniający, że 
chodzi mi o łączenie tych 
dw6ch narodów. Dlatego się • 
nią ożenilemt 

Pani Król jest niezadowolo­
na, że in i mąż bierze udział w 
wyborach. 

- Mam nadzieję, że nie zo­
stanie senatorem - stwierdza. 
- Nazywamy się Kr61. O żad­
nym Innym nazwisku nie chcę 
słyszeć. WyszłaD) za Kr61a. a 
nie za Krolla! 

Odmiennego zdania jest oj­
ciec kandydata na senatora. U­
cieszyłby · się bardzo z sukcesu 
syna. Stanowisko synowej oce­
nia negatywnie: - Jej cel Jest 
bardzo egoistyczny! 

Poląezyl ieh tęn sam los 
wszysc1 m6will na mnie Belnz, 
do dziś tak nazywa mnie mój 
ojciec I większość znajomych. 

Jak żyło się opolskim 
Slązakom pochodzenia 
niemieckiego po wojnie? 

- Jako pierwsi _ wkroczyli 
na te tereny Rosjanie. W1mor­
dowall wielu mieszkańców. 
Mścili się na Niemcach jak 
tylko mogli. Jeden z moich 
dziadków został tu przez nich 
zamordowan11 drugi - zmarł 
na Syberii. Potem przyszli Po­
lacy - szabrownicy. A po nich 
to już polskie wladse. 

Na tych terenach, od linii 
Nysy Łużyckiej na wschód od­
bywała się tzw. weryfikacja. 
Slązacy musieli opowiedzieć się, 
zdecydować Jakiej Sil narodo­
w ści. Wtedy wielu Niemców, 
pod przymusem oczywiście, 
przyznało się do polskości. Ci, 
którzy wyznall oficjalnie, że są 
Niemcami - musieli w:vjechać, 
ale zanim to nastąpiło trzeba 
było jeszcze przejść ob6z w 
Łambłnowtcach. Pewnie pani o 
nim słyszała? Te rodziny, kt6re 
zadeklarowały swoją polskość, 
mogły przetrwać. Wielu Niem­
c6w znało dobrze gwarę ślą­
ską - mieli więc szansę zostać 
w swoich domach. Następny e­
tap - to okres bezwzględnej 
wałki z niemczyzną na tych 
terenach. Zwalczano niemiecki 
język - podsłuchiwano pod 
oknami, likwidowano niemiec­
kie napisy. Po domach chodzi­
ły specjalne komisje, rekwi-
rował1 wszystkie sprzęt1, 
przedmioty, kt6re miały 
jakikolwiek związek z 
naszą prawdziwą ojczyzną. 
Srogo karano nawet tych, u 
których znaleziono puszki 
naczynia kuchenne z napisami 
w Jęz1ku niemieckim np. Salz, 
Zucker. Likwidowano niemiec­
kie napisy na nagrobkach, pom­
niki . z I wojny. Dzieciom -
Jak Jut m6.wllem - nadawano 
spolszczone nazwiska, inne niż 
te, kł6re nosllł Ich rodzice. 
Wyniknęło z tego wiele niepo­
rozumień. Dziś jeszcze Judzie 
skadą się, że nie mogił udo­
wodnić pokrewieństwa z wlas­
nJ'Dl ojcem, slosłrl\ czy , bra­
tem. No bo jak, kiedy każdemu 
z nich nadano zupełnie inne 
nazwisko. Do wczoraj, a na­
wet można powiedzieć - do 
dziś trwa w Polsce kampania 

dzie, którzy złożyli podpis na 
waszej liście otrzymują 70 DM 
miesięcznie? Spotkałam się z 
takim zarzutem. 

- To bzdura. Są to zapewne 
słowa doc. Marka z Opola, 
który twierdzi, że Kroił ma 
miliony i płaci ludziom za 
podpisanie listy. 'Zapewniam 
panią, że ani ja, ani m6j syn 
owych mllion6w nie posiada­
my. A podpis6w byłoby jesz­
cze więcej, lecz my Już daw­
no zakończyliśmy tę akcję. 

- O co będzie pan walczył 
- jeśli zostanie pan senato-
rem? - zwracam się z pyta­
niem ponownie do Henryka 
Króla. 

- Pierwsza, najważniejsza 
dla mnie sprawa to - upod­
miotowienie Slązak6w. Wszę­
dzie tam, gdzie mieszkają mają 
być naJważnieJsl. Powinni mieć 
swojego pra1 · J: twego przen ­
atawlclela i obrońcę. I ja chcę 
nim być. Chcę walczyć i wal­
czę o to, abyśmy mogli mówić 
I modlić się w Języku naszych 
serc. Jeśli ło zostanie spełnio­
ne, to my ślą1 cy Niemcy bę­
dziemy mogll pf\Cluć, że wresz­
cie Jesteśmy u lłebie. Druga 
sprawa, do której pragnę dążyć 
to prawdziwa ln1egracja mies7-
kańców opolszczyzny, niezależ­
nie od tego, sk11d kto pocho­
dzi. Pani się dziwi? Chodzi o 
to, żebyśmy się porozumieli tu, 
w tym województwie. Większa 
c~ęść to jednak Polacy - choć­
by ze WscJaodu. Myśmy się do 
teJ pory rozumieli (znowu się 
pani dziwi?), tym bardziej ro­
zumieli, łe łączy nas ta sani" 
krzywda. Naszych krewnych, 
naszych znajomych stąd kiedyś 
wypędzono - a tych ludzi tu 
przypędzono, zmuszono do o­
puszczenia Ich własnych do­
mów. t.ączy nas więc te1;1 sam 
los. I wszystko byłoby dobrze, 
ale pomiędzy nami kryją się 
podjudzacze. Przez 40 lał Niem­
cy - to byli cl naJg-orsl. Eks­
ponowano jedynie ·nasze zie 
cechy I posłęp)i;I. Straszak 
niemiecki wyciągany był przy 
katdeJ okazji, przy każdym 
kryzysie. Jakie to niesprawie­
dliwe! To przecie! my byliśmy 
najlepszymi ohvwatelami tego 
kraju! DaliśmJ temu dow6d 
naszą pracą. I to nie f.ylko w 
gospodarce, ale i w k ·zewie­
nlu pokoju. W innych regio­
nach były strajkf, a my sie­
dzieliśmy cicho. 

Johan Kroił, lat 71, rolnik • 
Gogolina, emeryt, - były toł­
nierz Wehrmachtu - jest bar­
dzo zaangatowany w działal­
ność na rzecz opolskiej mniej­
szości niemieckiej. 

- Dążymy do oftcJatneJ re­
jestracji Stowarzy111enia Kultu­
ralno-Społecznego Mniejszości 
Niemieckiej na Sląsku Opol­
skfJn. To 1prawa naJbll:iszeJ 
przyszłości. Kandydaci na 
czlonk6w Stowarzyszenia będ1t 
musieli wypełnić 1zczeg6łow11 
ankietę. Nie ka:idy zostianl• 
przyjęty. Teraz trzeba będzie 
swą niemieckość udowodnić! 

- Czy pana wnukowie, dzie­
ci pana Henryka mówią po 
niemiecku równie dobrze jak 
ich dziadek i ojciec? 

- Nelo. Niestety. Ja I Belnz 
bardzo się staramy, ale one 
mają trudn11 sytqacJę. Ich mat­
ka jest przeclei Polklło 

Co się wydarzy w Opolu? 
Kto zwycięży? 

Zdania na ten temat są po­
dzielone: 

- Tylko Slmonides! Tylke 
„Solldarnoj6" - mówi taksów­
karz z Opola. 

- Pan Heinz Kroll w1gra. 
Musi WYgraćt - mieszkaniec 
Gogolina. 

- Tu nie ma żadnej mniej• 
szolici niemieckiej! Jak się czu­
ją Niemcami, ło niech jadą do 
Niemiec. Tu Już Jesj 45 lał 
Polska! - mówi mieszkanka 
Krapkowic. · 

Nastroje wśród Polaków -
mieszkańców Sląska Opolskie­
go radykalizują się. Obiecują 
głosować „przeciwko Nlemco• 
wł" nawet cl, którzy do tej 
pory wcale się· wyborami nie 
emocjonowali. Niemcy nie po­
zostają im dłużni. Oni już od 
dawna działają tu solidarnie. 
Są pewni swoich racji. Wszy­
scy z 'niecierpliwością ocze­
kują na wyniki niedzielnego 
plebiscytu. Po raz kolejny pa­
da · trwożne pytanie: Kto 
wygra na Sląsku Opolskim, 
Polak czy Niemiec? 

MARZENA 
MRÓZ 

PS. Senatorem została prof. 
Dorota Simonides. Otrzymała 
przeszło 67 procent wszystkich 
odfłanych głosów. 

M.M. 

„oto: Marzena Mr6• 
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· Zwlącek ZawodOWF Pracow-
Kopalni Węgla P rzYbYWających do rzutów (dzled p'>źniej stanowi„ 

'ko kierovm.ictwa roUOl'POfr'to­
warto wśród załogi). Delegaci 
dużą Mością głosów popa'l'li u­
chwałę Rady, umając odpo­
wiedzi dyrektora za niewystar­
czające. Stanowisko Rady Pra­
cowniczej podzieliła Komisja 
Zakładowa NSZZ „Solidarność" 
w obronie dyrektoi-a stanęły 
natomiast NSZZ Pracownik6w 
G6rnłctwa i Związek Zawodo­
wy Pracownik6w Iniynieryjno­
-Technicznych. 

ników lnłynleą.tno-Teehnlcs.i · 
ni~ nie :reprezentaJe pońnla­
t6w eałef nłogł, a Jest Jedynie 
wyrazicielem głosów pewnej Brunatnego „Beł-

chat6w" witają roz­
wieszone na budyn-
ku Oddziału Rege­

neracji .Taśm Przenośnikowych 
transparenty: „Chcemy gospo­
darza, nie bałaganiarza" i „Ra­
da Pracownfoza - tak, dyrek-

. cja - nie". To zewnętrzny ob­
jaw k<mfliktu, który odbił się 
szer<>kim echem w kraju i za­
graża prawidłowemu funkcjo­
.n-Owaniu przedsiębiorstwa. 

20 s.tycznia · 1990 r. stosun­
kiem głosów 15 do 10 (przy 
2 wstrzymujących się) Rada 
PtacoWl!l.i.cza uchwaliła votum 
nieufności wobec dyrektora 
kopalni, obarczając go odpo­
wiedzialnością za: wyprzedaż 
majątku zakładu po obnifonych 
cenach dla osób fizycznych i 
spółek, których udziałowcami 
są członkowie kiera :.rnictwa, 
wyk«zystywanie przez pracow­
ników sitanowisk służbowych 
do realizacji prywatnych zleceń 
na koszt kopalni, niewłaściwą 
go,spodarkę mieszkaniową i ho­
tel-ową, wykonywan~ planu 

Sporo zamieszania. wprowa­
dziła opinia radcy prawnego 
Andrzeja Arabskiego, · który 
10 dnl P-0 fakcie podał w wąt­
pliwość legalność uchwały, mi­
mo że kierownik biura Tadców 
prawnych Andrzej Purzycki, o­
becny na posiedzeniu Rady, 
nie zgłaszał żadnych zastrze­
żeń. Według A. Arabskiego Ra­
da Pracownicza nie posiadała 
uprawnień do st.awiania votum 
nieufności, a procedui'a podej­
mowania uchwały pozostawiała 
wiele d-0 życzenia - pisemne 
uzasadnienie przedstawiono do­
piero w kilka dni Po głosowa­
niu nad wnfosikiem. Przewod-

BEŁCHA~ÓW: - Walka o zmianę dyrektora 
w Kopalni Węgla Brunatnego. 

Sezon na 1uttrkt 
I ' l', • • - I·~: - • • • • ~ '. "' „ •, ' ' 

MONIKA MATUSZAK 
MAREK JUSKJEWICZ 

nych ujął 1t.a.nowi9'ko ~e-dno­
zna.cznie n-ega.tywine wobec w­
tum nieufności i wystosował 
etanowczy protest do mini.str.a 
przemysłu, w którym czytamy: 
„Uchwałę podjęto bez mery­

torycznego uzasadnienia, po 
dyskusji chaotycznej, PO-Ja­
wlonej rzeczowych argument6w 
I będącej popisem niekompe­
tencji I demagoglł ( ... ) Rada 
Pracownicza podgrzewa wywo­
łany przez siebie konflikt ( ... ). 
Uważamy, ie osiąganie przez 
KWB „Bełehat6w" tak dobr~ch 
efektów ekonomicznych jest 

. niepodważalną zasługą dyrekto­
. ra mgr inż. Stanisława Droz­
dowski~o, któi;ego w pełni po-

. pieramy („.)". 
Józef Pólkowskl, przewodni­

czący KZ NSZZ „Solldarność" 
twierdzi. że jego związek ju~ od 
daWIIl.a zwracał uwagę na nie­
kompetencję dyrekcji i nadu­
życia, o których informował 
prokuraturę i RUSW w Bełcha­
towie. Kryt)'kowano niei-ówne 
kary dyscyplinarne oraz mini­
malizowanie i tuszowanie nie­
których przewinień. 

Pismo wystosowane przez 
„~Udarność" do dyrektora 
Stanisława Drozdowskiego: 

„KZ NSZZ „Solidamość" 
KWB ~Bełchatów" 1t7raźa pro­
test I sdzlwlenłe wysokoścf11 
wymlen:onych .kar dyscyplinar­
nych pnez dyrekcję w stosun­
ku do os6b widnych poważ­
nych nadużyć gospodarczych. 
Wysokość kar za przestępstwa 
gospodarcze jest wymierzana w 
zależności od zajmowanego 
stanowiska i wewnętrznych po­
wiązań w zakładzie. Np. pra­
oownika fizycznego u kradziet 
15 litrów paliwa zwalnia się 
dyscyplinarnie, natomiast osoby 
z Jderownlctwl' kopalni karze 
się przeniesieniem na inne sta­
nowisko, w nlekt6rych przy­
padkach mniej ,idpowiedzialne, 
ale lepiej płatne". 

Istnieje słuszne odczucie 
społeczne, że w ostatnim 
rzasie wzrosła ilość 
nadużyć. 

Hiiperinflacja, nie 'u.regulowane 
kwestie prawne, niepewna sy­
tuacja gospodarcza - to wszy­
stko sprzyja wykroczeniom. 

- Tak dzieje się w całym 
kraju I u nas też - mówi dy­
rektor Stanisław Drozdowski. 
- Nie chcę bagatelizować pro-. 
blemu, są to sprawy pow~żne, 
jednak marginalne w skali 
wtnlków przedsiębiorstwa. Nte 
zgodzę się z rqzpowszechnianą 
opinią. ie panuje u nas taki 
bałagan I niegospodarność, że 

• kopalnia stoi na skraju prze­
pałcl. 

wydobycia odkrywki „Bełcha­
tów" przy pomocy mas.zyn 

. prze;maczonych do pracy na 
wstrz.ymanej odkrywce „Szczer­
ców", nadużycia w wyl.-.irzy­
stywaniu sprzętu i paliw, ukry­
wanie zapasów materiałowych 
i prowadzenie inwentaryzacji 
w oparciu o kartoteki, a nie 
stan faktyczny. 

Te i inne uchybienia stały 
się podstawą do skier-0wania do 
ministra przemysłu wniosku o 
odwołanie ze stanowisk dyrek­
tol'a KWB „Bełchatów" - Sta­
nisława Drozdowskiego, dyrek­
tora Zakładu Robót Górni­
czych KWB Stefa­
na Stachowicza i dyrektora 
Zal,tladu Sprzętu Teohnologicri­
nego i Transportu - Antoniego 
Galas:1 Zdaniem Rady Praoow­
niczej obecne kierownictwo nie 
jes~ w stanie s:prostać swoim 
obowiązkom w \Yarunkach 
nowego ładu g-ospodarczego. 
Jej członkowie stwierdzili, że 

' „dyrekcja zainteresowana prze­
de wszystkim utrzymaniem sta-
rego, skompromitowanego sy­
stemu nakazowo-rozdzielczego 
nie może dale.ł , za.rządza.ć ko­
palnią". 

Rozpoczęła się kampania 
wzajemnych pretensji 
i oskarżeń. 

Po kopalni zaczęły krążyć o-· 
'ficjalne stanowiska i oświad­
czenia . stron w konflikcie. 24 
styc:mia 1990 roku na Waln ym 
Zeb-raniu Delegatów Samorządu 
Pracowniczego dyrektor :tlożyl 
wyjaśnienia odnośnie wsąst­
kich przedstawi(),11.ych mu sa-

Collage: GT:zego1~ GalMiri.s<Jd 

niczący Rady Pracowniczej 
Wiesław Dobkowski podważył 
obiektywizm prawni.ka i zasu­
gerowal jego dyspDzycyjność 
wzglę-dem dyrekcji. Pracowni­
cy biu.ra radców prawnych po­
czuli się urażeni i uiżądali ofi­
cjalnych przeprosin. 

Ostatniego dnia stycznia 
1990 r„ w zakładzie 
wybuchła afera 
podsłuchowa. 

Na posiedzeniu Rady Pracow­
niczej zgłoszono wniosek, aby 
obrady transmi.tować przez ra­
diowęzeł. Ku zdziwieniu zehra­
nych Okazało się, że załoga słu­
cha relacji już od godziny. 
Część oburzonych uczestiników 
demonstracy·jnie opuściła salę. 
Trudno orzec, czy był to rze­
czywiście podsłuch. Inst.a: .cję 
założono 3 lata temu, mikl'Ofo­
ny są s.tałym wjllpO!lażeniem 
tX>mieszezenia. Ktoś kogoś u­
przedzał o traqismi3ji, ktoś nie 

. dosłyszał. Przewodniezący Rady 
Pracowni·czej zaprzecza., jakoby ' 
ktoś z ich grona wydawał zgo­
dę na bezpośredni14 relację z 
obrad i uważa, t. technika ' na­
grywania za pośredńictwem 
mikrofonów o du%ej czułości 
umieszczonych cichaczem w su­
ficie nagłaśnia 1r.epty, ciche 
rozmowy, a na~t szelest kar­
tek, co wywołuje u słuchacza 
wrażenie bałaga.nu, wypacza 
prawdziwy ob-raz i st.awia Radę 
Pracowniczą w niekO!l'zystnym 
świetle, przedstawiając ją jako 
grupę rozrabiaczy wprowadza­
jących tylko zamieszani• w sa­
kład~ie. 

~R 8 (1865), 2·5 IJU'DEGO 1990 R. 

Dyrek-tor nie przeczy, te w 
niektórych · przypadkach sank­
cje za nadużycia były zbyt ła­
godne i :r.ałoga może mieć . do 

' niego pretensje o to. 
- Nie moina interpretowa6 

taktów tak, Jak jest nam wy-
1odnie - dodaje i pyta - czy 
pr ... cownlk złapany na 1orą­
cym uczynku, który zdążył u­
kraść dopiero 15 litrów paliwa, 
a w samochodzie mlal przygo­
towane beczki na 800 lłtr6w, 
ma odpowiadać tylko za te 
15?... Zarzucają mi, że kierow­
nik ukarany przesunięciem na 
niższe stanowisko zarabia wię­
cej niż poprzednio. Nie zauwa­
ła się, że teraz pracuje on w 
niedziele, w nocy i w warun­
kach szkodliwych dla zdrowia, 
za co pobiera dodatllll. 

- Mówi się, ie dyrekcja ra­
tuje plan wykorzystując nie u­
jęte_ w nim maszyny - ko-nty-
nuuje S. Drozdowski. 
Wstrzyu;tanie prac na odkrywce 
„Szczerców" wynika z ogolno­
krajowych ograniczeń inwesty­
cyjnych, zatem sprawą oczywis­
tą było zagospodarowanie 
sprzętu zakupionego dla tam~e­
go złota. A mote lepiej, żeby 
koparka stała w pokrzywach i 
rdzewiała zgodnie z planem? 
Ponieważ związek zawodowy 

nie moi,e wnioskować o odwo­
łanie dyrektora, Walne Zebra­
nie Delegat6w NSZZ „Solidar- · 
ność" prawie je<lnogłośnie po­
parło Radę Pracowniczą. 

Interweniowallłmy w minis­
terstwie I w dyrekcji Wsp61no­
ty Ene~yłd i Węgla Brunatne­
go - mówi przewodniciący J. 
Pólk-owski. - Wola pracowni· 
k6w nadal ńle została wysłu­
chana, chociaż rząd obiecał "po­
pierać samorządy. Górnicy są 
bardzo niezadowoleni, ponie­
waż sprawa łllmaczy się. Jeżeli 
rząd ma by6 wiarygodny, nie 
powinien ignorować konfliktu 
tej miary. Myślę, ie r6ra ma 
świadomość, czym może · rozić 
le.kceważenle głosu załogi. „Beł­
chatów" Już kiedyi dał pr6bkę 
swoich możliwości. 

W przeciwieństwie do „SoJł­
darności" w NSZZ Pracowni­
ków Górnictwa uważaj~, że 
działania Rady Pracowniczej w 
aktualnym składzie doprowa­
dzą ·dobrze funkcjonujący za­
kład do ruiny. Zarząd w ofi- ' 
cjalnym komunikacie stwier­
dził wproł<t, ie „Rada Praeow-

grupy rozrabiaczy ipod zaaku 
•Solłdamołcłc i zarzucił jej 
przedkładanie 'własnych intere­
sów ponad dobro przedsiębior­
&twa i jego praeown~ków. 

- Uważamy, łe dyrektora o­
barcza się win11 zbyt duł1' -
oświadcza Bolesław Goszczyń-

. ski, prZi!wodniczący NSZZ 
PG. - Naszym zdaniem prze­
stępstw nie było. Są jedynie 
drobne nieprawidłowości, Ja­
kie występują w każdym za­
kładzie.. Zmiana .DOOlenklatury 
dla samej zmiany? - chyba nie 
o to chodzi w plurallzmie. Po­
winniśmy być obiektywni. · Dy­
rektor Pl'flentu;le wysokie 
kwalifikacje I jest prawdziwym 
fachowcem. Nie mote odpowia­
dać za sprawy marginalne w 
zakładzie zatrudniającym 12 
tys. os6b. 
Zwią~ki branżowe .patępi.ają 

metody, jakimi próbuje się do­
konywać zmian kadrowych. 
Mają pretensje d-0 „Soli-damo­
ści", że popieira takie prak·tY'ki 
Rady Pracowniczej, która , - 1 

ich ~aniem prze!Q-oczyła 
swe kompetencje: - Nie bro­
.nimy dyrekcji, bronimy nie­
słusznie oskarioaece ałowle­
ka. Jdll nwlnlł - ineba 10 
ukarać, Jdll nie - _,.cł6 1 
zarzut6w. ' 

- W)'Wlea1one tramparent7 
głoszą, że załoga nie chce dy­
rektora, ale czy było w tej 
sprawie referendum? - pyta 
Stanisław Dro21dowski. - Mo­
że zebrały się ( osoby 1 podpi­
sały się za wszystkich. Gdy­
bym był głupi, kazałbym po­
zdejmować te napuy. .Jak wi­
dać po głosowaniu w sameJ 
Radzie Praeownlcsej zdania tei 
są podzielone. Nie ezu~ 1ię pe. 
wołany do oceniania tych, kt6-· 
rzy mnie oskarżaj~ - te ani 
zręczne, ani elegaackt.. 

Z oficjalnego sta.no0wi"Ska 
przewodnicz:ącego Rady Pra­
cowniczej i KZ NSZZ „Solidar­
ność": 

„Pomimo szacunku do ·oaoby 
dyrektora uwazamy, że Jest 011 
odpowiedzialny sa caloió spraw 
związanych z pnedsłęblor­
stwem. Powołane przez niego 
na stanowiska kierownicze e­
soby chowały się sa Jego ple­
cami I mając poczucie bezkar­
ności. dopuściły się powalnyeb 
nadużyć (.„). Uwaiamy - głosi 
dalej komunikat - ie mer inż. 
Stanisław Drozdowski nie .~o:ie 
dalej zanądzać przedsiębior­
stwem, ale może być wykony­
stan)' na innym stanowisku Ja­
ko cenny doradca w dziedzinie 
technicznej. 

- Nie mam zamiaru uchy­
lać się od odpowiedzialnołel 1a 
przedsiębiorstwo - mówi dy- · 
rektor i dodaje z nutą g0ryczy 
- ale postanowiłem odejł6. Nie 
będę bronił się, ani upierał, 
ie maszę tu zostać. Myślę, :ie 
jeszcze znajdą .lię miejsca, 
gdzie morę się pn:yda6. Spęcbl· 
łem w tej kopalni 15 lał - -
moie zbyt długo, ale nie uwa­
żam Ich za stracone. Wybudo­
waliśmy nowoeses117 zakład, 
kt6ry wzbudza uznanie takle 
za granicą. Sądzę, ie miałem w 

• tym r6wnieź 1w6J adzłal". 
- To nie zbieg okollcznołcl, 

łe I w: innych kopalniach węgla 
brunatnego zgłoszono -votum 
nieufności dla dyrekcji 
kontynuuje .Stanisław Droz­
dowski. - Nagle okazało się, 
ie w•zyscy ile praouJemy. Kie­
dy chce się komuł przylo:łyć, 
kij zawsze się znajdzie. Basia 
o demokracji awoj" drogą, a 
życie Jest tyciem. Nie jestem 
przeciwnikiem ,;kruszenia beto­
nu", ale nie .popadaJm7 w 
skrajności. Mam łwiadomołć, 
.te kiedy przeprowadza się re­
nerałną akcję, ale mote te o­
bejść się bez strat. '• · · 

W\zyscy zaangażowani 
w konflikt powołują się 
na dobro kopalni, interes 
załogi, pluralizm 
i demokrację. 

De~laruJll popanlie dla ·no­
wego r.ządu, anucając prze­
ciwmkom / stosowanie metod 
stall.nowskich. Spór jeat .1byt 
skomplikowany, aby jedno­
znacznie' opowiedzieć się Po 
jednej ze stron. Sprawę tr.ieba 
dogłębnie zbadać i prz.anali­
zować airgumenty wszystkich 
zainteresowanych bez względu 
na orientacje polityczne. Na!e­
ży mieć ~eję, że stan rio­
men'klatuu nie %Ostanie zHtą­
piona nową, choć taikle niebez­
pieczeństwo istnieje. • 

P.11. U luteco odb„ł Ił• Wlee 
załogi popleraJljcy poczY2lanla Ra­
dy Pracowniczej. Przed1tawic1ele 
Ministerstwa Przemysłu 11olnf01-
mowalt" e6rnlk6w o złotenlu res,-­
snacJI przez dytektora Stanisława 
l>rozdowaklego. Do 23 111teao Rada 
Pracownicza ma zaproilonowat 
kandydata 11a atanowlallio t:rmcza­
aoweiro lderownJka ltWll „Beł­
i;hat6w". NIK przeprowadzi kom­
pleksow" kontrole · dzlalalnajet 
goapodarczej kopalni, a mtlllater-
1two w trybie pilnym oato11 Ir•· 
kara aa lńallowllke •nlitora. 

li.li. 
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.R11s. Sławomłr Łuczyński 

~ie luhit improwizacji„. 
- Rozmowa •HANNĄ BIEL'USZKO. 

llAMNA. 81.BLUSZKO,, a119olwmł­
lla PWST w Kl'allowłe (1 1971 
rolta), altłorka 'l'eałTU im. 8. Ja· 
r&Ola w Łodzi, laurea.&łr.a ,,Srebrne­
ł• Plerłolenla" 1a rolę Benlamllla 
w „Włellla.nocJ", ło obecnie bar­
d10 dohsała 1 wyrazi&ta osobo­
wość a.kłonlka na 1eenle 1 ekra­
nie. W nowej p:remlerse rodzi­
me10 teatru „Gwiazdy na poran­
nym llieble" Aleksandra Galma 
w rei. Bopana Hussallowskl•ro 
sra jednll 1 d6wnych J1G9ta.ol 
Lorę. 

• - ,,Anioł n.tedy we u.pada. Dit.­
bel u.padł t„k nisko, że nf&'dy 
się nie pedlliesle". „Człowiek u­
pa.da i powstaje". Jak ma się do 
zacytow&niej przeze mnie idei 
DostoJewsliiego kilka moskiew­
skich prost7ł11tek u sztuki 
„Gwiasdy na porannym niebie" 
na przykła.dzie kreowan•J prz"' 

to, teb7 okazać •i~ lepszą, balrw· 
ni•Ji;rr.ą. s.alilllt.ere&ować :l.•nl!lych so­
błl. To niiefpolraJdin.a i biedna oso­
ba, Ws:r.y&ey wiedzą, że kllamie, 
a.Je UMją, że nie wdiedzą. ot, taka 
zabawa, żeby nie &pra,wdatć 9C>bie 
w,za,jemnie przykrości. 

- Ale sztuka końc:r.y llił fajer­
werka.mi złudzeń? 

- Każda z posta.el tej mu!ki 
diurt.o przeżyła, Jcaiżd.a w jakiś spo­
sób został.a okaleczona. i IlllUSlialła 
przest;ać ud11iwać. W momencie 
ldetly poznaijemy Lorę - ona nie 
ma żadnych złudzeń. W fimale 
mimo rozstaaldai % ukocllanym Lo­
ra wygrywa, od!k.Tywa w sobie 
pewne II'!ZeCZy, o których jmż da.w­
no zapomniała. W 1.ima•le sztuki z 
jedinej strony jest radośnie, opty­
m'i&tycznde, ale z d!rug.i.ej wszyst­
ko kończy si~ t<>ta'lną katastrofą. 

p&nlll postacl Lory? - Jak rodziła się grana przez 
- Przeł<lllIIOwym momellltem w ' panll\ Lora? 

iycllll Lory jest poz~l• Al~- - To była wyjątkowo t..I"lldnia 
saruiN., w którym się .z:aikochl\lJ:e· pr~a. Rieży&e1r dial nam wo.liną 
To dla n°iie-j szan~ na. odirodrz<eme rę:kę i nic.z-ego nie ułatwia·ł. Po 
~. al• nie.st.ty Dli• wykorzystana każdym prizedsta!wdeai.i11.1 jestem 
a \IJW~i n.a ~„ :i:ewnętrzalll pobwarmłe zmęcrona f·~yicznie co 
w jakie-j mad.aizły &ię wnystlkie wynika :1 towa'l'zyszą~.go ~a.m 
pasład. Ich iycie je&t zdeterml- n.aiplęcJia psychicmego. W faizie 
now~!ll• ~ :s.wnę~oścd4, 8' eał- przygot<>wiania było sporo momen­
kowicile ut1a'!ał:11Jiieru1 a mo.men.ty tów twÓirCtl:ych ' była otwartość l 
buntu ma~ nczej cbieelm..ny cha· gotQ/Wo~. Kaidy z aktorów mógł 
rakter. mieć spoiro satysfakcji z teg.o co 

- Lora nie jest cyrk6wkll n zrobi~. 
kt6rll 111141 11odaje, dlaczego kła- - Czy w pani dotychczasowym 
mie? dorobku artystyoznym była 110· 

- Lał-a jest raczej m~toma!lllką dobna rola? 
nid: kłamlC!llUC'h~. Wierzy w wy- - Niie, spotlkarem się z tafttim 
my~ przez 1lebdl9 historlit9 po zad'8JI!dem po rae pierwS'l.y. 

- A peł ,...t„em łnlłn.ełcl •1 
łamoWJGhT • 

- Bedm.o padiurolłiua " rol• od 
~<blw i kiedy '- otrtgymllł.am 
bardzo ~ uclee&)'łun. a potem„. 
pr.leStraszyłam. W ~ prób o­
kazało al~ ie ło wcaile nAie Jest 
etElk:towllle udG!t., Uli w e'IOio 
fl'aa:rlia ll[lOtbłlam Ili• z przw6fJnymł 
rea.kejami pu~l. 

- esy cłla łH ctołwlac1ase•J 
profesjonallstkl Jak pani men Id· 
nleó problemy nałury wanztato­
wej? 

- Nie urw'aŻlaim lliebiie 11& aktor· 
kę dojrzałą i miewam problemy 
na,tury wairsztaltowej, często ZIDa· 
galiam się z rolami\, a'le myślę, :t.e 
na tym polega urok tego ziawodlll. 
W pr:tecilWlllym raizie byroby to 
Śil:J;!Jie•rte1'nie n11.1dine. W Sdiuce 
„Gwi.a:roy na pOtralll!llym niiebie" 
potrzeiba. ogI'01llll1e-j Jroncentraic)I 
filzyC21I1ej i na.)wspanW.11ze jest to 
jalk człowielk 2l1ll1Uftoiny jest do 
sizulk.a.ni<a noiwyeh łrodlków ł spo­
so'bów. Na _rarz.ie miałam okarzi~ 
grać w różnych gaituinlkach i koin­
wencjaoh. 

- Jaki\ rolę w bulłowanl~ 11os· 
tael przypisuje pani reiyserowl? 

- To z.a.leży od l"OdUllju aztiuki. 
Idealny mysea.- to ta~i, który poo­
maga aJtltoirow.i ł am ;lallto c:Uo­
wioelk i adysta jest kimś f •ascy­
nującym i mote eeeogoś na.uczyć. 

- Od cnego 8WJ'kle sacs7na pa­
ni pracę naci rol~? 

- Będąc na etapie prób •Y· 
tuacyjnych llubhi umt.ć tek.t n.a 
pallllięć. Nie J·ubłę l~Jł l 
jestem dobrze przygotowaoai do 
wejścia na plan (w przyipadllw 
1Jhlmu ozy te!lewtisjl!). 

- Gdzie eswje atę pul lepie.tł 
- Jedlnak w te.itrze, bo łam 

może się zd·anyć .znacz.nie wioęeej 
inte;resujących ~y. W ~e 
wszystko u~leżnione jest od mon­
tału, n.a aioenie ro ja decydu„ o 
osta~znym ksz.takie roM. 
·- W jakiej roli wkrółoe pmitt 

sobaczymy? 

Wspólnota kulturalna 
i.a.tytułow.a.na „WORLD PRESS 
PHOTO '89". Od ao Lat w Amste<r­
damle miięda:ynal"Odowe juJry w.rę­
c:za na.grody la.Uirea<tom WORLD 
PRESS PHOTO. Spośród nadesta-

m:r połwl.ęc:ono lllllliulom Dłerecll 
pór rOkiuo .łrocmtowa nęj6 d111ieia 
111'~ l na.jw'lllmioejw&. 

z blelkojt ftlmo-J MuMWD 
wyśw':!et1ano film llll'ff.J.lt&owuiy w 
1950 r. Przet& NllOOile Vednl ,/ly­
Cile nczy,na •14 jwl.ro" a utbl.Uem 
Andire Girle'a, Le Ooo:>butiilie,.a. 
Jeain-Pa.ul Sartre'a. Pieul.a. W 
kinie wideo imajd•u" f~y na 
temat dzieł Jerze.go GrotoWSl'kt.-

POl.!\'lff w xvm w. w JmLejśclu 
mrodaili ludzie rJblie-ra•ją podpisy I 
•·prlłl!d.aję maic1'Jk.ł na poIDl(>c me­
dY=tl dq~ klraij6w potrrebuie\­
cych. 

nych Ji care:go iwiiata na kon-
kurs tysięcy zdjęć wybralilO 
„zdjęcie roku" 0N11Z: ~ fotogra.fi.i 
we<iłuig poS?JCZególnych kaitego<riii. 
Jest to unikatoWY przegląd obra­
l>U jący jeden rdk życfua. i śrmerc! 
na P!'8JI!eciie ZIEMIA. 

W kilruie Mi~eum od ś.rod.y do 
niedzicli można obejrzeć .serię fil­
mów poświęconą jakiiemiuś artyś- go. 
cie, ja.kńemuś kierunkowi! w &7Jtu­
ce bądź f,lilJmy znaczące w r()IZ- Setkcja Animacji ~agogkme-j 
woju kdna. Prezentowano filmy, orga•llizuje diwa razy w tytodntu 
które były hołdem złożonym ~zpłllltrut spot.ka·ni& d!la nau=:r-
Pierre'<>wi K.lossows1kiemu - ·ar• 
ty9cie f.rM!OUQkiemu pochodzenia ci.e-li i m~ieiy n.a łema.ł łwÓir• 
polskJe·go - mala=owi .I pisa.rzo- ::zości wybr111ne&0 ariyay. R6w-

Foto: 'J'h1J'fft(ltNt 

- W ..Wee „ll'olwHl 91riel'•t­
ey" w reż. Piotra C!ełlaka -.rram 
rolę Kla~y Mio.!J.y, a w kwiet114Ju 
roęocan• pracę w TV w 111>*· 
idtl'U luymbnalnym. 

- A m6wt 11111. te aktorom rro­
sł besroboołe l redukcja! 

- Ja też .si• bol}ł„. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMS'.IQ: 

at.rojach z na.g~ Kuwejtu. (W tym 
dm:!Ju od by·wało 1!ę 11POtikani• l'Ze>­
fów r7;ądnl KwweJW t Firaincji,, 
całe Champs.-2!ylleft udekoirowano 
fliaea.md teeo paMtwa). KUtWe}t­
czycy ł?iewali 1 tańc:z.yUl balrdzo 
rytm!ie'Zlllde, włałoiwi• a1.olm!Jnowa­
ld oaly plac. Uwa.ga przechod· 
n.iów llllrupiała IPię lłóW11l ie na 
nich. Duże trudn0!6ci mi·a2 FAKIR 
ż poikuem ewoich nitiuczek. Kil· 
ka razy ~ga'!Wiował pubLiezność, 
zachęcał, by za!interesowała sill 
jego „s:zflu.ką' ł zechciała poświ·ę­
cić p&rę ~w. Używał wlaś· 
ctiowych llOhi. trików, ~nawet 

Riucllome schody w .mJklanej ru­
rz„ umiszą liudzl na p<lSZC7,.egó!ine 
Piętra. Zaitrzymwję się na IV, 
llką,d prz.y u.chodzie litońica mogę 
obejrzeć p~ pana-ramę Pa;ry-­
:ta. Seac.WlUl& se 9Wymli mostam~. 
Cit. • Not~ Dame, SaIDnie Ch•· 
pedle, ko~ k<>Gc!iola. Iinwalidów 
i Panteonu I wie:i:a Eifflaź a dałe­
ko wzgórze Montmartn u SW-Il 
b1iiahi, Sae«>e Ooeu-r. 

wd; pokttywa.no retrospejmy.wne n!et dwa razy w tygodniu pre-
ujęciie twórcz<>śc-1 BRAl\1 V AN zentowal!le filmy De ~ , 
VF..LDE'A z lat 1922-1981. Czymna · 

ze str. t 

,.róf:b, a.by nlikion'ić apiuz.ałych 
faipiów do r.&piaity, Gdy UC'.Zl\ł 
aearns celebrował go, prze-dłiużał, 
a.by tylko zatm.yttnać w.ięcej lu­
dr!:i. POłyikan~ ogini, n.adlllatnie 
rą:k do krw.~ wydal.o się ~IS7Ąt„ 
w porówn.anlLu u ściąganiem oiaS· 
no opuaneaw;> ła.ńoucba. Gruipy 
kdreańskiich eiy latynoskich mu­
zyków były ty!Bto :n'ffitłym tłem 
do wy~ f.aJtin, 11wła~a 
Arab6w, 11rt6l'!Zy ~rdzili sw­
dominae)t śwa<e<tnym popisem iro­
dz!meoj llZttlki. 

Ozwai?'le ~o jest pr~naczo­
n• dla stałej ekspor.tyoji szt.uflti 
wspólc:z.esn~ - od Matd.S&a do 
dlZii~. Picllll&IO, Braque, Leger, Kain­
dlnaky, Braincusi, Ch.a;glaJJ. Miro, 
Kupka. Dali .•• Tu motna obejru6 
rzeźby I k~)9 przestri.en­
ne, które rewo.Iruo,loin·~ały s:i:tu­
lr.ę XX ~. W Ilia~~ grlllfii6L na 
tym samym pięt.rH wystaiwy cza. 
sowe. Tym ra.zem Qfrlądiam 1'l'SlC'O 
Altlreda Courmesa - przedstawi­
ciela franouekńero reali:mw.. Nae w 118.mym CENTRUM grwa:rno WNyscy ak~u-)l klil!IlJalt jeogio 

f. tlOC7Jllo. N.a parlerze olbri:yml obra.WW. Na peWll!o i dziś aw~u­
eka-an, na którym przesuwają si" j& portret obnaiionego .łw. g:e... 
k()doroowe obra11y & czasów rewo- bastiaaia 11 kńv.a·w:iącym udem. 
lruicj! fTadtC!USlk.iej, jei przebieg „Pail"I. na rowftize" 11 19311 r. -
prr;ytbld~ obstZerny kamenw11. W obru manhfest, jedno 11 airc;vdillleł 
olbnymlej, de1onej bibliotece frU1CUsldego mai!M&hva reaHs­
fOll'Um Poświęcone rewolucjom 114 iyicmego s:prz.ed wojny. 
łwtecle. Jeden odczyt majdu!ę na Nlawyk:l• c!iekMvra byt.a wy­
tem:U NWOlUC) społecznych ·W , ltatw9 ~afrfł M ll ~ 

też była. wystawa jego dzieł ma- &Ztu1ti XX w~u. W pr~ di• 
l'arskioch zie wszysitkiich epok. Bram dz.leci rumuńllka arty&tb Wand.a 
van Velde nazywa,ny bywa „ar- MiillnlQeac proponowałia dsieclC>i!D 

Y~m =:t~~~ku!~t Jć: UMt.a.wdalillio muriw na bale ft-
ry stw~ył pomost porm~y .,. gur leoa?Mttryamyrcb. &utyty im 
merykabką szkołl\ .aibstralkc~ a do te,go l1e't1d bialych .t)'l'Opi,uio­
S?Jk~ Paryską. wych oeł6«. 1'Jeill"7 były auna-

H<>llis Fraimpton zapoczą,tlirował CllOne aa płaacz,.-.. jab> flln-
w im r. l'UCh k.l!nematogralt=- diaane!nty. 
ny pośwdęcony Ferdyn8Jlldlowi 
Mll'fella!llow!. Jest to eykll fillmów 
tlrwa<~c:r około se godni, l kitó­
ry niie ll'IOl!ltał ukończony przed 
łm~rcill a;clysty w 1984 roku. Me­
tafora o.płyl?llięeoia Ziemi; 1tanow1 
i.dtil pnziewodndą tego olibirsym'i•gio 
d~ielła. flilmolwego, 'Podl1iieloinego 
na k&y części. Oałoś6 powinna 
by6 prewntowa.n:a Jl& ~ 

~ mru katJ.end-anoweogo. 
,.8trt!it el Ma.~am.-Bal.ari111mma.-
1'8!l&n4'" - Clllltery ~Y'f>icmn• m-

Mlunum 1zt>utł ~•l 
awana ~~ l'DlllWO~ •­
r6W1no dz!teeiom, mlodzi.eiy jallt l 
doroaym. Jest to .wolsty un•iwer­
ayitet, który daje wnechstro.n'nll 
eduBl:ac.jlt w zakresie dioro1'lw kul­
Wil'ailntegio XX w:ieltu. 

DANUTA 
KONIECZNA· 
~LATYŃSKA 

, tyło, ie Amerykanie nie chcieli mi · dać wizy. 

było w tej szkole. Zobaczyłem, :te w wyniku 
/ 

zdobywania umiejętności językowych nagle za­
czynasz ludzi obok ciebie widzieć inaczej i oni 
też widzą cię inaczej, to 1nacz1 pełniej. Nastę­
puje jakieś zbliżenie i otwarcie. Na początku 
jest to masa ludzi, która różni 1ię często je­
dynie kolorem 1k6ry. I dopiero po jakimi cza­
sie dostrzeguz w każdym konkretnego czło­
wieka. O tym m6wił m6j pierwszy film pt. 
„Stawanie się Kanadyjcz;ykiem", 

nych w Kanadzie, przyjeżdżają do niej r6wnie:t 
ludzie z Europy. Na m6j wydział chciało dos­
tać się około 300 osób, tymczasem było tylko 
8 miejsc. I zostałem przyjęty. To jest szkoła 
dla tych, którzy mają ju:t pewne doświadcze­
nie. Chodzi więc głównie o to, by mieć motli­
wość artystycznego rozwinięcia się. Jest tam · 
na przykład znakomity 1przęt, którego nie 
mają jeucze nawet najlepsze stacje telewizyj­
ne w Kanadzie. Szkoła ta oczywiście nie jest 
za darmo, a.Ie jeśli ktoś zostanie zaakceptowa­
ny, może ubiegać •i• o 1typendium, które po-

- Nie, ale w Kanadzie zupełnie inaczej pa­
trzy się na artystę ni:t w Polsce. Tam docho­
dy artystów w więksizości są na poziomie mi­
nimum 1ocjalnego. Tych najlepszych można po­
liczyć na palcach jednej ręki. Na przykład 
bardzo często' jest tak, że aktorki pracują jako 
kelnerki i tylko od czasu do czasu uda im 
się coś zagrać. W. moim mieśCie jest na przy­
kład około 200 aktorów, a takich, którzy utrzy­
mują się tylko ze swego zawodu jest z górą 
trzydziestu. Podobnie jest z malarzami. Mam 
znajomeg?• który na co dzień jest kierowcą 

Nie jechałem równie! 1 zamiarem pozostania 
w Kanadzie na 1tałe. 
, - Zo1łałeł ~dnalt. Dlaczqof 
- Tam poznałem mał:teń1two Kanadyjczy- . 

k6w. Ludzie ci aerdecznie li• DlI14 saopiekowa­
ll i namawiali mnie, bym zo1tał. Ale uwata­
łem, ie aoatawać po to, żeb1 zmywać talerze w 
chińskiej restauracji nie ma 1enau. Mnie inte­
resował film- 1 postanowiłem, te zo1tan• tylko 
w takiej 1ytuacji, kied1 bl:dę mógł ooi robić 
w filmie. Pań1two Baniek też to dobru rozu­
mieli. 

- Mlald w7Jllłkowe 111c11ęścle. Brami ło 
wnrałko Jak bajka. 

- Tak, to rzeczywiści• je1t historia jak a 
bajki. W pewnym momencie powiedl7J!ałem 
sobie, te byłob:r głupoU. nie skorzystać 1 szan-
17. W Kanadzie byłem od lipca 1983 roku, a 
już w lutym następne10 roku :zacząłem robić 
pi•rw1zy film. 

- Co Io bTI u ftlmf 
- Pnez p6ł roku chodziłem do 1zk:oły, w 

której uczyłem się · angielskiego. W tej 1zk:ole 
byli ludzie 1 r6mych stron świata. I ten mój 
pierwszy film pokazuje właśnie, jak ci ludzie 
uc111 się języka. Widzisz, ja Hm ucząc się tam 
angielskiego 1 ma]ąc z tego powodu rótne, czę­
sto łmieazn• sytuacje zrozumiałem, te język 
to jest kultura, że zanurzenie się w kulturze 
odbywa 1i11 w 7& proc. ~łaśnie poprzez język. 
Startowałem a zerowego poziomu 1 mogłem to 
snakomlci• obserwować. I wtedy doszło do 
frmle, ie język nie jest narzędziem kultur;y, to 
je1t po prostu kultura. Bo jak arozwnle11 zna­
czeni• Jakiegoi słowa, to jesteł jakby w irod­
ku l inni ludzie także saczynają się otwierać. 
To było takie moje prywatne odkrycie, a za- . 
razem potwierdzenie istniejących przeciet te­
orii Ungwistycmo-kulturowych. ·I tak właśnie 

8 ODGŁOSY 

- Sklłd niiałei płenlttd•• l 1praęł na reali· 
1ację łe.(O filmu? . 

- Ten film zrobiłem właściwi• za darmo. 
Na 1zczęścio pod koniec 1djęć sacząłem praco­
wać w stacj~ telewizyjnej i umówiłem się, że 
oni dadzą mi sprzęt. Wcześniej znajomy wyno­
sił go ze stacji nielegalnie. Poza tym obiecali 
mi tak1e, że ~d• m6gł zrobić do końca pro­
ces produkcyjny, a w zamian aa to, oni bl:dlł 
mieli prawo pokazYWać film jak często tylko 
będą chcieli. I neczywiście pokaąwall, robillł 
zresztą na tym 1nakomity lntere~-

- B7ł ło sukces. Zara1 na poozttłlta sroblł 
fllm, kł6ry b7ł polt&17W&DY w łelewłzjł, ło 
ch7ba w Kanadzie nh1 Jest pro•łll 1prawąf 

- Oczywiście, szybko przekonałem się, te 
tam panuje mocno rozwinięta kaenofobia. To 
znaczy, jakiegokolwiek filmu bym nie zrobił, 
choćby był on bardzo dobry pod względem 
artystycznym, oni . zawsze mi powiedzą, że to 
nie jest to, bo u nich filmy robi się zupełnie 
inaczej 1 te ten obraz nie nadaje 1ię do emisji. 
Początki więc 1ą tam zawsze bardzo trudne, 
szczególnie dla emigranta. 

- A cz7m saJmowałeł li• praou~o w 1łaejl 
łelewi17JneJ? 

- Przerywałem fllm7 l puBZczałem reklamy. 
Nie była to praca 1byt atrakcyjna. Zoriento­
wałem się jednak, *e, by tam robić filmy, mu­
szę mieć jakieś wykształcenie w 1wojej dzie­
dzinie. Po pół roku pracy w 1tacji zlo:!yłem 
papiery do S7Jkoły w Bamf w Albercie na wy­
dział produkcji telewizyjnej i filmowej. To jest 
jedna z najbardżiej manych nk6ł art11t7cs-

· krywa od 80 do 80 proc. kosztów. Otrzymałem 
takie stypendium, a resztę pieniędzy dopła~i­
łem z tego, co zarobiłem pracując w stacji 
telewizyjnej. 

- A jak w zupełni• DOW7JD łrodowisku 
wyslądała twoJa 'adaptacja artystyczna? 

- Nie miałem żadnych kompleksów, Zresztę 
wśr6d tamtejszych studentów posiadałem naj­
większe doświadczenie w robieniu filmów. 
Musiałem natomiast nauczyć 1ię nowej tech­
niki. Oni w tym byli dużo leJ;>si. Ale w ta­
kiej 1rupie tworz;y się jakai dŹiwna więi i 
katdy chce drugiemu pomagać. 

- Jak dluso trwała nauka! 
- Tylko pięć miesięcy, ale to wystarczy. 
- Skońc1enłe takłeJ preałlłoweJ anelDI na 

pewno dało cl większe moilłwo•et Dlł mia.Id 
dołychcza1. 

- Tak, to ma znaczenie, ale nie at tak wiel­
ki'e jak by się mogło wydawać. 

- Cą mas:s w łeJ chwłłł dałlł pracę? 

Nie sprzedaj, 
autokaru dalekobieżnego. Tak więc tycie ko­
goś, kto chce robić coś w dziedzinie artysty­
cznej jest bardzo ciężkie. 

- Jak tobie radzisz? Przeclei utrzymujesz 
1lę w braniy, robisz filmy. 

- żyję właściWie na granicy-ubóstwa i wca­
le tego nie ukrywam. Jednak tam są większe 
możliwości. Oczywiście trzeba włożyć więcej 
wysiłku, by zainteresować odpowiednich ludzi. 
W filmie w pewnym sensie jest najtrudniej. 
To znacey mógłbym pracować na przykład ja­
ko takaówkarz i raz na tydzień czy miesiąc 
robić zdjęcia do filmu nawet na dobrym pro­
fHjonalny~ poziomie. Ale wtedy żyłbym 1 
jetdtenia taks6w~ i to na pewno o wiele le­
piej nit tyję w tej chwili. A jeżeli ja chcę ro­
bić filmy, to muszę właśnie temu zajęciu poś­
więcić 1w6j czas i energię, a także zainwes­
tować własn~ pieniądze. Jest to wtedy bardziej 
mobilizujące. Zrobiłem do tej pory kilka fil­
m&w dokumentalnych l cztery fabularne dla 
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ANDRZEJ GRUN 

SU81lde ostrze.g& W.K. przed jakłm'łtohrłek 
wpływem Roajl Ja bym "[l'OIS7.ledl jeae&e dalej 
I z.a.bał łlłów taki.eh )Bk „daca", ,,aamowu" 
i tn.nycli a ,,rus"ldeco" w~ętych, wyrsuclł a ja­
dłoeplau bar6w mleccnych ruskie plerost: a jalk­
by 1ctoł ~ał, te kto.i im.ny do .wojej 
d!lli41'WCZ.yny mówi ,,Marusia" aJlbo .,Natasza", to 
bym co piepmooiego degeqa.re,ta""'l"U80fi~a do So­
wietów wyrzucił. Najlepiej H Sybir. 

Gdal\slc:y md!Li!cjalnc~ zostall4 ponowih4e Obduowanł 
pl'Zff proboszcza puafil iw. Bryeldy u. kano­
nlika Heinryka Jankowskdeogo. otnymal! kolej­
n~ putię 6 tys. paT rękawic oclwOnnych, specjal­
ne ubi<ll!'Y oraz środki dcynfekeyjne oM-onil\C• 
przed lroat.ktiem a nos~lamt wir\llla i C'b.o­
rymi na AIDS. (PAP). A preffl'w«tyw'.'r teł ' 
dawali? Bo zdaje się, że nale~ do komrplet!ll 
ochronllletro, tylko CZlf aikuN.t w · tej paoratM? 

We włoskiej mie)goowośc! Loano odlbyły się 
wybory najpiękniejs.zego mężczyz.ny rtali·i. Je­
denaście pań tw0r7.ą.eych jury konkursu bee wa­
hania obdwrzyło tym tytułem 23-letlll.ieogo Marco 
Gandino, sbudenta wyd~ału nauk p0liit~ych 
unLwersytetu w Turynie. Ale obecna na sali 
publiczność zaprotestowała głośno. „Blondyn naj­
pięknie)nym ~ Włoch?" To ndemcitM>we 
- wołano z oburzeniem Pl"8wdz.!iwy Wloc<h :!e9t 
brunetem i to brunet powitnlen otirzymać tytuł 
„Il bello d'Italia!" Awantura ~ała talkie 
roZIIIliuy. że szybko 2organizowa.no nowe, kon­
kurencyjne ni~jako wybory „najpię1<.niejs.zego". 
Tym razem tytiuł zdobył 25-letnl, kl'Ucrowłosy 
Steffano Lott.L, 21 za·wodu - p0J1iJC'jaint. („Kobieta 
l żyde"). 

Co kiraj, to obycrzaj: jedna nacja !ubi ty 1 ko 
blondynów, ~=a ty I ko bru.netów, a w 
Irlandii i lubią tylko rudych„. Obyśmy nie 
diożyU znOW'll dnd, kiedy będzLe się kochać 
ty 1 ko blondy nów. 

A. G. 

telewizji, ale muszę powiedzieć, że nie udało 
mi się jeszcze zrealizować takiego filmu, po 
którym mógłbym zainwestować pieniądze w 
następny film i · urządzić sobie równocześnie 
wyg-odne życie. Druga trudna sprawa to od­
biorca. Przeciętnie wykształcony człowiek w 
Kanadzie nie rozumie i nie ma szacunku dla 
kogoś, kto ,robi coś w sztuce. Ogólne nastawie­
nie jest takie, że artyści to darmozjady, którzy 
żyją z naszych podatków. Tam ludzie są na­
stawieni na rozrywkę. Jeśli film nie jest do 
śmiechu, nikt nie zapłaci 7 dolarów za bilet. 

hamburgerów 
Człowiek idący do kina musi przede wszystkim 
się pośmiać, może trochę popłakać, ale gdy 
obraz wywołuje jakiś niepokój, sądzę, że 90 
proc. Kanadyjczyków nie wybierze się do kina. 
To samo jest w Stanach Zjednoczonych. 

- Jak widzisz dalej swoją przyszłość w Ka­
nadzie? 

- Robię dwa typy filmów. Pierwszy to fil­
my na przykład reklamowe czy turystyczne. I 
do takich rzeczy nie mam jakiegoś głębszego 
stosunku. Dostaję scenariusz I zabieram . się do 
pracy. A drugi rodzaj filmów to taki, w któ­
rych uczestniczę od początku do końca, czyli 
występuję w roli producenta l re:!ysera i w 
ten sposób mam nad całym filmem ostatecz­
ną kontrolę. W Kanadzie jest zupełnie inny 

stosunek · do reżysera, inna jego pozyC'ja, jest 
to po prostu facet jakby mało ważny, którego 
w każdej chwili można zwolnić. Tam najwat­
niejszy jest producent, a ten jest najczęściej 
szczwanym lisem i chce zarobić jak najwięcej 
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Przeehowalnia dla poezji 
JIM anzrpuJe • przynłoroaaf, 
~ td.1o)l t.jłe RAlbinowef Hor­
teujf.. Ła1* uhonorował )lłlłleouaz 
E. I-.aniolr.I~ cLwlema ka!ą7lka­
ml·: ,.Kemet11" (historia ITUt>Y i.>. 
tendtlej „Grabia '19") oras mono­
giraflojkll poświęconą twórczollcl 
aiutora ,,Kubusia i Słowika". O 
Wi!Ellu wydawnictwach zape'W'Ile 
n.!ie wiem, n-ie w=ystkie bowiem 
docle.ra" do mnie. Serdecznie 
przeto · proszę kluby liiterackle ! 
osoby własnym ~mptem wydają­
ce tomilki, l.2Jby łaSit.awie -prze­
s.!Ja~y l!IWOje aTkn..1~ Mte<rackie pod 
adil'esem , 10d·gł061()w", święcie przy­
l'lZekam, ża' bfjdę 1 czytał je i pi­
sał o nlich. 

HEN'RYK PUSTKOWSKI 

~- sl4 PolUa w tf'll<CiM CIZU7 po'Wlltały bez oglądania · się na 
Prud b6.twem wódBtl ł kiełbaQ państwowe ofkyny wydawniCLe 

Nlbitlce w półm!1Lion0wych n.a.kla­
~aw M!łosr.) dach ,,DzikuskV' t „Trędowate". 

1toe6ł dz!&Laj obobodzl pOeZja? 
&to ~ czyta? J~l nawet 1111a}­
&we.Ła odbiGr1C6w, lmórzy pod 
lmkO!nym przynwsmi nwlil.ie11 nie­
ki«ły aię,aać do poetyckiej ksią· 
teczki. to wydawn!.ctwa zvrolinilly 
lcll od t.eco obow'i•u roziwifl­
riu·~ umowy s pisa.1rzami. roz­
sypu·~ cotowe ju4 slkłady poe­
tyokiiJch tom!Jków. Biedne Muzy 
pooh~ły się po Jai,tacll, kOlllt nie 
ma)l, ich pan l opiekun ApoNo 
nie _moł.e ju4 muzyć o ambrw.i!, 
bowiem nawet ta najpodlejsza 
kOOZltuja (jalko ndepijąiey mogę się 
w cenie pomyllifoĆ) około 2Ó.OOO zł. 
'IW\d dusz I ciał przejęli poeci •ry „twardej". lch krystaliicmle 
koaist.T11lkcje peŁne metaforycz.nej 
łmldolłcl l'Jbłą.dtL!ły pOd strzechy 
peolln1f40 - przy~ od wieikbw 
poezji roll~ kata,rktyezmą 
('\Vlrt~"" li OC:%YSIZICZ4Jl\<:4). 

Zazdroszczę dolbrego samopoc.zn.t­
ola oowym d.ecyde«>.torn „od a.praw 
kulitury". MOiże na tej mi&~wie 
pełtiego roaJkła.dJu wyirosną - jak 
sądzfj - arcydzieła literackie, ale 
be:& „średniaków", bez Li•te·racltie­
go podg.le'bia kulttu.ra literacka 
przestanie istnieć A podgllebie ta­
kle stanowił\ wydawane za grosze 
(najczęściej .slkła.dlkowe) a11mana­
chy · giru.p Hteracki.ch. Almanachy 
ta'kle wydały łódizlk.ie grupy „Wia­
dukt" I „Centauro", Ta ostatn ia 
grupa od·notowaiła ~ pdkłooiie de­
biutów Litteraokioh. Brzy wspo­
możem.ilu Cenrorum Ku1tury Mło­
dych wys.ziły dwa airik;'US'Ze poe­
tyokie: tiragi.IC'Znie zmarłego K. B. 
WojtkJowlou („Tryptyk ręki") 
oraz ~blorelk Joanny Sl6sarsklej 
„P!ełnl Marii Magdaleny". Ręlko­
pls „Coln1111 Kosmos" Joanny 

Na kon~c o dwTU przynajmniej 
książeczkach, kitóre ~zentu·jl\ 
wolfl przetrwan.ia poetów i poezji 
w niepoetycznyioh czas.a.eh. Nie 
czekając na łaislkę wydawców pa­
n·! Maria Budziarek-Maclejczvk 
w.debiutowała tO<milkiem „Prelu­
dia". Wydainy w prywatnej Oficy­
nie Jerzego Jankowskiego - a 
wydany talk staranf!.ie, lJ'Omysłowo 
i ładinie. że mogłyby tego T><YZ'.o­
mu ed_ytorak iego oozazdrośc ić 
wsrzyst'k.ile państwowe wvdaw­
nli.cirwia - jem ten syimipatyc'lllly 
tomiik nie tyllko uciec<hą dla bi­
bl'iofi•lsikiego oka., a~e 'PO pros.tiu 
dobrą, clekiawą propozycją poe­
tyeiką.. 

!Pan Krzysztof Kuczkowski z So­
po·t.iu poszedł jes!z.~ze dalej -
zwi.az:ał się z Galerlll Autorskll J. 
solińskiego oraz J, Kaj! ! tiu wy­
daje swoje tomL'ki będące zarazem 
cymesami bi•b11ofilsklml. Komiole­
mentowałem jui! wydainą wczet­
nlel „PornOR"raflę", to-m~k „Ciało, 
cień" (Byd1gos:r-cz 1989) zasiłiut!!i'Wał­
by na <>bszern1ejsze ombwiE'!l ie. I 
może jest t'O rem~di'll-m na t~ 
wszystlkie nasize kultwrovre .. nie­
możności·". Oczvw.lście te niSko­
na'kład{}WC! wyda'W'!l!>Cltwa nale­
żailiolbv traktowiąć ja1ko nasza tv­
tuł>Ową „'D!'IZec-howalnlę" dla t><>'!zJI. 
Nie oozwa~a:la jej (tx>e7.Ji) udnąć 
.!'ltanow:iac obsrzal!"'I' lrulturowe-J !'li• 
form.acj'i potencjalnie użytecznej. 

Pnede wcyirtk.lm ez~Zll sllm­
łecsn·ł• nasze c~ portfele: Za­
peiwue po lata.eh W'DUJk! nasze bę­
d11 czytały noweso „Chudego lit•· 
rata", Jeśl,f jadtlił wspóksesny Na­
ruszewie& będ'Zle mtaa doM f!'<ISZa 
11& pa[p!er ł drugopb, aby tie cza­
ry l!JU1turowego roz;padu opisać. 

Z ~ prseto i niejakim 
ro2lC1Jllleoniem pat1:TZ4 na wydaw­
nlcliwa, które brondJ!l rozpaJCZUwie 
tych M8l'lJtek poetyckości w cza­
sach Ronomiczu.J re!órmy. Dru­
kowan• najproets&yt'll( teehllliika­
mi fpowłelacz, ksero, ta.ni Kład 
lromputerowy), wyd.awane na·}­
CllęJclej wła811ym wmptem, choć 
ndeldedy matJdiu·Jll się mą.dimy 
IPO'Jl80ll"ZY wledUlcy, ł.e u-pade'k 

I nagiroda na XV Og6lnopo!Skilm 
Festi.walu Poezijl - byłiby J.iteo­
raoką rewelacją, gdyby został wy. 
dany. Bard0iej o-kazały almanaleh 
młodych „Piszemy nass Kraków" 
wydał Krakowski Klub Literacki 
przy ZLP. Na 117JCz~e nie npo­
m!na1ją o lstnienliu p0ezjl Skier­
n.ie.w!oe (lk!crlka a4"kumy liiterac­
kioh), Sieradz, Zduńslka Wol a (al­
manach gru.'Pv . Hteraokiej „Topo­
la") l Pfotrków. Piiekinie wydane 
„Zakole" Rafała Orlewskie~o sfi­
nansował tamrtejszy Wvdz·ilał K t1l ­
tury, zaś „Zbll:łenla" Tadeusza Ml· 
chalskłero To.wairz~o Fnyja­
clół Pnedbol"Za. 

. lwltury trom~)!lly jest ,.. •lrut­
kach nlll niedobory w6dkl I kioelł· 
basy ma'- )l<dn' ceeh• W9P6m-.: 

Skoro jeete.łmy przy P!oWłkowie 
nadmieńmy, t.e mimo wszellk!ch 
tTudnośe! od'był się .slkroml!ly acz 
wielce 1ymrpa·tycxny Konkura· o 
Rublno~ Hortensję, w dyire4kcja 
Huty „Hortensja" zapowiada, te 

Zdusimy linitlację, wyjdziemy na 
Prostłl - wir6cłmy do poezji. Oczy­
witśc!e je!ll po da-odze nie zapom­
nimy alfabetu. 

• @łĘf . WIMN& 

NiezWJkla premiera 
1ł rut.co 1aB.11t wideo w Łódz:kdim Doaniu ~1Jtu­

ry wypem~ 1'° ~ erono Oll6b, llalpr'OSZOnycb 
przes Gne•orsa Kr6llkiewicza na premierę niie­
swyikłefO ~~; wśród nlich m.iln. prezydent 
~ - W.aldemar Bohdauowlcz, AndrseJ Sło­:a ona bol!Mer f.Llmu - ·Karol GłorowskJ. 

,,Nlosalełny" to - jdt zaq:>OWiedrr..lain;, - rzec2 
• 1"llce 'IVY'borczej Karo1a GłogowSk,j,ego, W rze­
CJ:Y'Wlfsto6cd obru ukazał coś wtlęcej, Z obfitego 
~pÓned UJO godmlm.I) mater!oaru mjęciiowego Grze-
1orz Kiróll!Jk.!ewdiclz, wrraa; ze swoją młodą, pełną 

pasji I bezl!niteiret10W'IIJ0Śof elki~ (fd.lm powstał z 
własnych irodk6w autora!), sbworzył !IO mdinuto­
wy mm. llliuiu)ley samO'bną wa.Lkę c.zł()Wlileka nie­
ulemeco. t>IUZ&•o wł>aśnd.e Karola GłogOIWllikJego, 

kt6ry w końcu weilkę o mie~ w Senacliie t>I'ze­
craU ,,Mam !IO lait - powńiedz,iał kiiedyś „OcLgło~ 
aom" G. Król~ - żyję w haijsmut.n.iie-jszy m 
mieścWe smiUlłm.ego kra.ju i sam potiralf.ię wybrać z 
tmliendia i ~ t~ch, kitórych w swoim su­
md'81Il!nl wważam sa na;jleopszycli drziś. Bo byili kimś 
wczoraj.„ Gdyby K.airol GłogowSkli wygrał, nie 
m6gtbym llkońc:zy~ ftcrmti. 1 1\fusiałlbym wyczekać 

n.a momeinit łam+j jego porUld iyelow•j.„ Totft 
ta przeairem.•, fliko ~aind.e materi111.ru, 
jaaro poiłlt& lriompos1C'J"Ju. de.je stębny wig1ąd 

pieniędzy i on dyktuje warunki. W momencie,, 
gdy zorientowałem się, że to tak właśnie wy­
gląda, zostałem producentem. W kontrakcie 
bardzo często jest zapis, że reżyser ma prawo 
tylko do pierwszego montażu, potem wkracza 
produceni i może zrobić z filmem wszystko. 
W osta1nim filmie fabularnym, jaki zrobiłem 
dla telewizji pt. „Summer Storm", występo­
wałem ju:t w roli producenta i reżysera. Ale 
tam, by zrobić własny film, trzeba wielu za­
biegów. Tak było i w przypadku „Summer 
Storm". Otóż, dowiedziałem się, że jedna ze 

stacji telewizyjnych chce zrełtizować kilka 
filmów fabularnych. Przedstawiłem Im mój po­
mysł. Potem okazało się, że takich pomysłów 
nadeszło do nich 360. Do napisania scenariu­
sza skierowano 30, a potem zdecydowano się 
tylko na 15 filmów i jednym 1 tych 15 był 
mój, 

- Co uwałasz 1& najwlększ1 sukces w awej 
doł7chcza1oweJ praeyT 

- Chyba film o pobycie papieża w Kana­
dzie „Behlnd the Image", który wśród 1200 
filmów prezentowanych na festiwalu w Oak. 
land w Kalifornii otrzymał II nagrodę - „Sre­
brne . Jabłko". Ale jak się nad tym zastana­
wiam, to wydaje mi się, te największym mo­
im sukcesem jest fakt, że jednak robię tam 
filmy i żyję z tego, a nie sprzedaję hamburge­
rów. Ostatnio założyłem w Winnipegu polski 
teatr. 

w taJe.IIlllliicę ludrcltlej na.tuey. Człowiiek jest wte­
d.y <L- raey n~~= przes dżw,l!laniie się pod pre­
sją, jaką tworzy nadzieja zwycięstwa, a drugi raz 
~ dżW1i!garuie się s frustracji, jakll tworzy 
pl'l!:egil'l&lla." • 

Jed.naktA w ertzlllcle l'UiCzY najwiękBZ!l wutość 
fill:!lllll odlnaJeżć m.o7ma w· tle, na któeym \llkaQ'Ano 
z:ma,gainia boa.a.tera. Sam Król·filt.iiew•m powiiedz.iał: 

„„.tak na1?NWdę, to n.ie Jest m&lte«'iał tylko o 
Ka·rolu Grogow91dm.„ leoz o k~ym z tych, kt6-
rz.y nie chcll &ię we wsa;ysllkim poddać ~ynie. 
Jest to fiilm o rozdarcw całego miasta. Ono roz­
d.arte jest, jak całia Polsn: Lódi może ba.rozlej 
bezwstydindie, ja&kirawo, ~ zaiŻenowam4a.„ To tło 
jest dramatyczne w bardzo watnym, z hi#ńo­
rycznego punktu widz.e..n.iia, momencie życia na-
1>Ziego społeczeństwa; mamy szansę na llltworze.nie 
pra•wqz.~włe nowożytnego państwa w środ'ku Eu­
ropy. Dopiero na t.a~illn tle mOOlla od•onić wy­
~iie upiiracje boha.te:ria„.'' 

I włiaśnoie to epldkie d~nie po.rtre:tlll st.a­
nowi wielką I wielce pouczającą wa.rt~ć rnmu 
KróLikiewdcza. Mieojmy nadQ:iej,ę, że dla ty\"'h war­
tośoi znajdą się sp<>nsairzy, kitór!Zy boda·j w cu:śd. 
sk<>mpemsu}ll au~ koszty tego ~ 
dzieła. 

M.Z. 

- No właśnie, opowied11 coł więcej • tej 
inicja&ywte. 

- Był to mój pomysł, ale jeśli chodzi o 
sprawy organizacyjne najwięcej pomaga mi 
Elżbieta Chmielewska. Jest to, z tego co wiem, 
jedyny polski teatr profesjonalny w całej A­
meryce Północnej. W maju 1989 roku wysta­
wiliśmy pierwszą sztukę. Byli to „Emigranci" 
Sławomira Mrożka. Grało w niej dwóch pol­
skich aktorów: Wiesław Adam Krystian i Piotr 
Probosz. Sztuka spotkała się z dobrymi • re­
.cenzjami.· C ć muszę powiedzieć, że ze strony 
starej polski emigracji nie było żadnej pomo­
cy. Na przykład Kongres Polonii w Kanadzie 
miał rozprowadzać bilety, ale w pewnym mo­
mencie zadzwonił do mnie wiceprezes i po­
wiedział, te nie będą rozprowadzać biletów, bo 

. mają swoje poglądy polityczne I muszą naj-
pierw przeczytać sztukę. A . w ogóle, kto to jest 
ten Mrożek? - zapytał na koniec. Oczyw.U­
cie nie zgodziłem się. Teraz myAllmy nad na­
stępnymi spektaklami. Będzie to prawdopo­
dobnie również sztuka ~ławomira Mro!ka pt. 
„Prorocy". Dlaczego postanowiłem założyć ten 
teatr? Amerykanłe, podobnie jak Kanadyjczycy 
widzą Polaków jako grupę polityczną, nie jes­
teśmy w łeb oczach grupą, która pokazywałaby 
swoją kulturę. Pewnie wynika to 1 tego, te 
Polacy wyjątkowo szybko adaptują się do no­
wych warunków. Ale pomyślałem, te my 
przyjeżdżając tam i korzystając z ich zdobyczy 
cywilizacyjnych możemy im td eoj zaofero­
wać od siebie. Najlepszym do tego celu Arod­
kłem wydał mi 11lę widnie teatr. Ch°' wlęc 
robić to dalej i U.cl6 oczywłkie ftlmy; 

- DzlękujfJ za rozmo-.. 

Rozmawiał: • 
TOMASZ A. WŁODKOWS'.Kl 

~ KroJiika 
Z okazji 48. rocznicy powołania Armii Kra­

jowej w łódzkim kościele o.o. Jezuitów odbyła 
się 18 brh. ogólnopolska uroczystość dla ucz­
czenia tego doniosłego wydarzenia. Po mszy 
swiętej koncelebrowanej, zorganizowano spot­
kanie koleżeńskie z udziałem przedstawicieli 
władz miasta i dowódców formacji AK. ..,. 
Po 21 latach miał swoje drugie narodziny na 
specjalnie zorganizowan_ym 14 lutego br. w Ło­
dzi pokażie, debiutancki utwór filmowy Grze­
gorza Królikiewicza pt. „Mężczyźni". Ten cie­
kawy film, stanowiący ostrą satyrę na lekcję 
dorosłości, jaką daje służba wojskowa, od 
1969 r. przeleżakował na półce. Być może, iż 
niebawem wyświetlony zostanie w telewizji. P. 
Znany łódzki reżyser Feridul!l Erol zamierza 
nakręcić w łódzkiej WFO fiim pt. „Islam w • 
Polsce" (tytuł roboczy). Pragnie pokazać · w 
nim barwne, prawie 700-letnie dzieje polskich 
Tatarów. Filmem tym zainteresowała się tele­
wizja turecka i niektóre kraje · arabskie. ..,. 
W łódzkim Klubie Dziennikarza; 18 bm„ odby• 
ła się miła uroczystość, któ~a przed 9 laty -
w związku z wprowadzeniem stanu wojennego 
- nie mogła dojść do skutku: wręczenie na­
gród zwycięzcom dziennikarskiego konkursu 
pn. „Sierpień '80", rozpisanego przez Zarząd 
Oddziału SDP w Łodzi. Laureatem tego kon• 
kursu został wówczas red. Jacek fndelak („Od­
g?osy"), zaś WY1t'óżnlenie przY'Padło red. Jad·widze 
Wileńskiej z ŁOT. ..,. W Muzeum Miasta 
Zgierza (ul. Dąbrowskiego ~1) 16 bm. otwarta 
została wystawa pn. „Oręż rycerstwa polskiego 
XV-XVII w.'" ..... Kolejną premierą łódzkiego 
Teatru Studyjnego, w• ramach cyklu ,,Koncep­
cje teatru", będzie sztuka Samuela Becketta 
„Szczęśliwe dni". Zobaczą ją łódzcy widzowie 
w reżyserii Jacka Zembrzuskiego i opracowa­
niu scenograficznym Leoni Wedel. W spektaklu 
tym wystąpią: Barbara Baryżewska ł Marek 
Niemierowskl. .... Łódzki Dom Kultury przygo­
tował cykl Imprez w ramach organizowanych 
spotkań z kulturą tydowską. 22 lutego br. od· 
będzie się wernisaż unikatowej wystawy foto· 
graficznej pn. „Cienie przeszłości - Zydzi poi• 
scy", zaś w dniach od 26 do 28 bm. planowa­
ny jest przegląd filmów fabularnych, doku­
mentalnych i archiwalnych 0

1 tematyce tydow­
skiej, .... Na wniosek Wydziału Kultury I Sztuki 
UMŁ prezydent Waldemar Bohdanowicz pod jął 
dec;yzję o postawieniu w stan likwidacji ,,Es­
trady Łódzkiej", która jako pierwsza placów­
ka kulturalna w naszym mieście zbankruto­
wała. W ubiegłym miesiącu deficyt jej wyni ósł 
aż 14 mln złotych. .... Redakcja „Karuzeli" za­
prasza do galerii „W przeciagu" (ul. Sienkie­
wicza 3/5, IX p.) na wystawę rysunków saty­
rycznych Zygmunta Pytlika. Artysta ten u­
prawia tzw. czarny humor. Polecamy tę cie­
kawą ekspozycję! .... W Muzeum Archidiecezji 
Warszawskiej (ul. Solec 61) otwarte zostały 
dwie interesujące wystawy: „Polska sztuka e„ 
migracyjna'' i „Rysunek .Józefa Czapskiee;o" 
(150 grafik). .... Ośrodek Filmowy ŁDK i Fil­
moteka Narodowa zorganizowały w Lodzi od 
13 do 17 bm. ciek"awą sesję filmową (I C7!'~ć) 
pn. „Szekspir na ekranie". ~ Do Mu­
zeum Narodowego w Warszawie wróciłv 83 
obrazy, które zdobiły wnetrza Domu Par­
tii. 11 prac głównie najcenniejszych 
o czym muzeum było poinformowanP 
zaginęło w latach siedemdziesiątych. Na­
tomiast w ostatnich dniach, w nieznanvc:h 
okolicznościach, zniknął unikatowy obrai Ta­
deusza Makowskiego „Martwa natura z dzba­
nami" - szacowany na 30 tys. dolarów. ..,. 
ZAPROSILI NAS: Zdzisław ·Konicki na swój 
jubileusz: 65 rocznicy urodzin, 44 lat oracv w 
Archiwum Państwowym w Łodzi, pub!iC'ystyki 
regionalnej, kolekcjonerstwa łódzkie~o. który 
obchodzić będzie 24 bm. (o e:odz. 17) w siedzi­
bie Łódzkiego Komitetu Sh-rmnictwa Demokra­
tycznego (ul. Piotrkowska 99). 
Opracował: JAK „ 
Galeria pisarzy 

;..·,:):;-~t,' ,• 

JERZY JAtRMOŁOIWS'Kil 

.Rt11. ·mawomtt Arabskł 
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seczpoepouta" iifi) ........ ~ 
o powa:inych koreJdaeh w 
Komisji Refo.rm7 Prawa Kam.ego. 

' ' 

Co ta komisja, powołana bodaj 10 
lat temu, dokonała dla PoPr&WJ' 
prawa? 

- Nowe kode~sy obe
0

jmu~ące prawo karne 
materialne, procesovye i WY'konawc.ze zostały u­
chwalone 19 kwietnia 1969 r., a weszły w ty­
cie 1 stycznia 1970 r. Po kHku latach okazało 
się, że wymagają zmian. W listopadzie 1980 r. 
minister sprawie<lliwości powołał komisję, :ktoca 
miała za zadanie znowelizować przepisy tych 
kodeksów. 

- Mnie ten okres kojarzy się ze ' słynn;\ 
sprawą Narożniaka, który 1 powielarni prokura­
tury ~rdostal tajną instrukcję, jak zwal~~ 
opozycJę.„ 

- Komisja miała inne zadalliia, a ef~ktem 
jej pracy były kompleksowe projekty zmian 
przepisów prawa karnego, które zostały ·opu­
blikowane w sierpniu ~981 r., ale szersmj dys­
kusji nie wywołały, gdyt w Polsce ·wprowadr.o­
no stan wojenny. 

- W jakim kierunku szły te usprawnieni-a! 

- Miały na celu humanizację prawa: ogra-
niczenie 8t<>.1owainia kairy pozba.Menia wolności · 
a także uspra.M)lenia pewn~h- Instytucji · pra~ 
wa karnego. 

f - · ltan woJoemą Gd.w.r6all „ ........... 
- lł&ecąwiścńe, IWmo wcaeśni•jląch dekJa. 

taeji na temat deP9" Tł rojl praw.. My na to 
nie mieliśmy wpływu. ZajmowalHmy alę w 
projekcie problem.ami łndywlduallr.acj.l łrodków 
t metod oddziaływania kary, poszenenla praw 
1kazanego I tymczasowo aresztowanego, roz­
szerzenia I umocnienia pomocy społecznej oraz 
adaptacji osób zwalnianych ' z zakładów kar­
nych. W okresie stanu wojennego działalność 
komisji zawieszono. Najwcześniej, choć też po 
puu latach, wuiowił pracę nspół pcawa kar­
nego wykonawczego. Niestety nasze , działania 
nie rodały łlI'OiZumienla, zwyciężyły zuady praiwa 
wojennego, których ukoronowaniem. brła usta­
wa z 10 maja 1985 r. o nczegółnej odpowie­
dzialności karnej, której inicjatorem był Komi­
tet Rady Ministrów, kierowany pnez gen. Cze­
sława Kiszczaka. Efektem tej epizodycznej u­
stawy było to, że liczba osób przebywających 
w zakładach karnych wzrosła o ok. 30 tys. 
osób. Więzienia zaczęły pękać w szwach. Teraz 
na pn:ykład we wszystkich . więŹien1ach prz2-
bywa ok. 40 tys. osób, nie ma tam przepełnie· 
nia. Czegoś takiego nie było jeszcze w całej 
Polsce powojennej. 

- A jak to wygląda w Innych krajach? Bo 
utrzymuje się opinia, łe prawo polskie jest 
bardzo represyjne. 

-'- Porównania tt7.eba 'robić bardzo ostrożnie. 
Nie wystairczy porównać w.spólczy.nnikaosób po­
zbawionych wolności na 100 tys, mieszkańców, 
trzeba również uwzględnić stopień, strukturę i 
dynamikę przestępctości 'W danym ktaju. To 
stawia nas zresztą w jeszcze goru.ej sytuacji, 
w Polsce nie ma przecież wielkiej, · niebezpie­
cznej, rorganizowanej przestępczości. Nie znamy 
właściwie terroryzmu, nie istnieje na szerszą 
skalę handel narkotykami, a także liczba za­
bójstw nie przybiera alarmujących rozmiarów. 
Dominują przestępstwa drobne: p::zeciwko mie­
niu, a także przeciwko rodzinie, takie jak znę­
canie się nad najbliższymi i uchylanie się przed 
obowiązkiem alimentacyjnym, na co ma wpływ, 
jak się zdaje, rozpowszechnione u nas pijań­
stwo. A jeśli chodzi o wspomniany współczyn­
nik, to całe lata mieliśmy ok. 300 osób po­
zbawionych wolności na 100 tys. mieszkańców, 
podczas gdy w krajaoeh, uznawanych 2'a repre­
syjne, takich jak Finlandia, nie pnekraczał 
on 100. We Włoszech. kraju ·w porównaniu z 
Polską niebezpiecznym. nie ma z.a kratami . wię­
cej niż 50 osób na 100 tys, mieszkańców, ·w 
Belgii .czy Holandii · więźniów jest tradycyjnie 
bardzo mało. A przy tym w wielu państwach 
kara kilku miesięcy więzienia uchodzi za su­
rową. U nas ustawowo najniższy wymiar kairy 
pozbawienia wolności wynosi 3 m,iesiące. 

- Czy ło nie wynikało ze szczególnej pozy. 
cjl prokuratury I nadużywania !losowania a· 
resztu tymczasowego?. 

- Tymczasowe aresztowanie stosowano na 
pewno W zbyt szeroltlm ' zakresie. Preferowane 
były 'jego funkcje pozaproce<Sowe, co równało 
się represji, nadużywano tet pojęcia społeczne­
go nie:tiezpieC7Jeństwa czynu. Procesowo te de­
cyzje były uzasadnione tylko wtedy, gdy za­
chodziła obawa matactwa albo niebezpieczeń­
stwo uchylania się oskarżonego pned wymia­
rem sprawiedliwości. Tera7( to się znacznie 
zmieniło, choć z drugiej strony, o i:le zakłady 
karne są jeszcze puste, to u-eszty śledocu jut 
1lę zapełniły. · 

- Co Komisja sroblła, aby zmlenl6 ten stan 
neczyf 

- Komdsja była przeciwna Rpresjom, a~e 
jej głosu nikt nie słuchał. Miµi:;ter orzekł, te 
nasze ostrzetenia nie zostaną wysłuchane. 

- Czyli były to decyzje polityczne? 

- Inspiracje wychodziły z KC PZPR. Ma-
teriały przygotowali urzędnicy i Kiszczakowskl 
Komitet de Spraw Przestrzegania Prawa 1 Pra­
worządności. 

- O ile sobie · przypominam decyzje te aze· 
·roko popularyzowano. 

- Prasa pisała o wzroście przestępczości, & 
pasożytnictwie. Usiłowano wmówić ludziom, .te 
I.eh ndski poziom życia jest rezultatem pru-
1tępczości. Tym samym celom słutyło WPTO­
wadzenie w 1982 r. ustawy o pasożytnictwie, 
kt6ra okar.ała się całkowitym niewypałem. A 
wielu światłych ludzi ostrzegało, że tego rodza­
ju regulacja prawna będzie kosztowała społe­
czeństwo więcej niż wszyscy pasożyci razem 
wzięci. Mimo t0 ustawę uehwalono, organizując · 
odpowiednio wyreżygerowane mas6wki w zakła • 

1-0 ODGWSY 

~l\,-=- ~-.... mr:~~ ~~· wlaArlie krzyczano o pasotytnłcłwde, jako 
o tr6d!Ja waze1kich n!łess.częJć narodoWJch. Ko-. 
misja była przeciwna tym tendencjom, ale nie 
miała nic do powiedzenia. 

- A jednak minister wprowadził do Ko­
misji korekty, Czy było w niej &i tylu zwo­

. lenników represji?. 

- Tych było niewielu. Zostało jednak ujaw­
nione wiele faktów z przeszłości. Okazało się. 
że niektórzy, wysoko postawieni członkowie 
Komisji byli zamieszani w spra~ skazania na 
śmierć gen. Emila Augusta Fieldorfa, inni 
działali w jakichś sekcjach specjalnych i mieli 
na swym ~umieniu patriotów. Musieli więc 

. odejść. W składzie odnowionej Komis1i znaleźli 
się ludzie z ~cięoiem reformatOTskim, którzy 
riotychczas byli najczęściej w jawnej opozycji 
do PZPR. 

- Jakie S1l załoienla zmian w prawie kar­
nym! 

~ Prawo karne materialne ma 1praiwdzone. 
instytucje jeszcz.e z c:zas.ów nyms~!ch i niewd·ele 
tu już da się zmieńić. Wiele natomiast można 
zmienić w dziedzinie prawa karnego wykonaw­
czego. Przede wszystkim wrócono do znacznego 
złagodrzenia represji karnej. I to już widać. O­
kazuje siię, że czasem w~tarczy zmienić poldty­
kę karną. To zresztą dowód niedoskonałości 
prawa, skoro możliwa jest w ramach tych 118-
m)'ICh norm łaike dwubiegunowośł. 

i 

' . ·- .. odr '11>adaii>o . ~ ' ~ ·.:i. kactt 
łmłerd 'ff oełatntob a:ataieh obaw~ ko­
deksu bmego z 1932 r., a takte w pierw­
ar.Ych la.taeh obowiąŹrWania nowego w roku 
1969, okauło się, że 1iC7Jba $kazań dwukrotnie 
wzrosła. Podkreślam to, gdyż. nowy kodeks w 
przieeiwieństwie do po·przedniego wyłączył sto­
sowanie kary śmierci wobec kobiet i młodocia­
nych do lat osiemnastu. Prócz tego przyjął za­
sadę, ~ kara śmierci s.tainowi środek wyjątko­
wy, przewidziany tylko za najcięi.sze zbrodnie. 
Przyjmuje się, ie ten ni~oczekiwany rezultat 
był następstwem zniesienia kary dożywotniego 
więzienia. GdY'bY ta instytucja została utrzy­
mana, być może w wielu spraiwaoeh sąd ' nie o-

. rzekałby najwyższego wymiaru kary, Po pro­
stu dla wielu sędziów kara 25 lat pozbawienia 
wolności nie była dostateemie ekwiwalentnym 
środkiem. 

- A czy wzrósł też od.setek .kar wykonanych. 

- Trudno o dane, gdyż statystyka. ich nie 
podaje. Ujmuje tylko wyroki nieprawomocne i 
prawomocne. I tu powiem, że dochodziło do 
skandalicznych rzeczy. Było kilka takich wy­
padków, że liczba ska:zań prawomocnych w <la­
nym .roku jest większa od nieprawomocnych. 
Znaczy to, że Sąd Najwyższy podwyższał wy- • 
roki nie oglądając sprawcy. To jest niestety 
dowód dyspozycyjności pewnych S'(ldziów. . . 

·- Prymat ideologii .nad 11prawiedllwoścłą? 
' 

- ' Jest to eo najmniej dżiw·ne. Bo przecież 
sbrodrnia, ro~a pr:zez: . sąd I llrustancjl 

W jdtm Menmku tdą zmiany w prawłe tarnyąi? 

Rozmowa z prof. dr STEFANEM I;ELENTALEM, kierownikiem 
Katedry Prawa Karnego i Zakładu Prawa Karnego 
Wykonawczego UŁ. 

.• 

- To stwarza pole do manlpulaejt •.• 

- Dlatego praw<i trzeba zmienić na tyle, 
aby nie stwarzało takich pokus. W tej chwili 
jest już gotowy projekt reformy kodeksu kar­
nego, co prawda dopier~ część ogólna. Redakcja · 
pochodzi z 18 grudnia 1989 r. Są zmiany doty­
czące odpowiedzialności karnej i systemu kar. 
Bardzo charakterystyczny jest ar.t. 1, któty o-
trzymał brżmiel).ie: • 

„Odpowiedzialności karnej podlega ten tylko, 
kto popełnia czyn społecznie niebezpieczny za­
broniony pod groźbą kary przez ustawę obo­
wiązującą w czasie jego popełnienia i ogłoszoną 
przed jego popełnieniem". 

. -;- Wyczuwam; .ze na taką widnie redakcję 
• ' wpłynęło tiezpt~wne skazanie kłed'ownictwa re­

gionu łódzkiego · „Sulldarnoścl" w okresie stanu 
wojennego. 

- To jest definicja przestępstwa. Nie wiem, 
czy to zastrzeżenie „ogłoszoną przed jego po­
pełnieniem" wywołała bezprecedensowa sprawa 
Andrze'ja Słowika i Jerzeg.o Kropiwniclciego. 
która spowodowała protesty w środowisku pra­
wniczym, bo należy przypusu:zać, te było wi~­
ce~ spraw tego typu. 

- Co 1 kal'tł łmlerclT 

- Projekt znosi ka~ limierci, wbrew temu, 
co mówił w Sejmie minister sprawiedliwości, 
zapowiadając · raczej moratorium. Zdaniem Ko­
misji ·moratorium, które stanowi zawieszenie 
stosowania kary śmierci pnez pewien czas, 
nigdy nie przyniosło czytelnych rezultatów, 
trzeba więc podjąć męsk11 decyzję i mieść ją 
od razu. 

- To mnie cieszy, bo Jestem przeciwni.Idem 
kar)' łmlerct. 

- Kierunek, który opowiadał się za utrzy­
maniem kary .śmierci, bo były i tak;ie głosy, 
optował za jej ograniczeniem do spraw za· · 
bójstw. Proponowano nawet wyrótnienie, w' 
części szczególnej, dwóch rodzajów zbrodnl u­
myślnego pozbawienia życia innego czlowleka1 a więc morderstwa, jakd postaci kwalifikowan\!J 
- i zabójstwa. Kairą śmierci zagrożone by' było 
tylko morderstwo. Zresztll i tera.Z praktyc.znie 
wymierza się karę śmierel tylko za zabójstwu, 
chociat z przeszłośo:I znamy inn• preykłady. 

- Jeszcze niedawno 1apadał7 wyroki łmłercl 
w 1prawach pollł1cm7ch. 

- Były to, na uczęści• wyroki saoor.ne, nie 
poci~ły w,ięc &a ~ ,im'Wa'WelO łfthPa. 

- Te 11q1UDenł. ~ pnedw kara 
lmlercł w or61e. 

- W większołcl krajów o;rwlfu.ow.nrch, . 
przede wszystkim zał w Eur~le Zachodniej, 
karę śmierci zniesiono. We Francji Jlawet 
wbrew WYDikom referendum. Chociał wiele o­
sób uwata, że tę natw;rtszlł kimt nalety zacho­
wać i stosować wobec sprawc6w okrutnych za­
bójstw, zamiar znlesierua kary śmderoi uważam 
za słuszny. Mam nadzieję, te propozycja ta 
znajdzie wi$sz0.i6 w Sejmie i to stoaunkowo 
ft!bkO. 

- Kiedy będ' płowe ~ 
smlant 

W07Stkłcll 
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- Projekty będ11 gotow. \jlJł w ma'ICli 1990 
roku i wtedy mataną ogłouone. OCzywiście 
potrziebne jest dofć długie va~tio legis. Dla· 
tego, po uehwa.le?Nu przft ~Jm. motll wejśt 
w tycie nie uybclej nit • PQCZ11tkiem 1991 ro­
ku. 

- Opinia pubHezna 1"łfOdzl 1111 H ml8$le· 
niem tai:r łmterci, jełll obywatel , otrzyma Ja- · 
klei cwaraneje własne10 bespleon6&twa. 

jest umiejscowiona, · zespóf orzekający podlega 
większej presji opinii, teoretyczn.ie więc spra­
wa powinna zostać osąd:z;ona surowiej. A tym­
czasem karę śmierci wymierzało się niejako za­
ocznie, bo sąd tr instancji - Sąd Najwyższy 
- zazwyczaj jest oddalony od miejsca z.darze­
nia. Były takie 3 przypadki, to znaczy bardzo 
dużo, gdyż w ogóle liczba skazań na karę 
śmierci nie była szczegó1nie wielka, Natomiast 
nie potrafię powiedzieć, dlaczego nie podaje się 
statystyki wyroków wykonanych. Ale ich li­
czba jest :r. reguły mniejsza niż orzeczonych. 

Jakie kary będzie miał do dyspozycji sąd 
po reformie? 

- Projekt j>rzewiĆfaje dWię, katY o chara.kte­
.t.ze ,i:tblaCyjnym: .25 i<;it pozlJawiep:ia WPlnOŚf,:i i 
dozfw6tniego' pot.bawienia wolności. Tn.eba pa­
mi'ętać, że 25 lat to ćwierć W<ieku, a więc nie­
kiedy praktycznie kara dożywocia. Przy orze­
czeniu tej kary sprawca przestępstwa mógłby 
być warunkowo zwolniony ·W normalnym try­
bie, a więc po odbyciu określonej części wyro­
ku. Natomiast przy karze dożywotniego pozba„ 
wienla wolnośd sprawca mógłby być zwolniony 
z wię2llenia najwcześniej po upływie 20 lat. To 
daje gwarancje izolacji, zwłaszcza że do takich 
Pl'zeBtę~ów nie miałaby ustosow:łnia amnes· 
tia. 

- Czy ło przekona społecze6stwo! 

- Przekooa, jeśli w polityce karnej zapanu-
je wres:llcie jakiś nurt stałości. Jeśli to będzie . 
polityka. Rep.resja powinna być ·w.reszcie sto­
sowana w sposób racjonąlny. Pamiętajmy, że 
represja kosztuje. Przepełnione zakłady karne 
1ą wielkim ciężarem dla społeczeństwa. Jest · 
mitem, te kiedy więtniowie pracują, to zarabia­
jll na swoje utrzymanie. · Teraz sytuacja kom­
plikuje się jes:r.cze bar-dziej wobec trudności 
na rynku pracy, bo ministerstwo sprawied1i· 
wości nie posiada bazy, aby zatrudnić Więfaiów, 
a na zewTI.lltrz nikt Ich -nie zech(:e. · 

- Jakle Jes2cze nastąpią zmiany I czy rze­
. ft7WHcle prawo ' stan'le . się mniej represyjne? 

' 

- Projekt przewiduje· kary terminowe, od 1 
miesiąca pozbawienia wolności do 15 lat. Ob· 
nita się więc . dolną grandeę, która dzisiaj wy­
nosi trzy miesiące. Próa tego stosowana . będzde, 
znana ju:l obed1emu prawu, kara ograniczenia 
W'<Jlrtofo!. Oczywiście odpowiednio' zmodyfiko­
wana, ze względu na zmianę rzeczywistości go­
spodaTCZej. Będzie ona prawdopodobnie p0legała 
na wykonywanllli nieodpłatnie dowrowanych 
prac n;a rzecz nmonądu terytorialne~ i na 
cele publlczn• w rożmiarze do 50 ·godzin mie­
sięcinte. 

- C17 kolegia do epraw W)'lrroese6 pozba­
wione sosłanlł wresscle prawa wymierzania ka­
ry poEbawfenla wolnokł! • 

- Powołani zespół, któty zajmie się tą spra­
wą. W prawo pozbawiania człowieka wolności 
mogą być wyposatone tylko niezawisłe sądy, 
nigdy organ administracyjny. Wykroczenia bę­
dą pewnie kaa-ane grzywną. Ale i tu sporo się 
zmieni. ,Projektodaiwcy i>rzyjmują system llta-wek 
dz.lenn~ uwzględndających dochody sprawcy. 
Jeśli ktoś dużo za-raibia, to ta stawka będzie bar­
dzo wysoka. Chodzi o to, aby dolegliwość była 
jednakowo .dotkliwa dla biednych i dla boga.: 
tyeh. Najniższa gir.zywna bę(kie wyin<lSiła 14 sta­
wek dziennych, na.jwyźsza 3.60. Kryje się w tym 
głę~i 1eru, gdyt J>O umianie grreywny n.a a­
reszt, będzie motna .pozbawić wolności &kaza12e­
go na}wytej -na rok. Oczywiście tak wysokll . 
g.rzywnę mo.że wymierzać tylko St\d, kt6reJnu dziś 
przysługuje prawo zamiany grzywny na areszt 
naw~t trzyletni. To 'też dowód złagodzenia re­
presji. System stawek dziennych stosuje się 
dość powg:r.ecJ:mie na„świeołe. Zn<>M się takte 
kv• konfiskat,. mieni:a, · bo był to ~uj odJ>O· 

w.iiedziainoścl zbiorowej, gdyt dotykał rodainy 
&prawej, która nierzadko Popadała ·R nędzę. 

- Wiele krytyki wzbudza dz~siejs:i;y Systei.n 
wykonywania kary. 

- Kodeks karny wykonawczy wymaga chyba· 
największych Z1111ian, To wynika z tego, że nie 
ma on tradycji, Oo nie ma poprzednika, I - mimo 
niedostatków, jego uchwalenie i wprowa\izenie 
w życie od 1 stycznia 1970 r. było ogromnym 
osiągnięciem. Bo wcześniej całe prawo Z\vią­
zane z WY,konywaniem kary opierało się o re­
gulaminy. pcx:zątkowo MBP, później MSW i 
dopiero po 1956 roku Ministerstwa Sprawied­
liwości. Uchwalenie kodeksu przerwało „rados­
ną" prawotwórczość, te wszystkie lexy-telexy, 
jak się mówiło ironi·cznie w nastym środowisku. 

, Kodeks upowamiał tylko określone organy do 
wydawania aktów .wy.konawczych, ale w gra­
nicach zakreślonych ustawą, 

- A więc kodeks karny wykonawczy zmie­
nił dobchczasową filozofię, ale czy dostatecz­
nie? 

-"- Zmiany powinny pójść dalej, gdyż do• 
świadczenia wynikające z prawie dwudziesto­
letniego stosowania kodeksu ujawniły, że pewni! 
uregulowania nie sprawdziły się. Umożliwiały 
przecież różne manipulacje. Kie<ly następowało 
obostrzenie prawa materialn<ego, obostrzano też 
automatycznie ·regulaminy. Kodeks nie stawiał 
dostatecznej bariery dla surowych kar dyscy­
plinarnych, szczególnie SUJrowych rygorów. Te· 
raz staramy się tak sformułować normy, aby 
nie stwarzać możliwości wypaczania ich w re­
gulamµiach. W no!.'l11ach tych musi znale:tć wy­
raźny wyraz fakt, te Polska. staje si~ państwem 
prawa. 

- To ma bezpośredni związek z przestrzega• 
niem praw człi:iwieka. ' · 

- Trzeba bardzo ściśle określić status praw­
ny osób pozbawionych wolności niezależnie od 

. tego, jakie cele będą towarzyszyły karze. Chodzi 
o jasne sformułowanie .praw i obowiązków jęd­
nostki ludzkiej. W tej chwiili np. można dedu­
kować, że skażany, który nie jest pozbawiony 
praw publi<:żnych, posiada także prawa wybor­
cze. A przecież więźniowie w Polsce nie gło­
sują, nię przewiduje tego ordynacja. A przeciei 
nie przestają . . być obywatelamL Mało tego, 
chcemy, aby skazany: wrócH do społeczeństwa i 
funkćjonował w nim bez wstrząsów. 

Nie wystarczy zresztą prawa tego zapisać, 
trzeba skazanego wyposażyć w środki jego do­
chodzenia takie jak prawo do skargi na decyzje 
administracji. Przyjęliśmy także, że resocjali­
zacja jest prawem, a nie obowiązkiem więźnia. 
W . takim ujęciiu wyraża się szacunek do niego 
jako do człowieka. Ma to donioślejsze konse­
kwencje. Mamy przecież świadomość., . że wielu 
skazanych, dotyczy to zwłaszcza sprawców 
prz,estępstw nieumyślnych, nie wymaga żadnej 
resocjalizacji. Będą do niej mieli prawo. a le 
będzie to ich suwerenna decyzja. Zmusi to 
zarazem 11lutkiy więzienne do opracowania in­
dywidualn)'(!h programów; które skazany zaak­
ceptuje lub nie. Może to polegać na zadaniwdo­
kończenia nauki w zakresie szkoły podstawo­
wej cz:r zawodowe;. :AJOo na obowiiizku ptze­
czytariia otćreślohyeh .lektur. Powstanie wi~c 
szansa· ws'flćłdziatania:, coś na kształt stosunku 
jaki czasem wytwarza się między pacjentem i 
lekarzem. Natomiast w stosunku do młodocia­
nych wymóg resocjalizacji będz.ie obligatoryjny. 

- Czy pn:ewiduje się status więźnia poli­
tyczq.ego? 

- Choć takiego zapisu się jesz.cze nie do-
. pracowaliśmy, nie można zapominać o takim 
problemie. Są kłopoty nawet z. definicją. Co 
to znaczy więz.ień niekryminalny? Jak określić 
prz~st~pstwo polityczne? Jest propozycja, aby 
takich ludzi nazywać więźniami sumienia ale 
to też termin nieadekwatny" bo czy go rr:ożna 
np. odnieść do osoby, która z pobudek ideo­
wych podłożyła bombę w samolocie. Sposób wy­
konania k~ry wobec tej . kategorii skazanycil 
wymaga ,ieszcze przemyśleń. 

- ·Dotychczas więzienia by ly zamknięte 
przed kontrolą społeczną. Czy t~ się powtórzy? 

- Jest w tej chwili miejsce dla autentycz­
nych organizacji społecznych typu patronac­
ki.ego. Ich członkowie będą mieli prawo wstępu 
do zakładów karnych, rozmowy z więźniami 
bez obecnośc'i innych osób, udzielania pom">cy 
prawnej, moralnej, a także materialnej, Będą 
się mogli zajmować ró\\'nież adaptacją skaza­
nych· po opuszczeniu przez nkh więzienia. 

- A co 1 aresztami milicyjnymi? Nie mają 
one, zwłaszcza po śmierci Przemyka, najlepszej 
opinii. 

- Areszty mil-icyjne i areszty przy jednost­
kach WOP będą z.likwidowan.e. Milicja a może 
policja, będZiie dysponować jedynie izbami za­
trzymań, natomiast wyklucza się możliwość osa­
dzania tam Qsób tymczasowo aresztowanych. To 
sprawa przesądzona. 

- A Jak pan profesor ocenia 'l'eZultaty ostat­
niej amnestii? 

. - Intencje były dobre, ale wy',rnnani'e fatal­
ne. Popełniono błąd prowadząc bezpośrednie 
room.owy z więźniami. Skutek w postaci bun­
tów, nis2lCzenia zakładów karnych, a nawet o­
fiar śmiertelnych był raczej do przewidzenia. 
Zabrakło także odpowiednich przygotowań. 
Zwolniono tych ludzi z więzień 20 grudnia 
1989 r., a więc tuż pned świętami. W tym o­
kresie większość urzędów nie pracuje. Dlatego 
wielu amnestionowanych k0czowało na dwor­
ca.eh, często bez pieniędzy, bo na drogę dostali 
po 10 tys. złotych, a to dziś niewiele, Po pro­
stu nie istniały chyba techniczne możliwości 
jednorazowego zwolnienia ,tak dużej lic~ywięt­
niów, bo to było ponad 12 tys. osób. 

- Drlęku~ za rozmowę. 

Rozmawiał: 
KO~VRAD FREJDLICH 

·N!R. S (11łł), il ~ 1990 R. 
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ze str. 1 
JCozak:ów, Serbów · 1 ChorwatQw do łc<h .. kra• 
jów rodzinnych, gdzie czekała na nich łmier~. 
Hrabia Tołstoj przypom;tiał Bprawę zamlmię­
tego niedawno śledztwa w sprawie udziału 
pi::ezydenta Austrii Kurta Waldheima w mor- · 
dentwie, jakiego dopuszczono się na sześciu 
komanoosach brytyjskich. 
~ A tutaj - powiedział - mam11 ilo czv­

nienia ze śmierc-ią 70 tysięc11 Zudzi i to w 
ok1'uie pokoju i w tej sprcu.vie żadnego IZedz­
twcr nigd11 nie rozpoczęto. Wiele potę:ż1lych 
Mgm1Jzacjł, tnst11tucii ł osób celowo 1ta1'alo 
lię ni, dopuścić do tego, ab11 to •JWawa ui-
rzałc. 'wiatło dzienne. · I · 

- Wvrc* 'wt de , ~-fe .. powie- -
· dział lltabia NlkolaJ ... T.toJ. - . ~ J10 
·Je-oo ~ł• moto. ~ toV'ftiat"la eJWa.toie­
cntwolcł "' Ww!~ -~emu nie łtłł ltd tak 
opt1'fl'MvaM Jak , popriednto. Oezf/WUcłe, · te 
będZłrmv tl:lnb3iU . :i.J*łU!J1. JtdMlc I~•• lic 
• trJm, t• będc tntuiał IJ)f'zedac! dom ł bt­
bliOtekt, nl• · tak' M dol'n'q 1prciwę to file 
wiem, co „oni' ""'Oli mł UJ oadł• •afmic!, 
bo -ad11bt1 ehod.!Ro ftclweł • tte t11sfęey lun­
tót.o td nłe młalbym • ege~ lłę toypłactc!. 
Swoją toarkę JWOWtJd•t u •gtJddl· • MJlłdami 
ł -moim aumłe'ltłnt. , 

Pran, brytyjt1.ka przeklga 1i41 w mblenłu 
sestawłełt •?yrttt,.ch prócesów o młesławlenJe. 

bnfllkła nJe moglł'by l~r• na pc)moe Ame­
r)"kan6w, · g~yt 1 p-ezyd'ent·!ilłarry Truman „,~ 

- i'atnle ostnegl f'Zald btJł7j&ld, tł *1aJ aobłt 
uniknl~la „takłej ~ł, ta "t6r1J łołnłef'%ł 
Gmł'l'Vkcubcv mt&ftełłbt1 toaZclvf JW%•tritok• 
.łołrtłenóm ~łt1/". Slir David · Hunt ł>Odkfe•t• 
jednocześnie, te w annłł br)ot7jsk:łej domi­
nowały UC2iUCia na pog'l'anłczu podrdwu w 
stosunku do w«>jsk Joalła BrM-Tlty. Cłeuo­
no 1h1, te wojna 1ł4 1kot\czyła. Nit trzeba 
dodawa~, s Ja~ nfecł!ęcl4 patrzono n1 tych, 
kt~ przeciwko Ticie walezyll. , Josł:f Broz 
Tito był towarzyszem broni Anglłków. żoł­
nlen brytyjski walczył ra.młę w rami4 z !oł­
nJetzamt Josifa Broz-Tity przecłwtro Mtte-

· kał &. rozpadł 114. Potoki deszczu zaczerwie­
niły się. Spod warstwy potrzaskanego be-tonu 
płyn'la krew. Bydło nle chciało pl~ wody. 
Miejscowi c:hłopł, nieświadomi niczego, roz-

. kopalł · ziemię unłeszanl\ z resztkami cementu 
l. wydobyli aetld rozkłada.jących alt: ciał. W 
Kocevakim Rogu jeńc6w pę.tano drutem l 
wrzucano do ao-metrowe·j głębokołcl wykopu, 
który następnie do~adnle zasypano. Potem 
posadzono n·a tym miejscu drzewa. . 

Hrabia ' Nikołaj Tołs~j przyznał przed · ·11t­
dem, te przyj.muje do wiadomości, li o~włąz­
klem · Lorda AldiJ?lgtona jako m:z:efa sztabu V 
K()['pusu była interpretacja otrzymywa,nych 
:rozkazów i ich realizacja, tam, na miejscu, 
w KdtyntU. Jednakże podkreślił, że Lord 
Aldington zawsze interpretował otrzymane 
rozkazy w „sposób skrajny i najbardziej nie­
ludzki", a wyjaśnienie Lorda Aldiingtona, iż 
~oby cywilne. z.ostały p.rzyłączone do wojska 

P61tora miliona· f ut6w 

. Czterdzieści cztery lata po tamtych wyda• 
neniach, pomimo starań słoweńskiej gazety 
,,Mladłna", która. p-6bowała dociec prawdy 
ods&ukuJ~. dawnych partyzantów, niewiele 
wiadomo aczegół6w na ten temat. Dwie 
glówne postacie tragedii, Iwan Macek, były 
szef pollc:jl ł przez dziesięciolęcia znacząca 
poata6 Jugoałowia!lskłego tyda polłtyeznego 
oraz Mitja RlblcM, nlegdy6 premier Jugosła· 
wll, mllezft jak zaklęci. Obydwaj byli be.zpo­
jrednio . odpowiedzialni sa 101 p-zekazanych 
jeńców. . ' 

Tymczasem w muzeum Wo,skowego Insty. 
tutu Hl.storycZlllego w Belgradzie, brygadier. 
Anthemy Cowggill, prowadzący na własn• 
:rękę niezaleme badania w tej 1iprawle, od· 
nalazł rozkaz Josifa Broz-Tity, aby za wszel• 
kil cen41 nie dopułci6 do rozl!ltrzeliwania ode. 
branych -od Brytyjezyików jeńc6w wojennych, 
a sprawy 01ób odpowiedzlalinych za popełnie­
nie zbrodni wojl!!Ilnych powkmy byó przeka­
zane 1ądom w.Qjskowyin. , 

z pobudek WYSOce etycZ111ych i iż decyzja ta 
wyni:kała z przeświadczenia, że cywile nie 
będą chcieli rozdzielić się z toł-nierzami, hra.;. 
bia Tołs·toj ókreślił jako „grnteskowe". LOrd , 
Aldington boV(iem, zdaniem hrabiego, d·osko­
nale Zdawał sobie sprawę, ii wysyła tych 
wszystkich ludzi na niechybną śmięrć. 

. I . . . za zmes ameme 

Żona hrabiego Nikołaja Tołstoja 
wybuchnęła płaczem w chwili odczytania 
wyroku. 

Ten .os-tatnt . pobił 'wnelk·ie :rekor4y. Poptad­
ni, wytoeiqny prz~ Eltona Johna brukowco­
wi „The Suri" pr~yniósł '. zaaądzenit od!zkodo· ~ 
wania w · wysokości miliona funt<\w. Ale pra-
sa · brytyjska zaMnllrje l~łl . również ht.tocycz­
nym u.pe.kitem . t•j ·apr.aWJ, bo choclat -jak 
kto4 powiedmł na procesie - - ,,Nie sqd,fm11 
tutaJ Wkl"'e; Brvtanii, to Jednak IJ>f'Gtoll fa 
kładzie •ie JJOMd'lfn' denlem te. 7'kt~ tego 
kreiu". 

Co 1cfa.rsyło się w Karyntii w 1945 r. f 

Sil' David Hunt, który wiosną 1945 roku 

rowakJrn Niemcom. Nle moma tet zapomtnac! 
- zwraca uwag4 Sir. HUIIlt - ; że „w 1945 
roku Armia - CzerWOTl4 cie-szyła aię ogromną 
populanio,ctq. · W annii dominował11 nastroje 
ant11konserwatywn., czego najZepazym do­
wodem bt1lt1 W'l/flfk4 1D'l/bOT6to JJOWl%f1Ch1'1/Ch 
10 .Wklklej BT"vtcmłł. . WujcneJc Stalłn b11ł Po· 
dzłwłcmt1 ł lłc::zono na ltałe . ł Pf'&fl~l1ki• 
łłosunkł •• Zwfq.llcłe:m Rad.declcłm. Trudno 
lił tołęc ddwU, '• łDClrtolcł toaUcł cmtvn••­
mHc1dej dommotoołv nod 10lll1cq cmtykomu-
nUtvczną". · 

Lord Aldington powie&iałi · · 

Nie pócleszył jej nawet piękny bukiet rót, 
jaki Georgina Tołstoj dostała od nieobecnego 
na sali w ·chwili ogłaszania wyroku, drugiego 
z pozwanych Nigiela Wattsa . Ich <:órec7lka 
pochlipywała przez całą os.tatnią odsłonę 
proceS1U. Były wiceszef btytyj1sk:iej partii 
k0tnserwatyWBej ,Lord Aldington opuszczał 
budynek Sądu Najwyższego w Londynie · z 
promlenn.vm uśmiechem, a na pytanie dzien­
nikarzy, co zrobi z tak pokatną sumą ' pie. 

dowd&lł.~ Oddziałami Histot;ycmyml Cen-­
tralno-śródŻiermi.omor..itic;h Sił Zbrojnych, 
pri;ebywał w tym czasie w MW.ta.t, gdzie -
oddział mi.al awojll kwa'terę. Sir Hunt pisze, 
że prowincja była 'po prostu przeładowana 
WOJskiem; brytyjskim, niemieeklml jeńcami, 
dywizJll Koz:ak6w, dwoma dywl.Zjamł kawale-

Nie pomagała całej sprawi•, azezeg61nie w 
przypadku Kozaków, zła etawa, jaka towa­
rz:yszyła 182 dywizji Turkonaóskiej. Jej toł· 
nie.rze dopuścili •14 wielu okntci•ńatw, • . w 
północno-wachodnieh Włos7.ech ~a1ywano tch 
"Mongołami". Wtększoś~ !ołlnlerz1 brytyjskich 
chętniej dawała ucha atwleTdzeniom, te re• 
patriowanym wytoczone zo&tanit UQClwe pro­
cesy. Poza tym wierzono, te przy1pieszy to 
powrót do domów brytyj!Jldch Jeńców wojen­
nych przetrzymywanyeh pnez Józefa Stalina. 
Lord Aldfrn.gton powf edział na procesie, te 
był przekonany, :te tym, kt&ych odsyłano do 
Joai:fa Broz-Ti-t7 wytoczone soata~ uc:z:ciw• 
procesy. 

- To ocz11wt1t1, le ładen • . M.t nte był 
łi:kłm dT11ntem, abv wysłac! t11Ch · ludzł na · 
pewną lmter6. W 1umie, to dużo o Tide nt• 
wledziałcm, poza tym, że b11ł noaz11m wspa­
ntałvm 1ojumdkłem. Nte.kt6rz11 mówłH, te 
Juoo•ł~i• baZł •ię. Jasne. lnacz•J dlacze• 
flO uci1kaUb11 do Au1trH. MielHmv do wt111eł• 
nłenia ro.zkaz ł mUlłfeltlmv oo wwei-nM, bea 
względu na tG jak ob„z11diitcym bt1 °" Ttte 
bvt Jellł chodzi o· kobtet11 i dzied to •am 
podptsalem ten rozkaz. Nte spodzłewaU§mv 
się, że zo1ta-nq .iamordowo-nł. W11dawało mi 1ię 
to łogłczne, Mł.Oeł pewnvm ustępstwem .i "'4.; 
rzd mon11, te rodzin11 odejda wrm i woj­
skiem. OdtramJ)OTtowalilm11 Chorwatów ncs 
stację ł :r.amdowaltlmt1 tch do pocłqgów. O 
łte mogę iobł1 1WZ11J>Omttitt obyło ałę be.i 
uż11cła 1U11. Inna IP1'awa · .i Kozakamt Trze­
ba bt1ło ut116 .tl11. Taki ram rozkaz doltałc 
w łtł1;'.n!4u Ii1'11tyjska Armia Renu ł ten roz­
kaz tli iostał tvtłk<mcmv, a nł• Mklada1110 na 
fl.GIZ~h żohtferz11 Jakłegol 1pecja{nego O(lra• 
nbenła uż11cla rił11. Wtęks.zo§6 i t~h ludzł 
nłe uńedzłala clokqd jadą, 1Dł'lu · 1qdzłło, te 
do Włoch. Ja nte w11dawałem ta1dego roz• 
lc.azu, abv tm to powłedzfed, ale jak_ ;ut się 
p!otk4 t'Ollmfosła to ant Jej ałe pot1Dfercba­
łUm11, anł jej nłe demen.towaZUmv. W te-n spo­
sób moglim11 O(ll'anfczvć uż11cte lily . . Nie u­
ważam., abv to· b11la JakaJ zdrudo aJłio pod· 
stęp. · To był ttilko ł iovlqcZ'ftie wyn.Ag bez­
pteczribtwa. Ogóhr.łe" panuje J)f'zekoname, że 
gduby Kozak6w odealcmo do Eisenhowera, 
kt6"11 'ID1/fGZił agodę na lch rwz11Jęcie, to apra­
W'll młał11bv się łttacze;. Uważam, że Eisen­
hower tęt bv kh oddał S.talmowi. · 

niędzy, odpowiedział : -
- - Jeszczem jej nie dcstal do 1'ęki. Pocze­
ka;my - zobaczym11. A poza tym mam dużo 
T'a('hunków do zapłacenia.. Najważni,ejsze ;ed­
nak, że skończył się ten kilkuletni koszm.a„, a 
·moje imię zostało ocz11szczone t moje tvnu1d 
mogą spać spokojnie. 

rii węgierskiej, oddziałami serbskimi, chor• 
wackimł, wuelkiego możliwego kaUbrAI od­
łamami · antytltowskimi oraz utrzymywanym! -
przez Niemc~w oddziałami Straży Wewnę­
trznej rekrutującej 1ię tp0Śr6d Słoweńcó,... 
Jednak zdaniem Sir Hunta rzeczywistym 

. czynnikiem, który wpłyn~ na W7Jl'oat napi41-
cia do . gTanic W)'trzymało4ci, . była obecnoł4 · 
16-tyaięcznej 1, 2, 1 S armil Jo.lfa Broz 
Tito, który zamienał pozos.ta~ w Karyntii 

Niedalek~ od Klagenfurtu znajduje' sł, 
miasteczko Rosenbach. 

Tam przed niemal p61włeklem Bryt1Scz1c1 
z 5 Brygady przekazywali oddziałom Josł:fa 
Broz-Tity, tych wszystkich, którym miano wy­
toczyć w Jugosławii uczciwy procet. Na po­
łudnie od stolicy Słowenii LUbljany, nie tak 
znów daleko od Klagenfurtu, okotict jest g6-

Nieliche musi mieć Lord Aldington rachun­
ki do spłacenia, bowiem w wyniku decyzji 
sądu, przymano mu rekordową sumę o&!zko­
dowanla - półtora miliona funtów szterlin­
gów. Wysokość przyznanego odszkodowania 
wywołała szok w brytyjskich środkach maso­
wego przekazu, po['uszenle w środowisku pi-.a­
wniczym, które domaga się odebra.nia ławni­
kom prawa określenia odszkodowania w 
sprawach o miesławienie, wresz.ci,e. dotknęła 
samych zainteresowanych. Hrabia Nikołaj 
Tołstoj pobladły, lecz dzielnie trzymający się 
w czasie i po ogłoszeniu deeyzji, zdaje sobie 
świetnie sprawę, :te przyszł9M jeg<> rodziny 
rysuje "Się_ w bardzo ponUl'ycb barwach. Wszak 
pozwani muszą jeszcze wnteść do . Śądu sumę 
miliona czterystu tysięcy funtów tytułem opłat 
za koszty procesu. 

i przyłączyć 3- do JugoełaWtl. Klagenfurt 
(C~lovee) i Vlllaflh (Beljak) zam.ieaklwane 
były prmz, znaczn4 llcze-bnie grupę Słoweń­
ców. W Kla1enfurt władze jugosłowłańiki• 
proklamowały pnyłl\cze.nie · regionu do Jugo­
sławii. Joslf Bros Tito .zamierzał r6wniet do­
konać aneksji półnoonp.-wschodniej · ezęłcł 
Włoch wru s Triestem. Właśnie tJam pano­
wała szcze16Jnie napięta sytuacja. Marszałek 
Polp.y Aleksander liczył , się nawet ~ - możli· 
woki' ' zbrojnego kOnfliktti ' z ·anni• .Josifa. 
Br~-Tity , i __ nte w:ylduczaii łt . Z.w1•zft Ra­
dziecki udzieli Ticie poparcia. 

. rzysta I pokryta gęstym lasem. Tu 1 ówdzie 
przycupnęły nłewlelkie wsie ł miasteczka. W 
GJ;',~rj~ie ~atdowały , się stare ł nie uty­
wane _.lnie. Pewnego . .dnia rejon -ten . na-

.. wiedziły ulewne.' deszcze. ~ Woda strumfenlamł 
przewalała 1!4 uliczkami wsi ł podmyła ce­

. ment, którym zalano sztolni•. Cement popt-

MAUK BRZEZlŃ'siKI 
, Bł"ytyjcii:yoy, w 'puypadiku ewentualnego 

, .. 

- Je:'~ pani młod11 I atrak!?YJn11 kobl~: ale Ml at• pMlł 
wchodzie do r6:inych, c-zęsto bardzo podeJnao7Qb młenbAT • 

- C1.aSem się boję I nie zawsze . wchodz' do mieszkania, 
całą, sprawę załatwiam na schodach, na korytanu. Nle ałysra­
łam, aby ktoś listonos~kę zgwałcił, były przypadki WW!ed1'!• 
ni.a, a nawet pobiela. Uwledzone łistonóssi .raczej ~ wyi~· 
powa ły na drogę sądową ze skargami na uwodzicieli. Prze• 
wa.żnii? kończyło to się małżeństwem. Zriam tylko , jeden przy- -
padek s.prawy 'ądowej o alimenty. Potem aię olta,ząło, te ojcem 
jest l}Upełnie ktoś inny... . 

- . Jakie •Ił choroby 1awodowe llałoDG11z)'T .. , ' 
- NaJ(· zęścle j spotykanymi chorobami Iła ttlald, ~· 

kręgosł•1pa. 
· - Nigdy nie widziałem gruf>ero Uato.Ja~'r 

- Sylwetki mamy 1grabne, prmcłętn& t7cla U.... ,_. 
WYs-O'ka .. żyje iię blednie, ale dJugo. . · 

Co grozi listonoszowi?, 

RozmQwa ze ZDZISŁAWĄ S. - listcmonq 
najzupełniej prawdzhą. 

- Ale ludne skarą .tę na wu: pst1ł nie .„ ...;.11. 
- A, to )Ili rupełn1e · inna ~wa: za przynlesłeft$e pwety 

do domu poczta otnymywała cztery ~ote. A kos'Zt tałtlego In­
teresu powinien wyn9slć około piętnastu .iotych za egzemplarz. 

- A lle pieniędzy dosłaJeole aa rękę? , 
- Ofic;jaln ie poniżej średniej k.'rajowej. Ratui.i. nu ·. tytko 

kieszonk-owe, które otrzymujemy od adresat6w: ~ . ·:płiein·ięd&1 
ro;>inos.Jmy sporo. ·. 

- lfe wynosi 11uma napJwk6w młeslęesDleT · · · 
- Czattaml n111Wet więcej nit . podstawowa pemjal T.e ' •leł)-' 

od dzielnicy. . · 
- A gdzie pa.ni poznała awoJego mętaf 
- Chodżiłam po swoim rejonie, mpoznał•m lliłę s nim, dałam 

alę uwieść, no t •.• jestem rnę:tatklł. Mamy dwoje diz:lect.„ On tel 
jest Ustonosrem. - · 

- Słyszałem, 'te macle do obroay pistolety iasowe. . 
- Mieliśmy dostać takie pistolety, ale były kłopOty·. l mfllł.-

cją: trzeba chod-zf~ na kurs posług.iw~nia się tą' brC)nfą, pot~ 
jeszcze trzeba byłoby wychodzló prawo jej p0&tadani.. I w . 
końcu ta sprawa upadb. · 

- Jakie macie prz:rwfleJeT .. . . , 
- Za opł,a·tą -ulgową ł w krótkim tenn{n~e wł~~i.aj!ł ~lll ,i.-

lefoo · i mamy aż p!ęćdliesiąt rozmów za . darm?- Talt~ .radio . 
i telewizja bez : opłat. No ł tnundu:r, tórba, bwty, których .zd;?Ji._. 
ramy kj,]ka par rocmle. Ale i tak osta•tnio wie-lu listonoszy od- · 
chodzi i tej pracy, przeważnie do fi.rm p0l.onLjnych. 

- A pani? • 
- Chyba zostanę. 

Rozmawiał: 
ROMAN GORZELSK!I 
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KOlejna. propozycja „Drewbudu". . 

Pro~esa ezyli · ta·ni kredyt 

· ..:.. PIAI- pan tyle o tym 
.Jl)nwbudzłe", chwalił · ' łeb, a 
teru co, cl.sza zupełna? Niech· 
łe pan .wytłumaczy Jak to j9't 
a, tymi promesami. .. - list od 
pan.a· Henryka Krainy z Pabia­
nie zarzuca mi wyrdnle opie­
uałoSć, O szczegóły dotyczące 
O$tatn1ej operacji poznańskiej 
korporacji budowlanej dopyty­
wało •14 · teł kilka oa6b telefo-
nicznie. , 

D.rodQ Pa,Mtwot Ni.tej pod­
~ n,prawd• nie jest rz:ecz­
iiUdein p:ruowym ,,Drewbudu", 
a poza tym 1łucbaj,c ostatnhni 
dnłam.i radia, telewizji, prze­
glądająć prasę można dojść do 
wniosku, te w tym kraju poza 
dzłałalnołcią korporacji fak- · 
tycznie niewiele !$1ię d'Zieje. Re­
klama goni reklamę - 1 bardzo 
d~brze: mają· pomysł, chcll go 
dcip sprzedać te> i na rekla­
rn,ę nię mogą żałować." 

· Słów kilka o samej pr.ome­
. •ie.' Z pewnołcił\ jest tO pierw-

. aza tE!go typu c>ferta w kraju, 
a „Drewbud" - pierwSZl!l fir­
mą, która.„ kredytuje klien­
tom własne wyroby. I>ropozycja 
dotyczy. zakupu dom6w w ele­
mentach w latach 1944-1998, a 
„Drewbud" próbuje po prostu 
ultyć · w finansowej „doli" 
swym klientom. Krótko mówiąc: 
WYkupując promesę kredytow11 

'". ma on pewność, iż „Drewbud" 
w momeafcie odbieranie -przez 
niego domu ud121i.e]d mu nisko­
procentowłgo kiredytu1 którego 
wyśokość waha~ się mote od 30 
d10 50 proc. warioścl elementów. 
Jest to faktycznie korzystna 
oferta, biorąc pod uwagę, U 
dzi§ korporacyjne delikatne sza­
cunki mówią o kwocie 1 mi­
liona złotych z 1 metr kWadra­
toWY powierzchni domku. W 
przypadku większych obiektów 
ich wartość z powodzeniem 
przekroczy 150-160 milionów 
złotych; a więc kredyt dla za­
pewne ogromnej ' większości 

Dom•k t11PU DW-OOJ, · o powierichnł użytkowęj ponad 164 me­
"' kwadratowe. Od . orudnta mo.tna go obejrzeć (i dotknąć) na · 
łae-nłe stalej WJ11taW1t fit:m1' nl>rlu;bud" W Poznaniu· przv ulic11 
C:Uma Rola 1/1. 

Jd!entów ~· jedyq desq 
· ratunku. Dodatkowe atut)' aa• 
mego kredytu, to zaledwie I 
procent :rocznego oprocentowa­
·nla (dła właścicieli gospodarstw 
rolnych - nawet 4. procent!). 
Zał spłata kredytu rozpocznie 
aft po rocznej karencji od dnia 
odbioru domu od producenta. 
llozłotona · ma b76· mlntmum 
na tny lata, cho6 wiem • łr6-
deł nłeoficjalnyeh, Ił bi~o 

pod uwaH doskonal' 1condycj4 
iuiny, łmnłn tea mon b76 
wydłu~ony do 5, a nawet 10 
lat. · Owoll łcisłołct trzeba by 
jes7.CM doda6, ił otrąmanie 

tego kredytu w niczym nie 
otranJca 1taraA o ldasycmJ. 
kredyt . banlcowy na jednoro­
dzinne budownictwo. 

· :aeazt• anao!o Pamtwo jut 
npewne na pamł~ s r:eklarn 
telewłzyjft7ch: wartoś6 prome­
IY niemała - 10 mWon6w zło­
tych, PQWlzechna sprzedaż w 
daliach ' 19-28 Lutego 1990, a 
wpłaty w bankach, placówkach 
PKO, urzędach pocztowych i 
oczywtilcie w kaiach kilkunastu 
jut Pi'zedsfębioratw Budowy 
Domów ,,Dt-ewbud". Ilość 
miejsc ograniczona - jak zwy­
kło. siit m1lwlać, sa.m n~e wiem 

· czy przy nHzeJ kóndycj i to 
· duto czy mało, doś~. ie przyg'o­
towęne 30 tysięcy promes. 

Dopytują 111, także Czytel­
nicy, kiedy można będzie w Ło­
dzi obejrzeć pierwszy z aeril 
drewbudowskich domów. O ile . 
pamiętam ponad 1000 akcjoną· 
riuszy pochodzi z ŁodZi, a sied­
mioro wylosowało domki bez­
płatnie z terminem realizac1 i 
w roku bielącym. Jdli wi~ 
nie pozbyli się akcji, sprzeda­
jąc J·e w drugi koniec Polski, 
to gdzieś na przełomie trzecie­
go 1 erwarte10 kwartału, mot­
na b~o w naajm mlełc.le 

• 
przyj~ al• „małemu, białe­
mu" a bllaka. Nawiasem m6-
willC, w Łodzl, ma równie! pow• 
stać wkr6tce przedstawicielstwo 
Korporacji ,,Drewbud". 

I ostat!llla sprawa. Pytają Pań­
stwo, na co zostały przeznaczone 
pdenlądlze, jakde ,,Drewbud" zdo­
był w -wyniku tak udanej IPfZł· 
daty akcji. Wiem, te precyzyjne 
rozliczenia zostaną dostarczone 
po1ładaczom akcji po Walnym 
Zgromadzeniu w kwietniu. alt 
generalnie motna powiedzieć, 
te przeznaczono te p:eniądze 

na ·poszerzenie bazy rozwojo­
wej firmy, na jak najszybsztł 
realiza<:ję , l)['ogramu budowy 
dom6w typu ,,Drewbud". Prze­
jęto wiele nierentownych zakła­
d6w, . zainstalowano linle tech· 
nolog!czne, których produkcja 
przeznaczona jest wyłącznie m ' 
potrzeby Korporacji, Inwestuje · 
•ię w nowe rozwfązanla l tech· 
nologle, pożycza wreszcie pa. 
szczególnym przedsiębiorstwom, 
by mogły unowocześnić swoj11 
produ~cję. . 

Korporacja Budowlana 
„Drewbud" działa :raptem 10 
m:esięcy t w 'tym c:l:asie prze­
łamała wiele utartych, śkost­

niałych schematów dotyczących 
nie tylko budowy domów typu 
kanadyjskiego, ale przede 
wszystkim szeroko rozumianego 
biznesu, przeds' ębiorczoścl, no­
woczesnego finansowania Inwe­
stycji. „Drewbud" - to niezły 

biznes, .. o czym św!adczy choć­
by cena akcji, ' wahająca się 

dziś w granicach 20-23 milio­
nów złotych. A czy warto wy­
kup'ć promesę? To ju! aprawa 
indywidualna„ .• 

DAR JUS.z 
DOROŻYŃSK1I . 

• 
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Po~. •Dhde I łakłf pn41C18&aWJam1 w rel&oll • rePonersJDeco 
ł1łaru •11.-ite aa odPowłeclslalnoł6 CzJielnlk6w, ld6rz:r prze­
ka•ll Je nam łelefonlcmte. llubr1ka ta funkejonuJe na zasadzie 
wzajemnego Dufania. Daje ona aaa,m Czytelnikom możliwość 
pnekazanla oplDU publlemeJ 1praw. ld6re ułrudnlaJą Im bele. 

Na Tw6j telefon czekają redaktorzy: 
22 lutego 1990 r . ._ AN1DRZF.J GĘBAROWSKI 

- godzina 10-15. 
1 marca 1990 r. - ·BOGDA IMADE.J - godzi­

na 10-15. 
IMM9 I 11 „Mii 

·. 

JłlEl...ACJA Z DYWRiU REPORTERSKiIEGO 
W DNIU 16 BM. 

Po itym dy.i.ur.ze postanowi· 
Iem niezłomnie, li nie będ~ 
inter:weniował (i z:amieszczal 
efektów rozmów i dnterwencji) 
w sprawach prostych, iprzyzie­
mnych, taikich, które powinnJ · 
być załatwiane jednym tene­
fonem. Nie do redakcji oczy­
wiście. Chciałoby się &e.neral­
nie krzyknąć: Ludzie - we:t­
cie wreszcie swój lo.s w 1Woje 
ręce! Pr:r.estańcie wydzwania~ 
w sprawie fatalnie pracujących 
urzędników, ludzi z ROM czy 
PGM, brudnych skwerów i nie 
wywożony~h śmieci. Zajmi.leie 
się tym !8.ml, jako autentyczni 
gospodarze, właścicfele tere­
nów, na których mieszikacie 
Działajmy jU.ż. teraz, dz!A, za­
żarcie i z wyobraźmią! Po ra~ 
pierwszy> naprawdę we wfa-
snym int.e.resie. Taki będzie 
nasz' DOM, jaki sobie 1amf 
a tworzymy„. 
Odnotuję więc tyłlk-o kilka 

telefonów nietypowych. Rodzi­
nę sam<>ehodowych · męczenni­
ków, czyli użytkowników kra­
jowych poja2ldów rpowiękiszył 
pan Slaw&mir Mikołajczyk, 

kt6ry w ildlka dni po oc:Mbra 
niu nowego ,,Poloneza" nie 
może dopchać .się (dosłownie!) 
do placówlki ,,POilmozbytu", w 

·której usunięto by w n·mach 
.gwarancji usterki wyl';otąpujące 
w trakcie eksploatacji samo­
chodu. 

Pan Grzegors M. w ciekawej 
formie poruazył ki.1ka „dyrżur­
nyeh" tematów. Otóż za na­
szym pośrednictwem zapytuje 
się Czyte.lnilk: MPK jaka jest 
róinica w funkcjonowaniu au­
tobusów linii ·„78" i pośpiesmej 
„B", skoro na odcinku Teofi­
lów Lu'tomierska/Kilono­
wa - atnymują &ię wozy o­
bu Unii na tych samych G>tzY· 
stanikach. Analogicznie ma się 
.sytuacja z liniami ,,85" i „E" 
na truie Dw. Półtnocny - Ar­
mii CzerwonejjProm~kiego; 
O<liPowiedt, częściowo, znamy: 
r6:mica pOOega· na innej cenie 
biletów ... 

Dwie k-olejne oS-Oiby: pani I-
' wona Jedynak i pan Antoni 
Białek telefonowali w tej sa­
mej sprawie - słynnego już 
na Widzewie-Wschodzie bloku 

a'2mer 101. fOodde«o l0f11). W· 
Clgl'Oml\TIQ 8r6cl.e 9l)rawa ma 
aię tak: niet:rpowy l pewnk 
dlatego budowany bodaj · aie­
dem lat blok miał być oddany 
pod koniec ubiegłe.g.o roku, gdy 
inne nit dtlA były w~olkości 
wszelkich opłat. No i zrozu­
miale, ie lokatorzy e:rują się 
o.szukani: oddanie mieszkań 
przecią~ęł0 aię i raptem za 
meitr kwadratowy 'W systemie 
własnościowym trzeba iplacić 
:nie 600 tysięcy złotych, a już 
830 tysięcy złotych. Nie wiemy 
jaik: z tego kłCJiPOtU wybrnie 

.RSM „Bawełna''• sprawa jest 
nadal otwarta. 

Jeśli 'WlkTótce wybuchnie epi­
demia dżumy, czerwonki czy 
.innej chalery, to z pewnością 
u sprawą posesji przy u'licy 
Sienkiewicza 5 w Aleksan'1ro­
wie. Od telefonującej ·do naa 
siostry pani Aliny Kubiak dą­
wiedzieliśmy się o zapchanym 
tamże od kilku miesięcy(!) 
ar.ambie, wyiewających się nie­
czystościach i nieskutecznych, 
jak dotąd lnterwencjae'h we 
ws7.elkich wła•ściwych instytu­
cjach z: ROM l. Sanepidem 
wlącmie ... 
DARIIUSZ 
IDOROżyŃS'KI 

PS. Dotarły też do mnie 
wcwraj -sygnały, iiź „niek'tórZY 
:z: załogi" - tak to określono -
ZPP „Fenlks" poczuli się do­
tknięci sformułowaniami utyty­
mi przeli dyrektora tej.że firmy 
w iltróciutkim wywiadzie sprzed 
dwóch tygodni .na temat- <pla­
nowanych zwolnień. N aj'bar­
dziej rponoć zbulwersowało lu­
dzi stwierdzenie, ii ,.łenie i o­
'bibo1d z produkcji jako pierwsi 
pój.dą ,:pod młotek". Czyżby 
zamiłowanie do łagodnej styll­
styki pięknych lat minionych? 
„- Nie ulega kwestii, iż o~o'by 
mało wydajne, nie wywiązują­
ce się ze swych obowiązków 
jako pierwsze z.riajdą się na 
liście przeznaczonych do nie­
z'będnych redukcji". Lepiej? 
Pod ręką mam jeszcze ,pięć 
innych wersji... 
(D. D.) 

„Mówią, że benzyna staniała ... " 

. ZWlllERCltA.'DŁO 'RZECZY1WllSTOSCI 

Język jHt 1wlerc.iadłem rzeczywistości, nie 
tylko 4rodkiem komunlkdcji między lud!mi. 
W latach tn:yc:Westych w4r6d radzieckich zło­
dziei kieszonkowych rozpowszechnił się ter­
min: nacjonalizacja. Tym mianem ochrzcili 
dokonywane przez siebie kradzieże. 

Obecnie w Związku Sowieckim upowszech­
niło się nowe słowo. 'Jeszcze do niedawna 
milicyjna pałka nosiła nazwę „dublnki". Ety­
mologia jest jasna - od palki dębowej. Obec­
nie, kiedy milicja zaczęła rozpraszać demon­
strantów pałka zyskała wśród ludzi nową, wiel­
ce znaczącą nazwę - demokratyzator. 

tor. 

PODSw:IADOMołCP 

W programie „Inte·rpel.acje" minister budow­
nictwa Aleksander Paszyński oświadczył z:du­
mionym telewidzom, że jego resort przygoto­
wuje komproipitujący projekt zadośćuczynienia 
właścicielom bezprawnie skonfiskowanych 
gruntów w Warszawie. Poprawiony przez 
swych współpracowników przyznał, że chodzi 
o projekt kompromisowy. 
Przejęzyczenie to czy głos podśwładomośd, 

niezależny od ministra? Czy w resorcie kryty­
kowanego zewsząd budownictwa znajdzie &ię 
jakiś Freud, który nam to objaśni~ 

J.d. 

W okresie od l.I.1990 roku Sąd Wojewódzki 
w Łodzi .zarejestrował: Związek Wysiedlanych 
Ziemi Łódzkiej, Stowarzyszenia Karate trady­
cyjnego w Polsce FUDOKAN, Łódzkie Sto­
warzyszenie Narodowe Czynu Pomocy Szkole, 
Stowarzyszenie. Aleksandrowska Akcja Społe­
czna. 

Odrzucono natomiast wniosek o rejestracj~ 
Komitetu Zclotycielskiego Towarzystwa im. 
Markiza de Sade. 

Na rejestrację oczekują: Towarzystwo Pol­
ska - Bolandia, Stowarzrszenie Kupców Łódz­
kich, Związek Emerytów i Rencistów „Solidar­
ność" w Łodzi. 

I .gr., c.rK 

Hanna Krall „Trudności ze wstawaniem" 
wyd. „Alfa" - 14.500 • 

Włodzimierz Iljicz Lenin „Dzieła zebrane" t. 
1-10 - 2.400 

Kilogram, landrynek owocowych 12.550 
Wózek dziecięcy - 161.000 zł 
Neseser podróżny - 245.000 zł. 

jesteśmy got-0wi, ;pieniądze g14 
- czekamy na kolejny krok 
ze strony oferenta. 

Chętnym, przedsiębiorczym 
biznesmenom dodam tylko 
garść szczegółów, o których 

Rys. DllTi...U Pictrzo • 

Do OkręcoweJ Dyrekcji 
„CPN" r.glasza ait ostatnimi ty­
godniami wiele firm i osób 
prywatnych z propozycją im­
portu wy~okooktanowej etylli­
ny. Ba. Je,zcze w listopadzie 
1989 r /. taką propozycją wy­
stąp.Io m1ę izy innymi P7 „Ka­
rlmex". Usta1ono pewne pod­
~ta-.v ,we zał •żenh (cen<1 1950 

na takiej oferci& się kończyło. 
Pewny.m wyjątkiem Jest jedy­
nie firma, o której ostatnio 
głośno, firma „Axel•', lub jak 
k:to woli „Dom Handlowy", 
adres - Piotra Elkargi 12. 

warto wiedzie~ nim zaproponu­
ją nam „tanie, niemieckie pa­
li wo". Transport mors'ki prak­
tycznie <>cipa.da, bowiem w 
Gdańsku mieści .się ponoć swo­
bodnie przy specjalistycmym 
nabrzeżu zbiornikowiec, który 
jednorazowo przywiezie nie 
więcej niii 10 tysięcy ton pali­
wa. A może transport kołowy? 
Proszę bardzo: minimum 3 ty­
siące za kilometr przy wy­
dzierżawieniu jednej autocy­
sterny. PoZQ6taje jeszcze kolej 
i pertraktacje z dyrekcją Ek>s­
ploatacji Cystern. Pozostaje je­
szcze cło„. 12 procent wartości 
towaru ... 

CO NAPRAWDJS ZROBm.A. IDSM 
„Panna Kasia podpisała czek" - donosi „Ex.­

press Jlu's trnw•rny' tytułując tak poufale in­
formację na temat funduszy, które ten dzien­
nik wraz z Łódzka Agencją Artystyczną wpła­
cił na fundusz „SOS". Z samej noty, zilustro­
wanej zdjęciem, można się dowiedzieć, że 

.i.łot.v<;h • Jd.k.6:!·~ .1), i Cl& 

- Ja w każde, chwili mogę 
orzestal" odbierać etylinę 94 z 
'1 1zow1eckich Zakładów Rafi­
ne:-yjno-Petr<>ehemicznych w 
0 !ocku - zarzeka się dyrektor 
Okr!}gowej Dyrekcji CPN w 
Lodzi - Edward Gliszczyński. 
- Płacę iln obecnie 2187 .zło­
tych za litr, toteż pójdę na 
każdy układ, który pozwoliłby 
obniżyć · osta:teczną cenę paliwa 
na stacji. Proponowano mi już 
paliwo po 1500 złotych z do­
stawą do Kolunek lub Zgie­
rza. Proszę bardzo! Ale niech­
że ono fizycznie dotrze, wów­
czas klienci mogą liczyć na 
.kutiino wysokooktanowej ben­
zyny w cenie p-0niżej 2 tysięcy 
złotych. Ale g<lzie ono jest?! 

Miss Ziemi Łódzkiej p. K. Janas 
„podpisała przekaz na sumę 1 mln 

„Ka:imex" milczy. 
Faktem też ie.st. iż w sumie 

w 'kilkunastu ~tacjach w za­
chodnich województwach poja­
wiła się etylina „98" w cenie 
od 2600 (bodaj obecnie we 
Wrocławiu, po przecenie) do 3 
tysięcy zlotych :z:a litr. Dlacze­
go właśnie tam? Ano, potnija· 
jąe sptawę przedsit'lbiorczoścl, 
pewnie dlatego, Ir! jak twierdzą 
fachowcy cała zaibawa jest o­
płacalna, gdy autocysterna :i: 

paliwem pokonuje do stacji 
trasę nie dlu7.szą niż 100-120 

468 tys i 70 zł". Niestety, informacja jest da­
leka od prawdy. Panna Kasia na pewno nie 
podpisała czeku, gdyż oznaczałoby to wybule­
nie pieniędzy z ·własnego konta, a w tej ak­
cji nie o to chodziło, Panna Kasia nie podpi­
sała także przekazu, gdyt ·nadawca przekazu 
nie podpisuje - robi to urzędnik pocztowy po­
twierdzając pieczęcią przyjęcie priesyłki. Stąd 
wniosek, że panna Kasia mogła co najwyżej 
wypełnić przekaz udowadniając, te umie pisać, 
w co nie wątpimy. 

k~lometrów. · - Przedstawiciel firmy 

Raf je.'!t wiele. Teoretyemie 
wiszystkia „do przeskoczenia". 
Poczekamy - 7.0baczymy. Za­
stanawiam się tylko, dlaczego 
tacy potentaci jak „Shell", 
„Agip", „ESSO", z którymi by­
ły także w ubiegłym roku pro­
wadzone oficjalne rozmowy na 
temat dostaw paliw do Polski 
zachowują dyplomatycme mH­
czenie. Wątpimy natomiast w umiejętno•4 pisania 

· autora notatki (bej). 

Ale i w dyrekcji CPN przy 
ulicy Gdańskiej urywały się 
telefony s benzy.nowymi, in­
tratn)"tni propozycjami. Choć 
we 'Wl9Zysikifch pr.zy·padikach -

„Axel" otrzymał od na1s projekt 
umowy; przy ce,nie 1500 zło­
tych za litr za.mawiamy mini­
mum 4· tysiące do 10 tyl'lię­
cy ton pa~lwa miesięcwie. My Ikr. 

rabów: poemli się os 
Od głosu wstrzymał się Cze­

sław Krawczyk lekarz, 
główny zainteresowany. Pó:t­
niej radni Gminnej Rady Na­
rodowej w Grabowie w woje­
wór.lztwie konińskim zgiosili do 
dyrektora Zespołu Opieki 
Zdrowntriej w Kole wniosek o 
pnyjęcie doktora Krawczyka 
do pracy w Gminnym Ośrodku 
Z-!rnwia w Grabowie. A je­
~zcze później poczu.li się oszu­
lfani. Wvbr'lli sobie lekdrza i 
kierown·ka ośrodka w jednej 
osohie, a zosta ł . nim zupełnie 
k tn~ inny. 

W połowie 1989 roku odszedł 
z p~acy w ośrodku kierownik. 
O:lchodząc był pewien, ie jego 
nastęncą zostanie lekarz Cze­
sław Krawczyk. W spadku zo­
stawił ośrodek wyremontowany 
i zmodetniwwany. Swoje do­
tychcZ!łsowe służbowe miesz­
kanie - około 200 m. kw., po­
dzielił ~ kilka mniejszych, 
a&y więce]'.lekarzy mogło za­
mieszkać w ośrodku. 

W lipcu 1989 roku do dyrek­
to>ra ZOZ podanie . o ' pracę 
składa Czesław Krawczyk. Mi­
jają niema:! dwa miesiąee. Od­
powledt s Koła nłe nadchodzi 
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- ani do GRN, an.i do dokto­
ra Krawczyka. Przewodniczący 
GRN monituje. W połowie 
września 1989 r. 1 dyrekcji 
ZOZ nadchodzi odpowied:t. 
Kandydatura Czesląwa Kraw­
czyka upadła ponieważ od 1 , 
oatdziernika 1989 r. kierowni­
kiem ośrodka wstanie ktoś zu­
pełnie inny. Radni czują się co 
najmniej dziwnie, Czesław 
Krawc~ czuje, że ciągną się 
Ul nim stare sprawy - walk~ 
z niereformowalny.m partyj­
nym betonem. choć sam . byl 
człooklem PZPR. Przewodni­
czący GRN zwraca się z u­
przejmą prośbą do dyrektora 
ZOZ o uzai;adnlenie decyzji. 
Mija · czas. W o$t'lodku z:aczyna 
panowa~ nowy kierownik. 

Kiedy słow• lrtały się fakta­
mi z' Jtoła przychodzi odpo­
wied:t, te ;,stanowtsko dyrekcji 
jest jednoznaczne" i zgodne z 
priz:episami. Kierownikiem GOZ 
nie może z05tać ginekolog - a 
nlm właśnie jest Czesław 
Knwc.zyk - bowiem potrzeb­
ny Jest internista. AB.e a'by było 
~mleunłe kłerow.nikiem ośrod­
ka aostał gl.ne~g dojei<Mają­
cy s Łęcąc)'. 

Z pisma do siebie Czesław 
Krawe-iyk dowiedział się, że w 
ośrodku jest ju~ jeden gineko­
lQg i drugi jest niepotrzebny. 
Nowy kierownik porady „K" 
ma dwa razy w tygodniu, w 
pozostałe dni jest lekairzem 
wewnętrmym. 

Sytuacja jest teraz _ taka, te 
Czesław Krawczyk - mieszka­
niec Grabowa dojridlża do pra­
cy w odległej 70 kilometrów 
Łodzi Wiele pacjentek i pac-
· jentów - bo przecież wiado­
mo, że wiejscy lekarze byli i 
zapewne długo jeszcze będą 
medycznymi omnibusami -
woli przyjść do Czesława 
Krawczyka nit do ośr<>dka. O­
kolica też zjeża.ta do niego. 

Kiedy były kierownik ośrod­
ka dowiedział efę, te Czesław 
Krawczyk nie przejąi jego 
schedy w Grabowie, poczuł się 
oszukany i ipOwiedzlał, że gdy­
by wiedoZJiał, ie to nie Czesław 
Krawczyk wstanie kierowni­
kiem, to nie odszedłby z Gra­
bc.wa. 

Boomm; A. 
MAKOWSKI 

D.D. 

FA!KTY 

Niedawny minister zdrowia Izabela Płaneta­
-Małecka zatelefonowała do Jacka Kuronia z 
pytaniem, kto wymyślił obowiązującą siatkę 
płac dla resortu zdrowia. - No właśnie pani 
- usłyszała w słuchawce. 

Koszty utrzymania Pomnika - IS::paala. Cen­
trum Zdrowia Matki Polki pochłaniaj!\ 44 pro­
cent środków przeznaczonych na lecznictwo w 
Łodzi. Wojskowa Akademia Medyczna mająca 
w CZMP swoją klinikę poza płacami dla· 
swoich asystentów nit daje na tę placówkę 

ani grosza. 

Rada Obywatelska przy CZMP mająca tron­
czyć się o dary nadsyłane dla szpitala zewi­
dencjonowała ich w ciągu sześciu lat swojej 
działalności 200 sztuk (sic!). Sprawę bada NIK. 

Wiesław Rentowskl z Państwowej Wytszej 
Szkoły Muzycznej jest na stypendium nauko­
wym w Kalifornii w USA._ 

Od dwudziestu lat trwa współpraca Polltech­
nikł ŁMzkleJ z uniwersytetem „ Glasgow. 
Wkrótce wizyta przedstawicieli tamtejszych kół 
naukowych w Łodzi. Przewidziane jest spot­
kanie 1 prezydentem miasta i rozmowy na te­
mat dofinansowa·nia PŁ i łódzkich menedże­

rów. 

Rozmy§lan!a pani wołn&j. 

· Popiół 
\ . 

czy diament? 
i.· 

Madę Nurowską „Kobieta f ~ycle" zalliczyła 
w poczet Kobiet Roku 1989. Maria Nurowska 
otrzymała w 1989 roku prestiżową nagrodę Sto­
warzyszenia Księgarzy za powieść „Postscrip­
tum". Maria Nurowska osiągnęła w krótkim 
czasie pełen sukces literacki: uznanie krytyki ł 
czytelników. 

Po emisji w Telewizyjnym Teatrze sztuki 
Marii Nurowskiej ,,Małżeństwo Marii Kowal­
skiej", radio nadało długi wywiad z pisarką. 
Pierwsza część wywiadµ tyczyła jej drogl 
twórczej, druga jej poglądów. Ma~ia Nurowska 
opoWiedziała się jako zdecydowana przeciw­
niczka komunizmu, do czego posiada zresm1& 
niepodważalne prawo. Nie wiem jednak (i wą­
tpię), czy posiadą prawo do wygłaszania 
stwierdzeń następujących: 1) Ostatnim warto~­
ciowym pokoleniem młodych Polaków było oo­
kolenie AK-owców. 2) A było ono dlatego o• 
statnim, że wszystkie kolejne zostały zdemorali­
zowane i wypacz~>ne przez komunizm. 2) Oraz 
lekturę pa.s.zkwrn, fałszujacych historię, w ro· 
dzaju „Popiołu i diamentu" Jerzego Andrzejew­
skiego czy „Kolumbów" Romana Bratnego. 4) 
Które to lekutry - i im podobne - aby dłu­
żej nie wypaczały kolejnych pokoleń. należy 
wy.cofać z bibliotek i oddać na makulaturę. 

2. 

Moja licea•ln.a młodość chmuroa i din-na, od 
dasy ósmej do jedenastej, ma.tura1nej (maiturę zda­
wałam w 1.956), przypadła na okres czysto M:a­
linowski. Stalinowski system OŚ'>\'liaty usił-ował 
mnie (a więc i moje pokolenie) wypaczyć, ma. 
n,lpulując moją osobowością, narzucając jej sta­
linowskie wzorce myślenia, stalinowskie poglą­
dy. I to jest prawda bezsprzeczna. Taj{ było. 

Codzienne prasówki na porannym apelu i a­
pele ku czci, capstrzyki, akademie, wiece, ma­
sówki, czerwone krawaty, skandowane hasła: 
„Ręce precz od Korei"!, „W odpowiedzi na ato­
my zbudujemy nowe domy!" - pochody, sztan­
dary, karły reakcjonizmu i impe„ializma na 
plakatach, treść ideologiczna nawet w zadaniach 
matematycznych, nauka historii świata i kraju 
tak sfałszowana, że głowa maJa, WKP(b), jako 
lektura uzupełniająca do nauki tejże, język oj­
czysty, gdzie „Kordian" Juliusza Słowackiego 
musiał koniecznie być rewolucjonistą - choćby 
z przymiotnikiem: samotny, ale musiał, bez re­
wolucjonisty o Kordianie ani rusz, i te lektuTy l 
Zmory, „Nr Hl produkuje", ,;\Vęgiel", „Funda­
menty", „Przy budowle", „Początek opowieś­
ci", większość tytułów i autorów wyleciała ml 
z pamięci na zawsze; tych, których pamiętam. 
nie wymieniam po nazwisku przez szacunek 
dla ich późniejszej twórczo4ci; a teg_ą było na 
dzi-esiątki, ha kopy, o, 'lfu.btkach; oDówilłZkowo 
złych, oboWiązkowo dobryi:h mllłorolnych, en­
tuzjazmie wyścigów pracy, a.eh, i odbywało się 
pranie naszych mózgów dzień w dzień, l wier­
sze też były, poezja; wiersze pisane schodkami 
a la Majakowski, i pieśń o Stalinie, i ta ś;pie· 
waina po riosyjsku („niet na twietie u.gołka tako­
wo, niet t4kowo miest4 na iiemli, .gdieby liu­
di nte słucha.li 1lowa, skazonnowo Stalinym 1,0 
Kriem.lie"). 
Więc powinnam sdę była zaha.rtować jak mal 

ideologicznie, zeprać swój . mózg doszczętnie l 
w swoje dorosłe, już pomaturalne życie wkro­
czyć jako ta nieugięta, żelbetonowa stalinówa. 
Cóż bowiem mogło być warte moje p0kolenie 
P?ddawane takim obróbkom, takim wypacze~ 

'mom we wszystkich dziedzinach tycia umysło­
wego i duchowego? Wszak i przysłowie powia­
da, że „czym skorupka -m młodu nasiąknie, tym 
na staro§~ tt'qci". 

3. 

A przecłeł pamiętam: ceremonialna akademia 
z okazji Rocznicy Rewolucji, i my wszystkie 
cała szkoła na sali gimnastycznej, w czerwo~ 
nych krawatach, i fajnie jest, klawo, byczo jest 
bardzo, bo przepadają lekcje. jakieś klasówki 
przełożone, odpytywanki, i oto rytualnie, jak 
za~ze nasza rusycystka · pierwsza intonuje 
swoim słabym głosikiem: ,,so;uz nieruszymy; 
rctpubUk narodnvch.~" - a teraz ciąg dalszy 
ma podchwycić Jak ~e sala, te osiemset czy 
więcej dz:iewcząt. i jak zawsze · śpiew gromki, 
potężny powinien wstrząmąć szybami w ok­
nach; że „spłaciła na wieki Wielikaja Ru§, da 
rdrastwu;et sozdan„." - ale jest cisza, usta 
nie otwierają się do śpiewu, unisono, nie drt,. 
szyby; jest cisza, coraz donośniejsza, cisza naa 
wszystkich, całej szkoły, a przecież nie uma­
wiałyśmy się: ta clisza była wtedy z. inas -
i w nas. 

4. 

Wszelkie uproszczenia, jeśli slużą do ocen 
uogólniających do syntez - są wytworem groź­
nym. Będąc przekonana, że Maria Nurowska 
mówdąc o bezwartościowych p0koleniach, które 
nastąpily po roku 1945, nie kierowała się tanim 
koni•uinktwralizmem, 1ecz su.mJennYmi pr:zemyśle• 
nfpmi - postawię killka pytań: jeżelii osta·tnim 
wilrtościowym pokoleniem młodych Polaków 
było pokolenie AK, to co zrobić :z: ową cl$zą 
ośmiuset uczennic XII TPD? Jak uzasadnić 
decyzję mojej córki, w roku 1981 studentki filo­
logii polskiej, biorącej udział ~ strajku okupa­
cyjnym Uniwersytetu Łódzkiego? T skąd :__ i z 
kogo - wywodzi się ruch .,Solidarności"? Z 
POP,iołu czy z diamentu? 

5. 
I właśnie '1• powyzszym należy mi zakończyó 

moje dzisiejsze rozmyślania. Ale hasło, nawo­
łujące do oczyszczania bibliotek z paszkwili w 
rodzaju „Pop~ołu i diamentu" czy „Kolumbów" 
trąci mi czymś tak złowrogun, ie wolę tego nie 
precyzować bliżej. 

EWA OSTROMTSKA • 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie ,,Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane Imieniem I nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie­
dzialno§ć autorów. 

l ZNOWU ATA~ NA JÓZIEF A Płł.SUDSKlflEGO' 

Taki to jui mój los, że co jakij czas przychodzi bronić Józefa 
Piłsudskiego przed aJtakami. Oto „Odgłosy" (m 4) Ja stycmia 
1990 r. opublikowały tekst „Czy to właściwy ruwczycdel?", w któ­
rym Jacek ~bski ostro krytykuje Władysława Barańskiego za 
pismo ,,Zew'' będące - jak pisze - zlepkiem hagiograficznych 
tekstów, a owa hagiografia związana jest z osobą Józefa Pił­
sudskiego. 

Nie znam Władysława Baa-ańskiego. nie ozy:tuję 'Pisana ,,Zew" 
natomiast odnoszę wrażenie, ii atak na pismo stanowił jedynie 
pretekst do wyrażenia negatywnej opinii o Józefie Piłsudskim, 
a opinia ta w bardzo wielu sformułowaniach po prostu nie od­
powiada prawdzie. Sprzeciw budzą jut dwa pierwsze zdania: 
„Legendt Józefa pjłaud1Jdego MJ>łaało Sattaeja. Klęsk4 wrie.ł• 
ni.owa 10 J93t '" .rozbfła m'1ł ~ftełPO wodlzc ł nłeswvcfę.toMł 
armti". ' 

Otót nie! Sanacja rozbudowała lecend-s Manzałlka. Ta legerida 
rodziła się 7J!l8CZl1ie wcr.eśnłej, pn.ynajmllłej w etruleokim okre­
sie jego niepodległościowej działalnojci, a po 1918 roku funkcjo. 
n-owała już w szerokich kręgach apołecmych. Klęska W!l"Ześnio­
wa nie mogła rozbić mitu genialnego wodza, bo wódz od czterech 
lat nie żył. Gdy żył - zwyciętał. Oczywiście nie jestem idiotą, 
aby twierdzić, te gdyby Józef Piłsudski żył, to losy wojny mo­
głyby się potoczyć inaczej. Starcia z dwoma krwiożerczymi mo­
lochami przy braku jakiejkolwiek pomocy nie wygrałby nawet 
największy geniusz wojskowy. 

Pisze Jacek Dębski o postawie „wielu grup opozycjt łntronł­
zujqcych Józefa. Piłsudskiego" ,,Dziadek jest wodzem obozu re­
form gospodarczych" stwierdza I przypomina, że „w 1905 roku 
Piisudski przewodzil socjalistycznej retoolde wymienonej w fa­
brykantów, kupców, bankierów. Byl4 to rewolta wymierzona. 
w wolny rynek" A w Drugiej Rz.eczypoepolitej - zdaniem J. Dęb­
skiego - myśl i decyzja Marszałka deformowały rozwój życia 
gospodarczego. Autor powołuje się na wybitnego polskiego eko­
nomistę Adama Heydla, który stwierdzał, że „na~z antylibera­
lizm gospodarczy' wyraża. się, prócz etatyzmu w interwencjoniz­
mie tj. w nagitnaniu życia gospodarczego do sztucznych, niezgod­
·nych z naturalnym rozwojem celów". 

Nie ma zgody! W przypadku rewolucji 1905 roku pamiętać 
trzeba, iż nie była ona czymś przez Józefa Piłsudskiego i PPS 
precyzyjnie przygotowanym i przeprowadzonym. Gwałtowność 
wydarzeń rewolucyjnych zaskoczyła go tak, jak wielu innych. 
I od ' początku chciał tę rewolucję w kapitalistów wymierzoną 
przekształcić w rewolucję narodową, w powstanie narodowe. 
Dlatego zorganizował w Centralnym Komitecie Wykonawczym 
PPS Wydział Bojowy, dlatego utworzył Organizację Bojową 
PPS i z tych właśnie powodów został na IX Kongresie PPS 
usunięty z szeregów partii przez zwolenników „czystej" rewolu­
cji socjalnej. Tak więc nie o walkę z wolnym rynkiem Józefowi 
Piłsudskiemu chodziło, a o wolną Polskę. 

W Polsce Niepodległościowej także nie dławił gospodarki wol­
norynkowej Lata 1918-1921 to okres gospodarki wojennej, a ta­
ki czas wyklucza liberalną alternatywę. Kolejny okres 1922-
1928 to właśnie polityka liberalizmu gos,.Podarczego, bo taka 
włafoie koncepcja zwyciężyła. Część tego okresu 1926-1928 to 
już lata dyktatury, a dalej, nie z winy Marszałka, Polskę, Eu­
ropę i świat ogarnął wyniszczający kryzys gospodarczy. W 193; 
roku zdecydowano się na podjęcie prób aktywnej polityki anty­
kryzysowej i tu dopiero mOO!la mówdć o interwencj{)l!'l.irznnńe, 
z tym, że nie był on „naginaniem życia gospodarczego do sztucz­
nych celów'', a szansą na wyjście z kryzysu. Ostatni okres poli­
tyki ekonomicznej to lata 1936-1939, a więc już po śmierci 
Józefa Piłsudskiego. Był to okres aktywnej polityki gospodar­
cze] państwa i naprawdę nie ma się czego wstydzić. 
„Fundują tablicę Józefowi Pilsudskiemu demokraci, ob'l'ońcy 

praw czlowieka" - pisze dalej Jacek Dębski i przedstawia Mar­
szałka jako nieprzejednamego wroga demokracji i we>linoścl. Ar­
gumentuje: „Z wyborów seprwwych · u.czynion.o ponu'l'ą farsę". 
Przyjrzyjmy się więc sprawie. 

Wybo.ry 1919. Przynaglał Józef Piłs~i do szybkiego iiclh 
przeprowadzenia nie chcąc sprawować dyktatorskiej władzy i by­
ły to bardzo demokratyczne wybory. Następne, w 1922 roku też 
miały demokratyczny charakter. Unieważniono Wprawdzie listy 
komunistyczne, ale po doświadczeniach 1920 roku takie decyzje 
można zrozumieć. Kolejne wybory przeprowadzono w 1928 roku, 
a więc w trzecim roku dyktatury i trudno by je było nazwać 
niedemokratycznymi skoro partia rządząca - BaWR uzyskała 
zaledwie 21,2 proc. głosów, a zdecydowaną większoM mandatów 
zdobyła opozycja. Dopiero czwarte, a ostatnie za życia Józefa 
Piłsudskiego wybory w 1930 roku, wiązały się z łamaniem de­
mokracji i naruszaniem wolności obywatelskich. A „ponura far­
sa wyborcza" - jak twierdzi Jacek Dębski - rzeczywiście mia­
ła miejsce, ale w wyborach 1935 i. 1939 roku, za które już innł 
ponosili odpowiedzialność - między innymi Edward Rydz-Smi­
gły, którego w sukurs autor przywołuje. Twierdził ponoć, że 
ten Marszałek „czlek to nienormaln11". 

O Edwardzie Rydzu-Smigłym Stanisław Cat-Mackiewicz napi­
sał, że to bałwan, albo więc uznajmy że „wart Pac ptiłaca,', 
albo obu zostawmy w spokoju, nie oceniając na podsita.wie 9ed­
nej wypowiedzi. 

Były karne obozy w Brześciu i w Berezie Kartuskiej - ar­
gumentuje Jacek Dębski i ma rację w przypadku Brześcia, rze­
czywiście ciemne] plamy na politycznym życiorysie Marszałka, 
natomiast za hańbę Berezy dogorywający, a następnie nieżyją­
cy Józef Piłsudski odpowiadać nie może. 

Przy okazji warto może zapoznać się z nieco inną niż obiego­
. we opinią na temat Brześcia. otóż kilka miesięcy temu otrzy­
małem list z Waszyngtonu od profesora Wacława Jędrzejewicza, 
jedneito z bli„kirh współpracr.wników Ma.rszałka„ autora killk:u 
książek 0 J67.efie Piłsudskim. Naiwlą.ziując do 11Prawy bmeslk:iej 
profesor pisał: 

„Aresztowania. bylych posl6w we wrze§nłu 1930 '· byly bardzo 
trudną decyzją dla Pilsudskieyo. Ale trzeba tu przytoczy6 ;ej 
powody. 21 sierpnia Centrolew uchwalił zorganizowanie 14 wrze­
!nia wtec&w w 21 miastach tądając zwołMiia SeJmu, Hkwidacji 
dyktatury i w-ilki z kryzysem ekono~icznym. Piłsudski dosko­
nale roaumial konsekwencję tych wieców; 10 21 mfa.stach z War­
szawq wlącznie wybuchlyby walki, w porównanłu z którymł 
wypadki ma;owe bylyb11 drobn11m epizodem. Trzeba bylo prze-
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c:twdzfaład temu sawcza.su. Stąd d•ct1zia 11re11toUH1nła llt1łt1Clll 
posł610. Inu necs, te umfeszczenfe Ich w Bndcłu ł toarunW 
'°'łdenła bt/łv M;zupełnfej nłewłalcłwe. Ale deeyz~ bt/ła 4łuff-
M„. 

Ptrzyitoozyłem ten !ragmem lmtni ~e • uud~ ,,a'Ud!M!Jr 
et altera pars". , 

.o Płbudskłm m6wl 1fę td s nabo.tnq ezcfq • ambon• -
to kolej.na pretensja Jacka Dębskdego, bo przecież - jak twiet­
dzi - .,stosunek Piłsudskiego do pierwszej .ton11 był jak naj­
dalszv od nauki kolctoZa.". 

O Bo:tel To jut jest smzyt wsz.ysbkiego. P.roszę eobie wyoma­
zić wdelkość Naipoleona. mierzioną jego wiem.ością małżeńską. 
Plrzyiklady l2'.lresztą można by nmoiżyć. A ,,z na'bożnq cztełą" o J ó:­
zefie Piłsudskim mówić się powinno chociażby z powodu bitwy · 
warszawskiej, czy jak kto woli „Cudu nad Wisłą". , 

Ma Jacek Dębski za złe Józefowi Piłsudskiemu błędną decy­
zję o wyborze sojuszników w 1914 roku, postawienia na Niemcy 
i Austrię, które wojnę przegrały. A na kogo miał postawić? Na 
Rosję? A ona co, wygrała wojnę? Józef Piłsudski miał tylko 
dwie możliwości. Wystąpić przeciw Rosji lub nie robić nic. Wy­
brał działanie, otworzył jeszcze jedną drogę walki o Niepodległą, 
drogę walki zbrojnej. Nikt nie ma prawa za to go potępiać. 

I nie ma wreszcie zgody na kategoryczne stwierdzenie Jacka 
Dębskiego, że „Józef Piłsudski tylko raz zasłużyl się prawdziwie 
Polsce. Bylo to w listopadowych dtniach 1918 roku, gdy sta-nąl na 
czele odradzającego się państwa, zapobiegając niebezpieczeństwu 
zbrojnej kon'frontacji. sil lewicy z obozem konserwatywno-naro­
dowym". To prawda, ale przecież nie cała. Zasłużył się także 
prawdziwie Józef Piłsudski Polsce zbrojnie wytyczając· wschod­
nie granice Rzeczyipoooolitej. G<lylby uc.wstawił rzeczy swem.1 
biegowi powstałaby Polska między Warta a Bugiem. Zasłużył 
się prawdziwie Polsce Józef Piłsudski w 1920 roku, zatrzymując 
idące na podbój Europy sowieckie armie. • 

W czambuł potępiając Józefa Piłsudskiego Jacek Dębski eks­
ponuje zalety Romana Dmowskiego. Nie mam zamiaru działać 
na zasadzie odwrotności. Roman Dmowski I Józef Piłsudski byll 
sobie obcy, odmienne mieli cele i metody walki politycznej, ale 
był czas, gdy obaj całe swoje życie podporządkowali temu sa­
memu celowi - Polsce Niepodległej. Zbiegły się prawie w cza­
sie decyzja Józefa Piłsudskiego o przerwaniu walki zbrojnej 
i Romana Dmowskiego o utworzeniu w Paryżu Komitetu Na­
rodowego Polskiego. Zakończył się etap walki zbrojnej, rozpo­
częła walka dyplomatyczna o miejsce dla Polski w Europie. 
Niepodległościowe działania Józefa Piłsudskiego i Romana Dmow­
skiego układały się w jedną logiczną całość. Warto pamiętać 
o tym, zanim jednego lub drugiego zacznie się O<hądzać od 
czci I wiary. 

ZENON .JANUSZ MICHALSKI 

PRAWDZIWA ·w1ADOMOSC 
O NIEP.RA WDZIWY'M SKARBfE 
A AQ&WWW&L - w 

Budząca swego cz.asu na łamach prasy krajowej (również w 
„Odgłosach") i zagranicznej niezdrową sensację sprawa ksi~go­
zbioru stanowiącego własność jednego z cz.łonków łódzkiej gmi­
ny wyznania Mojżeszowego, została 24 stycznia 1990 t z.badane 
z inicjatywy zastępcy nacz.elnika dzielnicy Lódź-Sródmieście 
mgr inż. Włodzimierza Zajdlera przez zespól e'kspertów 1. za­
kresu bibliotekarstwa i księgoznawstwa. 

W skład zespołu wchodz.ili: doc. dir halb. Janusz Dunin - pre­
zes Łódzkiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Bibliologicznego, 
mgr Michał Kuna - z ramienia Łódzkiego Towarzystwa Przy­
jaciół Książki, mgr Andrzej Kempa - prezes Stowarzyszenia . 
Bibliotekarzy Polskich Okręg Łódź i wicedyrektor Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej im. L. Waryfu;kiego, dr Jan Janiak - dy­
rektor Biblioteki Uniwersytetu Łódzkiego, dr Jerzy Andrzejewski 
- kierownik Oddiiału Zbiorów Specjalnych BUŁ, mgr Aleksan­
dra Pluszczyńska - kierownik Działu Gromadzenia Zbiorów 
MBP i mgr Anna Michalewska - kierownik Oddziału Groma­
dzenia Zbiorów BUL. 
Zespół zapoznał się z aktualnym stapem przechowywaJ111a .i zą­

bezpieczenia księgozbivru, podjął się jego chrakterystyki oraz 
ocenił przydatność ksiąg dla celów naukowych w przypadku unor­
mowania stanu prawnego własności zbioru zdeponowanego w 
pomieszcz.eniu Urzędu Dzielnicowego Lódź-Sródmieście. 

Księgozbiór, liczący pona<l 5000 jednostek inwentarzowych, 
:anajduje się na masyW1I1ych regałach drewnianych. Jest odku- . 
rz.ony na tyle, na ile pozwalały warunki pospiesznego przemiesz­
czenia. Lokal jest suchy, zabezpieczony m<>cnymi drzwiami i za­
plombowany, zapewnione są warunki okresowego wietrzenia i od­
powiednia cyrkulacja powietrza. 
Przeważają ksiązki w języku hebrajskim i jidysz dotyczące 

problematyki religijnej, stwierdzono również niewielkie fil.ości 
książek rosyjskich i niemieckich, a także współczesne ~iąźki i 
czasopisma wydane w kraju i za granicą. W księgo:z1biorz.e znaj­
dują się także dzieła hebrajskie i w języku jidysz wydane w 
stuleciach XVI-XIX · na terenie dawnej Rzeczypospolitej i te 
księgi posia·dają niewątpliwe znaczenie dla dziejów żydowskiego 
księgarstwa nakładowego i obiegu czytelriicz.ego na ziemiach pol­
skich. 

Bariera, jaką dla zespołu ekspertów stanowiła nieznajomość ję­
zyków w piśmiennictwie żydowskim, udaremniła pełniejszą orien­
tację w treści zdeponowanego księgozbi<>ru. Wdbec nikłego zain­
teresowania księgoZlbiorem ze strony lokalnych i centralnych tn­
stytucj,i żydowskich pozostaje nadal otwarta spr~wa dalszych · 
103ów owej kole_kcji, wamiejsz.ej zal>l'wne dla kultury żydowskiej 
SIIliżeli polskiej. 
Zespół prredstaiwi.a niniejszy rek.st Czytelnllirom „Odgł<>eów" w 

celu przeciwdziałania krąrżą<:ym pogłoskon;t o unikaitowym charr-akte­
rze i ł!zczególnie wysokiej wał'tości księgozbioru oraz o zagroże­
niach spowod<>wanycłi jako'by niewłaściwym przechowywaniem, 
z zastrzeżeniem, że opinia dotycz.y 'jedynie stanu stwierdzonego 
pr:r.ez ·~ół 24 stycznia 1990 r. Relacje dziennikarskie o delikat• 
nie mówiąc beztroskim postępowaniu z zabezpieczanym księgo­
zbiorem odbiły się głośnym echem w prasie światowej, nadając 
s:prawie posmak skandalu i nie przyspanająe chluby naszej kul­
turze. 

W przyszłości, proponuje zespół, należy z upoważnienia władz 
miasta powołać biegłych rzeczoznawców - wysoko kwalifiko­
wanych pracowników obydwu czołowych bibliotek naukowych 
Lodzi: Biblioteki Uniwersyteckiej i MBP im. L. Waryńskiego, 
którz.y byliby uprawnieni do uczestnictwa w czynnościach za­
bezpieczania ksiąiek i innych materiałów biobliotec:zmyeh. Biegli 
określaliby wówczas merytopyczną wartość zbioru i przedstawiali 
o nim miarodajne apinie. 

JERZY ANDRZEJEWSKI, ANDRZEJ K:EMP A 

„DLACZEGO NDE MOŻNA ZBUDOWAC DOMU?" 

W związku z artykułem, który pt. „Dlaczego nie można zbu­
dować domu" ukazał się w „Cdgłosach" 4.02.1990 r. pragnę wy­
razić oburzenie i protest przeciwko tendencyjnemu i jednostron­
nemu przedstawieniu sprawy budowy, a ściślej niemo:tności zbu­
dowania domu przez p. Janusza Zatorskiego. Z jakiego powodu 
zostałem wpleciony w sensacyjny wątek tej opowieści? Z treści 
artykułu trudno się domyślić, jaką rolę miała odegrać moja 

· osoba. Zostałem przedstawiony jako człowiek za nic sobie ma­
jący przepisy i nakazy prawa, bezwzględny prostak. „Mściwie 
mielący przekleństwa", podejmujący działania wyłącznie niezgod­
ne :z prawem, wykorzystując do tego rozległe koneksje w PZPR, 
milicjii i Bóg jeszcze wie gdt:me. („.) 

Czy oprócz pani Barbary Zatorskiej kto§ jeszcze słyszał, jak 
wykrzykiwałem, te ... „dopóki Kulesza na Dzwlnłcy.„ itd." Nie 
znam pana Kuleszy i nie miałbym powodu, teby 1114: na niego 
powoływać. Zresztą ja także nie dostałem seawolenia na rozbu-

~ wautJtatu, „ewn1e ra -.praw" pani Zatorskiej, więe jeśli 
tO uletało od p. Kulesz1. to racuJ pani Zatonka miała powod7 
wrkrz1ktwa6 •danła, które w aweJ relacji włołyła w moje usta. 

Czemu mtałJ 11uą4 opowfa1tkl o biciu psa przy okazji roz• 
blerania płotuT Płot byt m6j, dzielił dział~i nł' 6 i 8, a państwo 
Zatorsey 1ą wła•ctc:lelamt · działki nr Ba, :tadną miarą więc nie 
mogłem HbeZ,,t'CłtonW" rozebrać płotu pp. Zatorskich. A czemu 
to pani Zatorska nie wspomniała, te bez zakłóceń korzysta 1 in­
stalacji elektr1c:znej pneprowadzonej przez mój budynek. Po­
dobno pies p. Zatorskiej boi się ludzi z mojego powodu. Zanim 
pp. Zatorscy z wiadomych powodów zaczęli często bywać na 
d:zii.ałce dokarmiałem tego ·psa, tak, jak I i.nJ!li sąsiedzi. 

Dlaczego to „codzfenna praca" nauczycielki, Barbary Zator­
skiej „budujące; podstawy tego ustroju ł kraju" ,bardziej zasłu-.. 
guje na otrzymanie zezwolenia na budowę ni:t codzienna praca. 
.rzemieślnika, który wybudował swój warsztat nie bezprawnie 
(jak 'ro':>! wszystko, :lldaniem p. Zaiorskiei), ale n'.l uodstawie ze„ 
zwalenia otrzymanego na ła<fnych parę lat przedtem, zanim pa­
ni Zatorska stała się właścicielką . działki. Widać postanowiła 
pozbyć _się wszelkiego sąsiedztwa l do tego celu użyła „Odgło-
sów". · · 

Ci „pazernt na ciszę ł lwieże powietrze" ludzie, jeszcze nie 
miesz.'rn ią na sw::>je,i r'ziake, a .iu:t sa .s."':łćceni z s::siada:':!'L Z:i­
torscy słyszą w Łodzi hałas mojego warsztatu, natomiast Mi~sz­
kający w moim najbliższym sąsiedztwie nie skarżą się, po pro­
stu go nie słyszą. 

To, co napisałem, w bardzo oględµy sposób ilustruje „spokoj· 
ną" działalność pp. Zatorskich na ul. Szpaczej, ale brzydzę się 
metodami stosowanymi przez nich. Pani Zatorska nie zawahała 
się rzucić na szalę :rangę zawodu nauczycielsi'k:iego, a to zawód 
szc:i:ególny, wymagający wysokich walorów moralnych i nitt 
wiem, czy treść artykułu opublikowanego w „Odgłosach" pomo­
że pani Barbarze w podniesieniu pozycji zawodowej, wiem na• 
tomiast, że mnie bardzo zaszkodziła. · 

Artykuł został tak napisany, że mnie, jako obiekt złości, nie· 
nawiści czy zawiści p. Zatorskiej włączono niejako przy okazji, 
jako paskudny przerywnik do sprawy budowy domu. Poruszono .­
urzędniczki z Wydziału Architektury i Gosp. Przestrzennej, cy- · 
towano treści rozmów telefonicznych, skąd autor artykułu· czer• 
pał pewność, że tylko ta relacja jest prawdziwa i nikogo ni• 
obraża? 

JOZEF GARDYS 

N[E ZAGLĄDAC DO CUDZEJ SAKmwoou 

W I numerze „Odgłos6W- p. Andrzej Karol złamał zasad• 
1tanowiącą, li dtentelmenl nie · mówią o pieniądzach I spróbo-
wał zajrzeć do sakiewki skarbnika Unii Polityki Realnej. Oczy• 
wiś:ie informacje p. Karola o sta.nie kasy Unii są nieprawdziwe, 
ponieważ Unia nie ma zwyczaju wpuszczać na pokoje ludzi, „. 
którzy łamią dżentelmeńskie konwencje i p. Karol zbierając ' . 
„dane" skazany był na plotki z magla i sutereny. 

Kodeks Boziewicza zakazuje pojedynku z iudzmi podejrzanego 
autoramentu, l>odobnie polemika z bywalcem suteren · nie leży 
w zwyczaju unistów. Dlatego rezygnujemy z moralnego osądu 
postępku p. Karola i nie zamierzamy żądać od niego satysfak­
cji. ograniczając się do sprostowania „informacji" zawartej w 
zdaniu: „partia ;est biedna jak mysz kośctelna ł sklada się chy­
ba też z golców". 

Członkami i zaangażowanymi finansowo sympatykami Unii są 
m.in.: p. Janusz Baranowski - prezes „Westy", senator Andrzej ' 
Machalski - współwłaściciel firmy „Un;cum" szef Konfederacj1 
Pracodawców Polskich, poseł Andrzej Zawiślak udziałowiec spół­
ki kształcącej biooesmenów „International Bttsines,s School" p. 
Jerzy Grohman w prostej linii potomek jednej z najsłynniejszych 
rodzin przemysłowych Lodzi. 

To wszystko co uznaliś~ za stosowne w tej sprawie · napisać. ,: 

JACEK BĘBSKI 
(członek Za.rządu Ziemi Ł6d1\iej 

Unii Polityki Realnej). 

UWAGA! WŚCIEKLIZNA 

Wojewódzki Lekarz Weterynarii w Łodzi informuje, te w osta­
tnich dniach został stwierdzopy przypadek wścieklizny u zwie­
rząt dzikich na terenie Lasu Łagiewnickiego. 

W związku z powyższym obowiązuje na terenie całego Lasu 
Łagiewnickiego zakaz: 

- wstępu na dbszar leśny, 
- urządzania wycieczek, raj<lów 'Pieszych I k01I1nyoh, 
- samowo1nego zabija·nia psów i kotów, które skaleczyły czło-

wieka lub inne zwierz.ę. 

Zobowiązuje się · posiadaczy psów i kotów, które skalecz.yły 
człowieka oraz poszkodowanych do natychmiastowego zgłaszania 
takich przypadków Państwowemu Terenowemu Inspektorowi Sa­
nitarnemu ·dla dzielnicy Ł6dź-Bałuty, uł. Smugowa 6 tel. 
57-2ł-61 lub Państwowemu Zakładowi Leczniczemu dla Zwierząt 
Ł6dź-Baluty, ul. ł,,&glewnlcka 97 t'el. 57-76-63. 
Należy unikać wszelkich konta)ttów ze zwierzętami dziki-mi, 

a w przypadku znalezienia ich zwło'k badź naootkania zwierząt 
z objawami nasuwającymi podejrzenie wściekłimy - niezwłocz­
nie powia.domić służbę weterynaryjną. 

DZIĘKUJEMY, 'NIE S~ORZFSTAMY! 

z listów, -które nadesłali do n.&$; Wiktor Biryta, Czesiaw · Zy­
lińskl, Wiesław Pawełozyk, Mieczysław Kozak, Robert Kerchner, 
Paweł Izdebski, Piotr Michałowski nie skorzystamy. Przeprasea­
myl 

KAKTUS' 90 

Wojewódzki Dom Kultury w Sieradzu oraz redakcja tygodnika 
„Nad Warlą" ogłaszają konkurs na rysunek „satyryczny -
KAKTUS '90. Do udziału zapraszają profesjonalistów i amato­
rów.' Tematem konkursu jest nasza aktualna rzeczywistość spo-
łeczna, politycz.na, gospodarcza oraz obycz.ajowa. . 

Nagrodami będą autentyczne kaktusy wraz. z kopertami o aa• 
wartości iitosownej do zajętego w konkursie miejsca. Na na• 

' grody przeznaczono 0,5 mln zł. Ponadto na.grody przyznaj": re­
dakcja „Nad Wartą" 'za rysunek poświęcony środkom ma11o~go­
przekaw), Miejski Dom Kultury w Sieradzu oraz Odthlał ~oje­
wódzki Stowarzyszenia „PAX". · 

Do 5 marca 1990 r. pod adresem redalkcjl „Nad ~- <98-200 
Slerad1, ul. Armil CserwoneJ 15) nalety nadesltt 1esta'W c'ite­
rech rysunków (format nie większy au N>ł) wykonanych czar· 
nym tuszem na białym tle. DO rysunk6w opattzonych godłem 
nałeży dołączy6 za~niętą kopertę I dany1111l autora. 
Wręczenie nagród 1 kiwletnia 1990 r. w czasie prim:-april.frrrwej 

akademii 110?Canł1.0waneJ przeł Mł jlld Dom ltultury w Sie­
radw. • 
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Parado&, naszego prawodaw8twa. 

• • 

MONłi&\ MATUSlZAK' 

1. 
K.iedy zroQi się ciepło, powa.-óci ten sam od 

lat problem - czym się orze:!wić? Skrzynkę 
wody tl1ineralnej temu, kto wskate w Lodzi 
miejsce jej sprzedaży. Sklep przy ul. Juliana 
Tuwima od dłuższego czasu jut zamknięty na 
głucho. Nawet wtedy, gdy był czynny, trzeba 
było nie lada szczęścia, żeby trafić na dostawę . . 
Wydział Handlu i Usług Urzędu Miasta Łodzi 

wielokrotnie interweniował, aby sprzedaż wód 
mineralnych została utrzymana. Wyznaczono 
dwie placówki, które zostały zobowiązane do 
sprzedaży wód mineralnych. Są nimi: DH 
„Magda" i pawiloh ogólnospożywczy przy ul. 
Marcelego Nowotki 118. W , Magdzie" w poło­
wie stycznia 1990 r. 1 wód 'mineralnych był 
tylko.„ tonik. (!). · 

Sklep przy ul. Juliana Tuwima podlega PSS 
"Społem" oddział s·ródmłeście. 21 grudnia 1989 
r. spółdzielnia podpisała umowę o nieodpłat­
nym udostępnieniu lokalu Polskiemu Czerwo· 
nemu Krzyżowi na aprzeda:t m.in. -Wód mine­
ralnych. Poniewat przez miesiąc sprawa nie 
ruszyła 1 miejsca, „Społem", któremu - jak 
twierdzi prezes Zdzisław Dr7iek - 1ależ7 na 
działalności tego lokalu, było zdecydowane roz­
wiązać umowę z niesolidnym kontrahentem. 

Sekretarz ·zarządu Łódzkiego PCK - Stanł· 
sław Maciejewski obiecał, że do końca stycz­
nia placówka zostanie uruchomiona. Zwłokę 
spowodowało poszukiwanie ekipy remontowej. 
Sklep w ciągu ostatnich 12 lat był bardzo .za-· 
niedbany i Sanepid nie wyraził zgody na pod­
jE;cie sprzedaży w tym lokalu. W odświeżenie 
pomieszczeń PCK zainwestowało już 1 8 mln zł 
w związku z czym „Społem" zdę~ydował~ 
wstrzymać się z wypowiadaniem umowy. 

PCK chce sprzedawać wody lecznicze i o­
dzież z przeceny dla niezamożnych klientów. 
Handel samymi wodami jest nieopłacalny, ale 
ponieważ punkt przy ul. Juliana Tmi.rima jest 
znany w mieście, zdecydowano nie zmieniać 
profilu sklepu. Dochód ze sprzedaży wybrako­
wanych tekstyliów ma pokryć czynsz i opiaty 
za energię elektryczną. 

2. 

daży napojów zawierających więcej ni:f: l,ll 
procent. 

Zarząd>zeniern M.i.nlstra HandlJU Wewnętrmego 
i Usług nr 5 z 25 mru-ca 1985 r. Państwowy 

~ Hurt Spożywczy został jedyną instytucją u­
prawnioną do prowadzenia dystlfybucji, obrotu 
i zbytu napojów alkohalowych przeznaczonych 
do spożycia poza miejscem sprzedaży. Przed­
siębiorstwo to może prowadzić sprzedaż we 
własnych punktach lub udzielać nieodpłatnie, 
na okres przejściowy upoważnień do sprzedaży 
napojów alkoholowych innym jednostkom han:­
dfu uspołecznionego. 
Wydział Handlu i Usł>Ug UMŁ na szczeblu 

wojewódzkim wydaje pozwolenie na sprzedaż 
alkoholu placówce „Społem", która musi jesz­
cze użyskać cesję PHS, czyli upoważnienie do 
działania w imieniv monopolisty. Zezwoleń dla 
osób prywatnych ·ustawa nie przewiduje. Zu­
pełnie inaczej wygląda sprawa, jesli chodzi o 
·pozwolenia na prowadzenie wyszynku. , 

- W kaideJ ebwill mogę dosta6 pozwolenie 
na pijalnię piwa, ale tylko do kon1umpeJl na 
miejscu . . Gdyb7m . sprzedawał na W7no1, ode­
brano b7 ml toneesJę - mówi pan K.J. 

Za sprzedaż napojów alkoholowych bez wy­
maganego zezwolenia podlega się karze pozba­
wienia wolności do lat dwóch, ograniczenia 
wolności lub grzywny. Wszystkie sklepy pry­
watne I bazarowi handlarze sprzedają piwo 
krajowe i impottowane nielegalnie I , na włas­
ne ryzyko. Wydział Handlu I Usług UMŁ prze­
prowadza systematyczne kontrole i wiele spraw 
trafiło już do prokuratury rejonowej. 

Za detaliczną sprzedaż i dystrybucję piwa w 
. Łodzi i województwie odpowiedzialny jest 
Państwowy Hurt Spożywczy, wspierają go 
Łódzkie Zakłady Piwowarskie. Gastronomia 
ma oddzielne zezwolenie UMŁ i radzi sobie na 
własną rękę. W województwie znajduje się 666 
punktów uprawnionych do sprzedaży piwa, z 
czego 487 to sklepy, reszta - zakłady gastro­
nomiczne. Mimo wysokiej marży (20 proc.) 
część sklepów nie chce handlować piwem. Ga­
tunki. j<ikie otrz.ymują, szybko f.:>rmentują i w 
poniedziałek pracownicy sklepów zastają po­
łowę piątkowej dostawy na ... suficie. Trzyma­
ne w ciepl'° butelki po prostu strzelajn. 
Istnieją dwa firmowe sklepy Browar6w 

Łódzkich - przy ul. Orlej i Marcelego Nowot­
ki. W planach jest uruchomienie trzeciej pla-

Pan K.J; dysponuje dwoma lokalami w' Ło- cówki przy ul. Sędziowskiej, ale nie spełnia 
dzi i chce sprzedawać wody mineralne i lecz- ona warunków li>kreślonych przez ministerstwo. 
nicze. Ponieważ sam transport towaru jedno- Punkt sprzedaży napojów alkoholowych (po-
razowo zamknąłb'y• się kwotą około 1 mln zł, wyżej 1,5 proc.) musi być oddalony minimum 
co byłoby na granicy opłacalności, pan K,J. 100 metrów od: - tu następuje długa lista -
handel wodami mineralnymi chce połączyć ze szkół i innych placówek oświatowych, obiektów. 
sprzedażą polskiego· piwa dobrej marki. kultu religijnego, domów studenckich, hoteli 

- Po co sięgać po J;liwo czeskie, niemieckie pracowniczych, zakładów opieki zdrow11tnei ł 
c:r.y 'lachcdn1c, skoro w Poznaniu, Ży\~u. Oko- społeczhej, izb wytrzeźwień, dworców · li:rlejo- ? 

cimiu produkują wcale niezłe gatunki. W mie,i;- wycJ:I, autobusowych, . lotniczych I portowych, 
·cie poza „Łódzkim" i „Mazowieckim" innyc"H · ~·, zakładów przemysłowych; obiektów zajtnowa-
rodza.jów nie ma w sklepach. Lepsze piwo nych przez organy ścigania l wymiaru spra-
można. dostać tylko w spożywczych butikach wiedliwości, zakładów dla nieletnich, zakładów 
lub z pokątnej sprzedaży na bazarach. · karnych i aresztów śledczych oraz ośrodków 

Wszystkie podania o pozwolenie na obrót przystosowania społecznego, obiektów wojsko-
pi wem składane w Wydziale Handlu i Usług wych, sportowych. plaż. basenów i kąpielisk. 
spotykają się z odmową. Urzędnicy są skrępo- Do laski marszałkowskiej wPłynął projekt 
wani wcia.ż obowiązującą ustawą o wychowa- nowelizacji ustawy popularnie zwanej antyal-
niu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholiz- koholową. Zmi·anv obe.imowałyby demonoooli-
mowi z 26 października 1982 r. i aktem wy- zację rynku, wolne i zróżnicowane w różnych 
konawczym Ministra Handlu Wewnętrznego i kategoriach lokali marże, wyłączenie piwa jako 
Usług z 6 maja 1983 r. . napoju kohkurencyjnego, zwalczającego kon- · 

Przed wprowadzeniem w życie ustawy piwo sumpcję wysokoprocentową, przyznanie upraw-
było traktowane jako .napój chłodzący. Za ta- nień do wydawania pozwoleń na handel alko-
ki uważano każ~y napój, który zawierał ponl- holem organom administracji szczebla podsta-
żej 4.5 proc. alkoholu etylowego. Obecnie gra- wowe.~o, przywrócenie całodziennej sprzedaży. 
nicę tę obniżono I µstalono ścisłe re~uły sprze- Społeczny Komitet PrzeeiwalkoboloWJ' jest 

pnedWDF DOWeD.saejl "8taW)'. 1•10 d&łałaen 
uwataS- projekt aa •1>1t llberaln)'. Swoje eta­
nowisko pned1ta-fttlt w parlamencie. 

Mówi Mlehallna Falkowska, sekretars Od­
działu Wojewódzkiego. 

- Piwo a nas je1ł utrwalaczem dla 'w7plja­
neJ w6dkl. Jeśll przesłanie by6 uznawane za 
alkohol, będzie można Je 1przedawa6 wszędzie, 
nawet w 1zkolnym sklepiku I fabr7eznym bu­
fecie. Co ło za r-Oinlea - Tozele6czy6 kieliszek 
w6dkl szklank11 wod7 ~n7 WYPł6 butelkę pl­
wa! Jestem za tym, ab7 w każdym sklepie 
było piwo dobreJ marki, ale to nasze jest 
okropne, zwłaszcza w Łodzi. Służy tylko do 
„poprawiania" po czymś mocniejszym. W Pol­
sce nie ma. tradycji i trudno będzie nauczyć 
społeczeństwo takiego picia piwa jak w Anglii 
ezy Niemczech, gdzie jeden kufel starcza na 
cały wieczór. Myślę, że nic by się nie stało, 
gdyby smakosze gatunków miell pewne trud­
ności z nabyciem plwa. Jeden czy dwa sklepy 
w mieście w zupełności .by wystarczyły. Roz­
szerzenie sprzedaży i brak kontroli pozwoli 
młodzieży na jeszcze większe picie. Czy pani 
wie, co się dzieje w domach studenckich? Ku­
pują całe skrzynki piwa! (albo całe plecaki ~ 
przyp. ~M.M.). M11że teraz cena trochę to ogra­
nicza. Piwo bezseornie jest alkoholem I uzJia• 
nie go za napój orzeźwiający, dopuszczenie do 
normalneJ sprzedaży będzie naJroraz11 tzeezit. 
Jaka może się zdarzył! 

- Pod pokryw!\ otawy o WYChowanlu w 
łrzełwoścl odbywa się systematyczne rozpija­
nie ludzi - mówi K.J. - Sprzedaż w6dki w 
dużych butelkach, piwko obliczone na tych, 
którzy chcą się tylko „ubzdryngolić". Uważam, 
że ustawa jest pruderyjna. Jeśli chodzi o pi­
wo, jest to klasyczne wylewanie dziecka razem 
z kąpielą. Wolno mieć mordownię z wyszyn- . 
kiem, ale nie wolno prowadzić kulturalnego 
sklepu. Już samo połączenie wód leczniczych . 
z piwem ma dla niektórych dziwny posmak, co 
najmniej jakbym chciał otworzyć porno-shop. 
Przy dzisiejszych cenach nikt nie będzie han­
dlował tylko wodami mineralnymi . Czekam na 
decyzje, jakie zapadną w Sejmie. Mam świa­
domość tego, że akurat ta ustawa bedzie roz­
patrywana w ostatniej kolejności. Pierws7eń­
stwo będą miały sprawy dużo ważniejsze„. 

Ustawa doprowadziła do sytuaci.i niekiedy 
absurdalnych. Bo jak inaczej- nazwać sprzedaż 
dena.tt1ratu cxl godz.i•ny 13!? Powinno się 
jeszcze objąć specjalnymi przepisami sprze­
daż płynu borygo, „Przemysław~i", wody 
brzozowej i kropli miętowych. Astronomiczne 

• ceny na alkohole wysokoprocentowe nie od­
str!lSZają „nałogów". Kto pił, nie zrezygnuje. 
Ucierpi na tym tylko rodzina. 

Foto: Grzegorz. Gałasł~sJcł 

Na co skarzą sit ludzie? 
stwo. prawne, o którym' •ta.nowi art. l Kon.at11tucji, o.srniCz.a mię­
dzy innumi obowtqzek zachowania ( ... ) ngul, • 1dóruch buła 

ZE ILAJOOW - zdjęcia wy­
konuie MiG Rycel, Łódź, Woj­
ska Polskiego 120, tel. 57-40-87. 

UNIEWAŻNIA się skradz;iona 
pieczątki „Pnedsiębiorstwo Pro-

- dukcyjno-Usługowe „Promar" 

Rzec:zmik Praw Obywatelskich kdll<aik:rot·niie ujaJWndł, te banki 
zmieniały wysokość oprocentowands kredytów, także w pn;y­
padkach, gdy w umowie o kred~ nie było ani iłowa ~ możli­
wościach zmiany oprocento·wania. 

W 1990 roku do profesor Ewy Łętowsk.iej wpłynęły już, skar­
~i 9bywateli zaskoczonych zmianami w polityce podatkowej i 
celnej, które sip<>wodowały, :te podjęte w końcu ubiegłego roku 
faiałania gospodarcze - taikże indyw&dualne- realiwwą,ne w 
1990 roku okazały się przynoszącyµli z dn&ai, na dizień mn>ie-jaze 
zyski lub atraty. Zanuca się, te ndektór,mi uatawam1 uchwa­
lonymi w końcu 1989 roku została naruBzona kondytucyjna za­
sada pańs·twa prawnego. Dotyczy to międzr innymi jednostnn­
nej zmiany waruników kredyt0wych przez zmianę wyaokołc! i 
iasad oJM'OCentowanda zaciągniętych kredytów. Zar7Jllca 1d.ę ban­
kom i rządowi nieposzanowanie zawartych umów -eywttno-pra­
wnych i zmuszenie osób, przed~ębiorstw, · ine·tytucj4 etc. jako 
słabszych ekonomicznie od baniku i pnee to od niego uzałet-
nionych do przyjęcia nuzuconych waa:unków. · 

W listach do Rzecznika Praw Obywatelskich często wysuwa­
ne jest podęj:rzeme, źe naruszono zasadę lex :ret!'o non agit -'­
prawo nie działa wstecz, jednakże narosizen.ie w ustawach tej 
iasady spowodowałoby natychmiastowe - za~karżenie spornego 
aktu. I mimo to, że nie naru&2lOl!lo zasady lex retro non ag;.t 
to ustawom· gospodarczym może byl! po5tawiony sa:rizut złama­
nia zasady nieretrospektywności, a to dlatego, że wprowadze­
nie ich obow&ązywania z dniem ,ogłoszenia nie ~je podatnikom 
l podejmującym · działania gospodarcze szans ustawM!nia wła1-

:rc.h int.eres6w· odpowiednio do wprowadizmych zmian. 
Próblemem społeczno-prawno-politycznym jest · ochrona przed 

1kutkami „bezpośredniego d~ałania" nowy-eh· ustaw . . Zasada 
,tbezpośrednie;o działania" oznacza zastosowani• reguł ustalo­
iiych przez nowe ustawy do umów za.wiązanych dawnie-j. Po~ 
sługiwanie się r.asad~ bef.poś.redndego działania nowej ustawy 
pozostaje w sp~zn~ci 21 usalią pewności pnwa i zasada 
zaufania, nie ma n. 1~.ięśeie naruszenia za1ady lex rett'o .. „ a 
wytępuje „nieelegancja prawna''• 

„Rzecznik Praw OlfVW!Jteltkith" - to ~ wy~ienia profesor 
'Ewy Łętowskiej do wiceprezesa Rady Ministrów, ministra fi­
nansów Leszka Balcerowicza - ]:)1'Zyjmujqc, że pakiet ustaw go-
1podarczych iostal przez Sejm uchw4lon11 przed wejściem w 
łvcie .am.ian t0 Kon•tutu.c;t RP mtuł jednak au.vażl/Ć, że Pa-ń-

14 ODGŁOSY 

' 1'7WWa ( ..• ). ' 27111-g 

Ana.liza uchw4'cmvch ustaw poettlflla także na Wl/1'aże-nie opi- · 
nii, że bMdzieJ 1tManne łeh opra.cot04nie · zeut~~vme oraz wla~- · ' PRALKI 
ciwe zastosowanie instrumentów prawa prze3ściowego pozwolt­

aaipraiwa 34-23-03. 
6354-g 

spółka z o.o. w Tory.niu Od­
dział w Lodzi, Łódź, ul. Piotr­
kowska 118, tel. 32-06-88". „Z-ca 
Dyrektora dis· handlowych Ma­
ria Dolna". 

!oby na uniknięcie bqdi ograniczenie ttiekt6r~ch .zar-c:ut6w ia~ I ? ł . ZGUBY I 
kie 1q obecnie zawarte ·w •kaT'gaeh do Rzec.mika Praw Obuwa- L. -'-.l.-------=~-=-'=c.:.....1-

6686-g 

telskich". 

Tak więc nie naruszono zasady ,J)1"aWo nie działa 'ł.Ntecr', nie 
złamano prawa, a te postąpiono ru(!!Zbyt elegancko ... 

B. A. M. . 

l4tNIERUCHOMO~CI J 

DZIAŁKllj 6200 zagoapodarowa­
ną, domek ~Hdam Tramwa­
jowa Im 8. 

1Tlłl-g 

l•KtJPNo-seRZEW I 
\ 

MAJSTBBKOWICZB proste 
projekty obrabiuek do samo­
d•ziel!ll•lo W)'Qtonmia. 33-80-311. 

1'7301-ł 

GltZEJNIU Glejowe. Cena 
zbytu !20 tya'l~r. 11-ł7-De. 

1'73511-1 

SPRZEDAM nwed1Jkie lod6w­
k~-zamrażarikd, kuchnie elek­
tryczne, lll-D9-6S (Cods. 16-20). 

1'7881-.1 

• 
A' DROBNE 

NISKONAKłiADOWĄ, · pro&tą 
technologi~ ehałwpn·ic~ 
sprzedam. 78-50-67. 

8098-g 

T:VC, 'rideo 
48-73-.93. Ł6dt. 

sprr.edaa,n. -

9319-g 

[]f MEDYCZNE I 

"'5NAUKA-PRACA I 
~Ylt polaki - H-'fł-11. . · 
' ' . 5967-g 

1 USŁUGI I 
SZYJEMY eleganckie firan3ti 
na saml>W'ienłe Łódt 12-10-32. 

17776-g 

MAREK Szcześniak zgubił le~ 
gitymację lltudenoką 62759/S ~.m'h'Yffe////.m'//H/~ 
UŁ. 17808-g ~ UORO.SKOPY .~ 
CEZARY Meytt zgubił legity- ~ ~ 
mację 1tll'dencką . 64230 PŁ. ~ ZODIAKALNE, § 

5814-g ~ ~ 
~ GALLIJSKIE, ~ 

DARIUSZ Ewop zcubił leg: § CHI'.lś'SKIE ~ 
-1udendtll WMII.. 6737-g ~ ~ 

· ~ Widokówki z datą ~ 
PRZE~SŁĄw' Jaźwiec zgu- ~§~ uardodr"'=a· prześlij pod ~§~ 
bił legitrmację l>tudenoką 5989 "' ""'"'"' ~ 
WAM. ,6041-g 

~ . MONA, ~ 
JAROSłAW Bieńkoiwski zgu- "s:§' ·ul. Kossaka 17/25', §~ 
bił legitymację studencką S: 93_213 Ło'dz'. "' 
60209/S UŁ. 6684-g "' '-" 

".~' (1719-g ~ ' 
TOMASZ Kowabki Jiulbił leg. ~ ~ 
studendk:ą 64301/S UŁ, 6739...g ~h0W".h9"fi"hW'ó7'~ 

,I 

f'~/hY'/UU'//HH/U'~hY'H.UUUU'HHfi. 

~. ZA'P!lSY i lNFOR'MACJA ~ 
§ ~ ~ na dostawę ~ 

~ PUSTAKOW SC1ENm::CH (OCIEPLANYCH) ~ 
~ KERAMZYTOWYCH ~ 
~ przyjmuje ~ 

~ · Wielobrantowe Ogólnopolskie Przedsiębiorstwo § 
~ „K O O P O L" ~ 
§ . Odd~ w Łodzi, ul. A. Struga ł6, tel. 32-66-43. ~ 
§ ' 443-k § 
V/U///.M"~~ 
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(PROGRAM Tl) 

'lG.:.S 
~w 

bODA IJ..ILUll L 

•ac>GBAJI I 

16.515 J. fraJl.CWlki. 
17.25 Procram dni& 
17.30 Zbld~, czyli to ł owo • 

filmie 
18.00 f\'ogl"am lokalny 
16.30 Magazyn „llrl" 
19.00 "Pokój ndrżej" odic. T 

'°5tat.ni) atl am. 
19.30 Zwienęta wokół nu 
20.00 Czaroo n.a białym 
20.40 P>rzegląd muzyerzmy 
21.00 Ze wszystnch stron 
21.30 Pa.nor.arna dni.a 
21.46 ,Wyzna.nie hoc~plera 

l'eHik6e Krulla" - odc, a aer. RFN 
22.46 re1ew-ttja n~ 
23.30 Komentan dlllia 
23.35 Ekspres gospodairczy 

CZ\YARTEK 2%.Il.1981 :a. 
PBOGRAJI I 

8.3!1 Domator 
6.llO Domowe iinedllzkole 
9.15 Ot - wiad. 
9.25 „Polic ianci :a Miam:ii" 

odc ameryk. ser. pt. „Ev.an" 
16.20 Program dmiia - Telegan­

t.a 
16.25 Dla młodych widzów: 

Kwant - oraz fi.J.m z eerii "Or­
cly" 

17.15 Teleexpress 
17.30 KaJejdoskoP - ma.g. 
17.5.5 Konelerl z :teiazowej Woli 

- gra Ewa Poblooka 
18.25 Magazyn katolicki 
18.46 10 mWn<Ut 
19.00 Dobranoc 
19.10 tnterpelacje fl) 
19.30 Wiadomości 
20 05 . ,Poli<'ianci z Mdami „ 

!Ddc. amery-k. ser. p t. ,.Eva'll" 
20.55 Interpelacje (2) 
21.35 Sport 
22.05 Pegaz 
22.50 Echa dn<iia 
23.10 J , angieJslci 

PROGRAM Il 

16.25 Kore~tycje d0la :maturzys-
tów 

16.55 
17.25 
17.30 

d ok. 

Język rosyjski 
Program dnia 
„Barwy Jukonu" 

18.00 Program Iokal·n:r 

- tlllm 

18.30 Progr&m na tyczenie 
19.30 Zielone 01110: „Lu i Jeeo 

anaezenle" - czech. fiam d<>k. 
20 OO W!el'kl s.Pori 
2100 Ekspres repońerow 
21 30 P.anora~ dnia 
21 45 Studio Teatralne I>w6Jkl: 

Cervantes - .,Teatr C'Udów". 
To jeden z pierwszych, dirob-

n ych utworów scoenicznych Ml'8'U­
el4 Cervantesa, które mia.ły llbtt­
ty~ publ!cznoścq k<u uba'Wli• I 
nauce. Do hmpański•j wio9ki 
przybywa wędrowny teatr, j&go 
tw6rca tak wyjdn.La „Teaitr Ou­
d6w": „z ti0w00u eudow·no&cd, 
które •14 w llltm ,,oka:m,k 1 ob­
jawi.a Jl! „ 

22.30 Komen<tarz dł!lia 

PL'\TEK 13.U.1991 :a. 
PROGRAM I 

11.35 Domatw 
8.50 Domowe pr1Ledsz.1rol• 
9.15 Ot - wiad. 
9.25 Słynne historie zb6jedde" 

- odJC 2 czech. ser. 
15.50 Program dlnM - Telecu•­

ta 
15.56 tntersygnał 
H .25 Dla młodych W'idlzl>w: 

Ra.mbit 

IUO l&*'i 
21.tro ~ ..,..._ 

P„aza 
3UO SpW • ,_.. -

.wddb (1) 
23.10 Ecba dalA 
zuo ~. 'jufln -

l'tWldo (2) · 

PB.OGRAll 8 

ioBOTA łł.D.1111 „ 
PROGRAM I 

8.00 Ty~eń rul dmiałce 
8.20 Na zdrowd• 
MJ Ziatno - Jll'OP'. Bied. X.. 

to!J.<lklej dla dzi,ed. 
9.00 DROPS - ma.f, dis ckieci 

l mł~eży ora :lli<lm .,Hłl'id&" f'J) 
10.30 Wiadomoici 
10.40 „.Ujatydka molia1b'" 

odc. 4 fra.nc. ~Lm'll dok. · 
111.00 Zdll"OW'i.e 
11.40 LaboratOrium 

· lZ.10 Koncert Żye!1A!A 
12.4$ „u wód"· - rep. 
13.15 Telew. Teaitt< ITMy: &!111• 

el arlir Levils - „Ba I;bi!lt" 
1'4.515 Preeydencio: Hec'ben Ho. 

over 
15.25 Film7 o miło6el: ,)leklo-

la.tki" 
.ius Fleu 
17.15 TelffXpre9 
17.30 Sbudrio spori 
18.30 Bu.tik 
19.00 Dobranoc 
19.10 Z k.ame1' włr6d 9'riet'Z\ł 
19.30 Wiad()moścl 
20.05 „P<>cit\ł do Hollywood(' ..­

polsk.j fblm fab. 
Młoda drbiewczyna (&ataQ.111& 

Fitun) marzy o kilrlffal'.„ Man.. 
ly:n Mon.roe, jedna.lde ....,.., tł 
ka'.ri~ mołA! zrobi.il: t:r1lko w Hot· 
lywOOd . Codzienność 4*a,uje Ił• 
bardziej szara na ńlnónJd mł9d•j 
bwfetorwej z ,,ochlcu. Fll'l!m ukaaiu­
je przestrzeń, jaka rozciąga sl41 
między tnal'ze.nhund a rzeczy.wS­
tością, a takł.e i to, )aik te dżi„ 
ciin•ne ma.rze.n.ia prv,en0ft4 .-i• w 
dorosłe żyoie. 

21.4-0 SpOrt 
.22.10 Tydeień w pol~yce 
22.40 IInPN!Sje ka,rnawałow• 
23.05 Telegazeta 
23.15 K.iaio sensacji: "U'kryt. na­

miętności" - .ameryk. ttlm fab. 
Młode, kochaJące &i41 malieflstwo 

zaitrzymu.je sit: w llt.arym a ·Jri­
dz.ie. G<i'Y one przeby•a „ .1„ 
1anckim pokoju, nagle ukazuje si41 
jej duch mlodej kobiety, k.ł«4' 
kdedyś powieszono a aamordowa.­
nte kochanka. Z)Mra ..... „ bG­
baterkę w tirac:Scm• wydarzenia 
:a prrz;esdołci. natu.wła.* ,_ -... 

PBOGLUI D 

lUO Oz:all abdemi*I 
13.00 w iwiecle dny 
13.25 Studio im. .All.dne-Ja Mun· 

ka przedstaiwd& 
14.215 ,,5 - 10 - 1r - prorram 

dil.a dl7Jiecl I mtodsiet7 
15.SS "QuWrija - wklU M 

Ca.bo Delgado" - łiltm cl& 
IUS stiud&o IPOli 
te.M ProeNm dna.a 
17.00 Godslaa • J~ ....,,. 

kow11k• . 
18.00 PrOll'Mll loblD1 
18.30 Le1en.d7 !łllmu: A•a a-4-

ner 
19.30 Alfa l Ometa 
20.00 Przed Konk'lmM'a Obopl-

nowskLm 
21.00 MUl&yira l lJOl!ltyb 
21.30 Panorama dtn4a 
21.45 • .Znowu w BiidfthMd" 

odlc. 8 aina. ser. 
ZU5 Komenitars „ 

NIEDZIELA ll.D.1111 „ 
PBOGBAJI I 

16.50 Dla cWeei: Okden.ko Pan- ~ '7.00 Wdltiam.7 • 1li64m•J 
kracego 

17.15 Teleexpress 
17.30 RapOrt 
17.50 Skaa-biec - mai. 
18.30 Rzeczpos.poli<ta satn0rZ4dna 
18.50 Weekend w Jedynce 
19.00 Dobra.noc 
19.10 Program inibl1 
19.30 Wiadomości . 
20.05 Ki.no mu:zvozne Jtydrryłl-

skioego: „Tańrząca Wen<Ua" - a-
meryk . mm fab. ' 

Bohaterka Ulmu (JO&Lll Craw-
ford) występuje w burleskach bez 
większych wk<"esów, dop6kil b0-
1atv t>laybov nie zwr6c! uwaet na 
jej urodę ! talent . , Ale na Broad­
waY'U rrz;ąd czi wiellJd Patch Ga.llag­
her (Clark Gaible), od k!t6reco 
wiele salffy.„ 

7.30 Notowamła 
7.$5 Po IOS~ 
8.10 T1dmieA 
8.55 Procraa cklda 
9.00 Tel-..nek or• ·ftlał .,..i.lrnlt 

z wioski L&mebwp" Q> 
10.30 Wiadomo6al 
10.35 „Tajemndlce roę)ld•J 

pl'!Zyrooy" - odJC. 1 . .... 
11.05 ltrtJ li& mdiasteim 
11.30 KonC'erl t~ 
12.15 Monie 
12.5'5 Teatr cH• 4aed: ,,Mir.a­

tuor:r i wybryQd małieJ małDld n­
ki-Miki" C2) 

13.25 PerSki ko\ 
13.55 Swte.t umyb~ -
14.25 Pieprz i •an·lililt - z 

wiatrem 1 pod wU*: „Zielona 
A<Ułłrld·lt„ 

NR 8 (1665), 25 LUTEGO 1190 lt. 

NNJBDDAŁM U.11.1190 :B. 

P&OGBAll I 

tł.20 J>roc.re,m da·la - Te'lep­
lleta 

18_. LU2: - llł'Ołram autOlał• 
k6" 

17.11 Tellftpl'&l9 
l'r.30 aor..,. lio4e 
17.55 W"1r6W'lcll d&lekil.• ł bl'-­

ltie: ,.Plaifon i Atłam:t;rd&'' - be]C. 
~dok. 

18.46 10 mimu• 
10.00 Dobraooe 
lł.10 W Se,trnie t w Senade 
19.30 Wladtomo8ol 
20.06 Tntr TV a. łw.iecńe: W. · 

....... - „&or~" Wft:takl 
TV BBC) 
~.35. Sport · 
22.415 Kontrapullb 
23.15 Wiad. wiees. 

"23.25 J. flr&ncusld 

PlłOGllAlll Il 

Ul~ J. ui.flelald 
IT .25 Profl'am d11ł& 
1'7"30 Antena Dw6Jkl na na.jbl.it-

u.y tydzień 
1'7.415 Ojczyma -~ 
18.0() Program lokalny 
18„30 zmaaaa·i• o Po1*41: „ w 

tym tydru - Koścd6l 1M>lllk.t'" 
odc. 8 a.nc. ser. dok. 

1uo Muzyesn. w1&)'t72 Wo~ 
cleeh Matuszewak.i 

20.0!I Aullb-Moito Pain K1u~ 
20.40 Fi~m dolk. 
21.30 Pa.norama Dnia 
21.«1 ,,Heimat" - 4lde. ..,. RFM 

pt. „t.ofu!er&ka m.lł0ł6„ 
IUS~dala 

W'rOBR lf .D.tltt a 
PBOGlłAJI I 

ISS Do!mator 
8.IRJ Domowe~ 
t.16 WihldOl!lOl6ci 
U5 „ItW ~ - • łJde .... 
~ra 111rondłkl towarsyU.ief' -
odc. 5 Ml'· R.FN 

iue Jlreltam clnła - N.,._. . -
'li.IS Dla cklwL: - 'l1lll - Tak 
iuo Kalo Tik-Taa: "Opowłri-

oi Byczka" - odJO, llH. 
17.15 Teleexpres11 
'lT.30 $pc>Jrnnd• - mac. 
t7.95 K.llfiil,lb mdroweco mowie-

" 11.1& Bwtlcen 
111.łS 10 mdout 
10.00 Dobrenoe 
lt.10 Od „A" do ,:r 
10.30 Wiedomośol 

· ID.18 .,K'.ir Royal - • tycia M­
porłera Jr.romk4 towanys'k.i•f' -
ode. I _., RFN Jlt, ,.Jeoj ltr61ew­
&1ra Wysoltołć'" 

31.15 Sport 
IUS Spra-wa dB& rep<>rter& 
S2.05 Góśole !'eet!'WUu Ku'lsb«m 
U.35 Wiecz. wiad. 
:D.!IO Kriinomui ia 
119.11 ~. r<>sy·ja'kil 

P•OGB.AM n 

ł9.!J8 3. m~bild · 
17.25 Proigram dlnl• . . 
t'r.30 Klub ·1udizi 11 prdedołcią · 
18,00 Pr01Tam loke·hi;r 
18.30 Modttllitwa .. wi~ 
18.M Proeram ,,ubl. 
19.30 Stm!iliD aport 
20.00 NOlll ~ Kot« 
31.00 ProłMm pub'!. 
21.30 'Penorama din~a 

m&ll· 

11.4111 Studllo tm. K. lr:&ykow-
skl•ł'O: „K6ebam k41llo'" - ret. P . 
r..uarltlewfes 

•.to ~ban dłlk 

Słownik . 

prawdy 

) 

Wydawnictwo ,,Epoka" opu­
blikowało niedawno ksł~­
kcs Kazłmlerza Bartoszewicza 
pt. „Słownik prawdy ł zdro­
wego rozsądku''. Pierwsze jej 
wydani• ukazało al.Cl w roku 
1905, teraz przypomniano nam 
6w lłownlk, bardzo trącący 
myazkll o dowcipie przewainl• 
llwietrzałym i nader jednostaj­
nym, ale przecie! trafiają 1ic 
i tu drobiazgi dziwnie aktual­
ne. Lubi41 sięgnlł~ czasem do 
llterackch staroci, a znajdowa­
ne tam aktualia uwatam za 
mił1t zabawę. Oto próbki „zdro­
wego rozsądku" u Kazimierza · 
Bartoszewicza; par41 wybra-
nych haseł: 

,.Deąerat6w - •Il dwa rodza­
je: jedni czytajlł poe~e deka­
denckie, drudzy jadajlł w re­
atauracjacb. I jednych i dru­
licb dni l'll policzone." 
,.Bonoree mułanł mores - za­

azczyt7 smler)iaJlł obyczaje. Zda­
nie to wcill! jest przytaczane, 
ale nie wiadomo dlaczego o 
drugiej jego części: sed rant 
in mellores (lecz rzadko na 
lepsze) trwa grobowe milcze­
nie." 
„Kwalltłkacja - rzecz wyma­
gana od · niższych urzędników. 
Na wyisze stanowiska (preze­
sów, dyrektorów ltd) wymap 
1ię braku kwalifikacji." 
.,Mętczyma - gatunek ludzi na 
wymarciu. Nawet w operetce 
łpiewajit: „Nie ma m~czyzn 
jut." 

Jak widzimy piosenkę „Gdzie 
łe eblopY" moma było śpiewać 
już z górą osiemdziesillt lat 
temu 1 pewnie cieszyłaby się 
równym poklask.iem. Tak 
ogronmie duto na świecie się 
zmieniło, a mężczyzn nie było 
f nie ma. Co się z nimi dzieje? 
Są tet w „Słowniku prawdy 

t zdrowego rozsądku" hasła, 
które dzisiaj nie mają już tad­
nego pokrycia w rzeczywistości, 
a nawet stanowią jej odwrot­
ność. W)"Starczy zacytować 
jedno: 

..Abonent - osobistoś~ niea:­
miemłe 1:Zanowana, zwłaszcza 
przy koócu każdego roku ka­
lendarzowego. Dla uzyskania 
jego względów wydawcy są go­
towi do wszelkich poświęceń." 

Dziś, Jak wiadomo, abo-
nent jest nieszczęściem dla 
każdego wydawnictwa praso­
wego, a jeszcze bardziej dla 
poczty, wszyscy razem nie wie­
dzą, jak się do tego zabrać, 
abonenta uważajit za swego 
wroga nr. 1. Có~, czasy si41 
zmieniły. 

Na zakończenie miałbym 
ochot41 dodać małą próbkę ha­
seł, kt.óre dzisiaj powinny 1i41 
w nim znaletć. 

,,Konferencja - zbiera tłfł' 
paręset osób, 1ledzlt wiele go­
dzin, kilkanaście z n.łeb zdll~ 
zabrać głos, reszta tłedzi i 
walczy z se<nru:>Śc.ią." 

„Komisja - grupa osób po­
wołana dla opracowania pro­
blemu. Zbiera się raz, dla po­
działu , godności prezesa, wi-

.ceprezesa, sekretarza. Po czym 
już •i• ntgd7 nie zbiera." 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

( 
Produkt 

• 
) 

Pan N. ma pięćdziesiąt lat t 
ogonki~ Niegdyś posiadał i.­
stą czuprynę, która teraz moc­
no już 1ię p1'7.'erzedzlła. Twarz 
jednak ciągle .zachowuje . jakllś 
młod'Zieńczą werwę. Je.t w niej 
co prawda coj chłodnego i po-

. spolitego, ale d,ziękl swemu 
subtelnemu 1posobowi bycia 
wyuczonemu w ciągu wielu lat, 
w tej chwili są to cechy ze· 
wnętrzne raczej trudne do zau­
ważenia. Większość tych, któ­
rzy spotykaj, się z panem N. 
twlerd'Zi, te to niemidern~e mi­
ły I sympatyczny człowiek. 
„Takł deltkamv ł kulturalnv"­
mówilł o nim kobiety. I ne- 1 
czywlści• potrafi •I• maleU w 

błd-J ątuacjl, w towuzywtwi• 
..,. llił Jak 17ba w wodzie, -fij&ili!i•liiliiiiiiiiiiiiiiiiiilill 
uwaze ma w zanadrzu jakid (.illl ) 
'1nteane aneldotld. Porozma· 
wlać a nim można właAcłwte na _ . 
katd7 temat - oj, jak on ład- ~Bml!!!!!!!ll!!!•!l!l!!!!!•fll':· nte mówić umie - wszelako . ~ 
trzeba uwatad, by w jakiś pro-
blem nłe anuna6 •ł• zbyt 1łt­
boko. 

• Pan N. rzadko ml.wa złe hu· 
moey, jego makl)'mll tyciow1t. 
któt'łł powtarza WJJlltkOWO czę­
lło jett „bnd • tveła waz11st-
1co to, eo ta1dlepne". Cboc! zda­
naj1t alę takie ehwile, kiedy 
potrafi kogo4 mocno ł bezpar­
donowo zaatakować, zawsze Je­
dnak robi to za plecami I za­
wste wtedy, kłiedy tamten lest 
jut 1kończon7, bronic! się więc 
nie mote. A pan N. wy'czuwa 
takle momenty lntulcyjnie. 
Najlepiej wł~ wie, z kim I kie­
dy zawierać aojusze. W tej dzie­
dzin!_, jest prawdziwym mi• 
1trzem. ,,JaJc °" to robł?" -
pyta ten I ów. Ale pan N. ni• 
jest skoey do zdradzenia tej ta­
jemnicy, jest to zresztą jedyna 
jego wielka tajemnica ł jedyny 
probloem, który zaprząta od ra­
na do wieczora jego umysł. A 
gdy ktoś nieopatrznie zapytał 
go o to wprost (zdarzyło się 
to tylko dwa albo trzy razy w 
jego fyciu) odpowiadał frag­
mentem wlersu awojego ulu­
bionego poety: 

Gdv wie;• włcstr hłdorlł, 
Ludzłom lak pfęknvm ptakom 
Ros114 11cr.tvdła, Mtomttut 
Trzę&q ał9 portlcł pęt41com. 

W 1956 roku zaangat01Wał się 
mocno w odnowł l zapisał się 
nawet do partii; w roku 1968 
gromy rzucał na ąjonlstów; w 
1970 z całego serca popMł to­
warzysza Edwarda; w 1976 ni~­
zbyt mocno, ale Jednak skry• 
tykował radomskich warcho­
łów; w 1980 stal łł• odnowi· 
cielem; po grudniu lekko przy­
cichł. To był Jedyny moment, 
kiedy się trochę PQgubiL sta­
nął wtedy z boku (tałuJąc, że 
nie wykonał pewnych ruchów 
w roku 1981) i tak szcz41~liwle 
doczekał do roku 1989. Rzuclł 
wtedy legltymacj1t PZPR i w 
glorii I chwale stał 1lę głębo· 
kim orędownikiem nowej spra­
wy. 

Ale nł• wte zapewne, jak 
pięknie go opisał pewien poeta, 
na nazwisko którego pan N. 
wstrząsn14łby 1ię pewnie w tej 
chwili z odrazit. bo nie kto in­
ny t.o był, jak sam piewca re­
wolucji - Włodzimierz Maja· 
kowski: 

,,(„.) 1•00 talent, 
utuk11 n4dka 

to -

Uże 
aubłełnt1 aposdb llvcfa. 

ezule ł uczenie 
to ręce, 
· to błodrca, 
topałł­

taiłe,, 
łGk Jale IUkf 

tak Jak kOefa' 

m11lł4 dOtknł•t toa1• charG1ctff, 

tDIUZe tnflłtocł 

Jfa juj order, 

'°" wada„ 
' Mgtałołkł. 

„ tlńGtoW­„ pftOftVM tlłłejseea 
ffMlln tałe 

SMls.tł lłf -
I „. ltns ftlłtltl/". 

A ttłecP& 
%114Jcbł• łłt pr.tv atm•, 

WSzt11t1cłch 
Jtnienv 

młamłqe: 
- ..,,Re1pe1ct młet! ttaldv, 

aaanowanłe 
pned hłerorchłq". -

.11111 JHIWzV"'lłt 

tolr611 tej bracł 
ht1Per-1upl!f'-Md-hłerarchłc 
urqooiqc 

Miotł11 
demokracji. 

trzeb11 b11 tu 
SIOratkłej, 

abtl tovmłdt! . ' 
· lmieci• • dworu: 

waz•eh 
lizuldu proteJdorakieh, 

toazeeh 
UZUtbJdeP& prott1ctordw." 

TOMASZ A. 
WŁODKOWSKII 

• 

Tajemniczy 
telefon 

Zdrz;lcho Gmesiak ma pecha 
l o tym wie. 30 czerwca 1980 
roku w jego pechowym tyciu 
zapisało się czar?lll kartą. Wie­
czorem poprzedniego dnia pod 
domem Zdzicha Grzesiaka stał 
ukochany maluch LZF 5592. 
Rano już go nie było. Zdzicho 
Grzesiak zameldował o kradzle­
ty milicji, dał ogłoszenia do 
gazet i telewizji, obiecał na­
grodę t nic. Mijały dni I noce 
a pod domem Zdzicha Grz_. 
siaka nie byto malucha LZJI' 
5592. Poszedł więc do PZU i wy• 
meldował swój umiłowany po­
jazd, to samo zrobił w Wydzia• 
le Komunikacji UML. Milicja 
umorzyła dochodzenie. Mały 
fiat LZF 11592 znikn~ w wiel­
kiej Loci~ nliczym kamień w 
wodziie. · 

W przyrodzie - Jak uczyli 
nas w szkole - nic nie &lnie. 
I samochód Zdzicha Grzesiaka 
nle zginął. Zmienił właścicie~ 
Okazało się, że stoi pod blo­
kiem na„. Retkiai. Milicja nie 
miałaby większych trudności a 
jego odnalezieniem. I stałb7 
sobie tam dalej, gdyby nie.„ ta• 
jemnlczy telefon. 

;_ Czy pan Zdzicho Grzesiak7 
- zapytał miły damski głos. 

- Tak, Jtl. - odpowiedział 
Zdzicho G. lekko się niepoko­
jąc, bo obok siedziała narzeczo­
na. 

- Czv to panu zgł114l sa• 
mochód LZF 5592? 

- Taki - wykrzyknął ra• 
do4nle Zdzicho G. · 

- Ten aamoch6d atoi pod 
plandeką tłll Retkini Niech pan 
czeka przv telefonie. Podam a­
dres jeazczt d.ziJ albo jutro ra-
no. 

Zdzicho Grzesiak c:zekał. Nie 
pozwolił nikomu nigdzie dzwo­
nić. Naraził się wszystkim do­
mownikom oraz narz-eczonej 
Tego dnia telefon jednak nie 
zadzwonił. Dopiero- następnego 
I ten sam · miły głos podał do­
kładny adres. Stało 'Jię t.o 7 lu· 
tego 1990 roku i ten dzień Zdzi• 
cho Grzesiak zapisał złotymi li• 
terami w twoim podręcznym • 
kalendarzu. . 

Wieczorem wziął świadków 
1 pojechał na mlllcję. Tam si• 
w~h' nie ucieszyli. Dochodze­
n(e umorzyli, po co im nov11y 
kłopot? Zdzicho Grzesiak wraz 
ze świadkami pojechał na miej• 
sce, gdzie pod plandeką stał je­
go samochód Był utywany Ale 
nie miał ju:t zapasowego koła 
i akumulatora Być może jego 
„użytkownik" zabrał z sobą do 
domu, aby nikt mu nie porwał 
ukradzionego samochodu. Zdzi­
cho Grzesiak czekał na MO. 
Podjechał radiowóz, ale okaza• 
ło slę, że to nie o ten samo­
chód chodzi. Milicjanci odje­
chali wyra:taJąc tlę o Zdzichu 
Grzesiaku w sposób wielce nie­
pochlebny. Następnie przyszedł 
milicjant I poradził, aby Zdzl· 
cho Grzesiak mczalł się na 
złodzieja, następnie skopał go, 
pobił, a wtedy nasz dzielny 
strót prawa ujmie złodJlleja i 
przy okazji_ ukarze Zdzicha 
G. za napad. · 

Zdzicho Grzesiak nie czekał 
już dłużej na pomoc milicji I 
zabrał samochód wraz z plan­
dek,. 
Następnego dnia udał 1łę do 

PZU, aby zawiadomić o cudow­
nym odzyskaniu zguby Pan za 
biurkiem popatrzył na Zdzicha 
Grzesiaka z obrzydzeniem i po­
radził: - Samochód należalo 
rozebrać ł aprzedać na częki. 
Daloby to więcej pieniędzy nłł 
samocMd Jest wart. l nie bt1-
łob11 kłopotu. 

Zdzicho Grzesiak był jednak 
uparty. Chciał mleć samochód. 
No to go ma. A urzędnicy ma­
ją kłopoty ze Zdzichem Grze­
siakiem I patrzą nań z obrzy­
dzeniem. 

MO teł wezwała Zdzicha 
Grzesiaka. Wybt:ał się tam na 
trzęsących się nogach. Okazało 
się j-ednak, że MO ma drzwi 
zamykane elektrycznie, a aku­
rat prąd wyłączyli. Zdzicho 
Grzesiak stał godzinę pod 
drzwiami. Gdy wreszcie prąd 
włączyli ł Zdzicho G. wszedł 
do drodka. okazało się , t e ma 
złożyć dwa podpisy w sprawie 
samochodu l mofe iść do do­
mu. 

I to wszystko• 

ZENON POROWATY 
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W trójnogu nad ogn!sldem dojrzewał bigos. 
Na.jplerw &kosztował go Major, potem leśni­
czy. Rem wolał bigos własny, ale I temu ni­
cr.ego nie można było zarzucić: brunatny, gę­
aty, lśniący, przesycony aromatem ldnego dy­
mu, wędzenia siół. 

- Po kielichu? - zaproponował Major. '­
Teras jut motemy. Najwatnlejsze za mną. 

Czemu nie - zgodził się Rem. 
Na znak komendanta młodziutkd ochroniarz 

• wąsami nalał im do kubków wódki z dzba­
na. Była t<1 degustacja zgodna z regulaminami. 
Pili małym.i łyczkami, smakując temperaturę 
1 moc, zakąszali bigosem ze wspólnej menażki. 

- Od WCQ'.Oraj miałem jakieś paskudne prze­
czucia - wymał Re.mQWf Major. - Na szczę-
•cie prze5Zły ml. . 

- KtQ to może wiedzieć. 
- Ja chyba wiem, czy ml przeszły. Nie? 
- .Kto to mote wiedzieć - powtórzył leA:.. 

niczy, rzucając żulowi kawał boczku wyłowio­
neg<> z menażlti. - Czasami przed agonią u­
mierający jakby zdrowiele. 

-.... Rem, co ty pleciesz? ' 
- Pojęcia nie mam - wyznał z zawstydze-

niem Leonard. - Bywa, że słowa same ze 
mnie wyłażą. Trzeba się mieć na baczno5ol. 

- Ga.dasz, Remie„. 
· Mimo to komeridamt wez:Wał oficera I roz­
kazał. szybko spraiwdżić teren, wzmocnić po­
aterunki, skontrolować pracę czujników. 

- zaraz tu będzie kierow1nktwo - powie­
dział. - Czuwajcie. 

- Czuwamy. panie komendancie - za.ne.wnlł 
o~cer z motylkiem w klapie kurtki sportowei. 

Gdy nadciągnęło kierownictwo, gdy się 
:nozsiadło gwarnie przy stole pod jabłonią I 
nic się nie wydarzyło niezwykłego, Major o­
detchnął po raz drugi. Gdakanje Rema było 
jednak denerwujące, Naczelny skinął na kn­
mendattta, wyciągnął w jego stronę kielis7.ek: 

- Napije.sz się ze mną? 
- Tak jest strzel!I obca$ami Major, 

przyjmując z rak ochroniaruickubek wódki. -
Za wspaniały strzał! 

Naczelny na ułamek chwiU wPił się wozro­
kłem w oczy Majora. Było to doznanie prawie 
:fizyczne - jakby mu gałki oczne wpychał do 
eczodołów. 

..:... A nie kpisz czasem? - usłyszał. 
• - Gdzie! «miałbym„. 

Naczelny przyciągnął go do !iebie, posadził 
obok, ogarnął ramieniem. 

- Pamiętasz, żebym spudłował? suchy 
•ze.pt szefa spłyWał mu prosto w ucho. - Kie­
dykolwiek? Jeżeli strzelałem, to na pewniaka, 
ty to muał.sz wiedzieć, musisz pamiętać, zawsze 
byłeś blisko. Rozklejam się, komendancie, to 
przez nich, tych tutaj, bez przerwy trzeba u• 
'Ważać, patrzeć na ręce. Zgraja„. Przegnam, 
rozpędzę na cztery wiatry. Hieny cmentarne 
Tłuszczem poobrastały od wygodnego życia . 
Tylko 111ltrygi im w głowie. 

Wypili. Je'szcze raz wypill. I jeszcze raz, 
!ze! sam pił c'n dna i 'p1J.nował, żeby Major 

•:::iijał swoje. Po raz pierwszy. odkąd Meior 
ł~ znał, wyglądało na to . że Naczelny che• 
się upić. 

- Patrz na rach! - syczał mu do ucha, czo­
łem naciskając na skroń. - Nigdy nie bili 
się. Błąd zrobiłem, za daleko poszedłem z n~­
mi, ciągną mnie w topiel. Ja się otrząsnę! Zo­
baczysz, Major! Zrzucę ich z siebie, jak bru· 

• dne ścierki, i pójdę dalej. Ciebie nie zostawię, 
bądf pewiein,· Gorbana ł crlebłe nie opuszcrę 
nigdy. 

- Dziękuję - wyszeptał Major. 
Rozglądał się czujnie, czy nie pO<isłuchują 

nie słyszą. Nie słyszeli. Zgromadzili si~ na 
przeciwnym krańcu stołu, tocząc spór o dwa 
ustrze!O'lle dziki, a właściwie o coś całkiem 
innego, wypróbowaną techniką aluzji I niedo­
powiedzeń. milll grymasów, spojrzeń. Może 

,szef zaraził Majora, ale po raz pierwszy ten 
spojrzał na kierownictwo inaczej - z pogar­
dliwą wyższośdą. Kim bylt napra~ę? Fanto­
mami, które przywołał jego frontowy dowód­
ca. żołinierskim kaprysem. Strzeli w powietrze 
l n~ będzie ich, uciekną pod stół. 

- A terart gadaj - usłyszał nagle I poczuł 
'" palce szefa wpij~ją mu się w łokieć. -
Tell drugi l!trzał. Ty? 

- Nie - twardo odpowiled:lllał Major. 
- Łtesz. Nie wai się . okłamywać dowódcy, 

Man ml natychmlut prawdę powiedzieć. 
._ Nie ja! - warknął Major. - I nikt inny! 

Sam 1zefl Oficerskie słowo honoru. 
- Teraz et wierzę - powiedział Naczelny 

głosem z nagła rozpogodzonym. - Możesz o­
dejść, komendancie. 

:Major wrócił do obowiązków. Opróżnione 
półmiski cicho znikąły ze stołu, a napływały 
nowe z płatami pieczonych mięs i ryb wędzo­
nych. Tamara i Laura usługiwały Naczelne­
mu, bliźniaczki Ola I Ela reszcie biesiadników. 
Na przyzbie ro~oczął ll'ię koncert giitar klasycz-

ALEKSANDER MINKOWSlKI 

nych, ulubionych instrumentów szefa. Trójkę 
artystów sprowadzonb specjalnie na tę okazję 
ze stołecznego Teatru Muzyki. 

- Zaraz coł się stanie szepnął Rem do 
przechodzącego Majora. . , · · 

Ten go minął, zawrócił: 
- Co powiedziałeś'l 
- Stanie się, czuję. 
- Ale co? Gdzie? Kiedy? 
- Chyba zaraz.-
- Zamach? Gadaj! - Major potrząsm;ł Re-

mem, przyciągnął do siebie za klapy, drugi 
raz potrząsnął: - Mówże! 

- Nie zamach.- - wymamrotał leśniczy, po­
chylając głowę na pierś Majora. - Ale śmierć 
czuję. 

Zul zawył. Był sprzężony ze swoim panem. 
- Remie, błagam, czyją śmierć? - zasko­

mlał Major. - Spręt się i uprzedź, muszę wie­
dzieć!." 

- żadnego z nich - Rem wskazał na stół 
biesiadny. - Ani 1 nas. Więcej nie wiem, 
pu~ć nmi•· 

Major zwolnił ujcisk, cofn1tł ramiona. Rem 

zachwiał się, byłby upadł, gdyby nie pleń. gru­
szy, pod którą rozmawiali. Przywarł plecami 
do niego i patrzył na Majora, łttóry bezrad­
nie rozglądał się wokół, wypatrując śm.i°erci. 
Tylko czyjej? W jaki sposób? Je§U go Rem 
wpuszcza w maliny, będzie miał jutro za swo­
je. Bęc po premii, 'nagana z wpisaniem do akt. 
Takich wygłupów komendant Ośrodka „S" nic 
będzie u siebie tolerował. 

Stanęła przy stole biesiadnym, jakby wyro­
sła spod ziemi. Ubrana na czarno, twarz jak 
śnieg, gorejące zielone ślepia. W lewej granat, 
w prawej bańka. 

Rys. Janusz Szymanski-Glanc 

- Nie ruszajcie się. Odbezpieczony. Nic wam 
nie będzie, jeśli pan Naczelny mnie wysłucha. 

Major natychmiast rozpoznał: kociooka. Nie 
miała prawa tu się znaleźć. Nikt nie miałby 
prawa tu się znaleźć, dopóki działają czujniki, 
obserwatoria, kamery i warty. A wszystko 
działa. A kociooka jest tutaj. I może tym gra­
natem r-0zerwać szefa na strzępy. I nic, ale 
to nic nie da się zrobić. 

Kierownictwo znieruchomiało za stołem. Pa­
trzyli na Naczelnego, a ten był apokojny, 
twarz miał kamienną, bez wyrazu. 

- Proszę mówić - odezwał się po pauzie 
tonem bezosobowym, jak do słuchawki tele­
fonicznej. 

- Nazywam się Anna Genowefa. ' Przema­
wiam w imieniu .narodu. 

Swfat dostaje kota - rozmyśla Rem, pa­
trząc tępo na dziewczynę z granatem i . bań­
ką. - Swiat pławi się we własnej niemocy, 
zjada własne ciało. Niemotność. Tu w lasach, 

"kiedy nie było jeszcze Ośrodkll, żyły różne 
zwierzęta l ptaki, których jut nie ma. Teraz 

„ 

sosny usychają. Jeszcze trochę I nie będzie so­
sen. Od czego ślepną sikorki, stadami lecą w 
płomieni!i ogniska? Co z borsukami? Domowe 
koty rozl'ywają pazurami niemowlęta, gęsi na­
gle dziczeją, zające na miedzach atakują lu­
dzi. Krowa w Dukli urodziła jagnię . . Wilków 
coraz więcej, coraz śmielej podchodzą do za­
gród, wyją niecierpliwie. Staruchę Burkową za­
gryzły w biały dzieii. A świecące deszcze, po 
których ziemia cuchnie kamforą? A błyskawi­
ce i gromy• z bezchmurnego nieba? A te obrazy 
dziwne, te ryje wykrzywione, które się poka­
zµją z nagła na ekranach telewizorów? A 
spazm spod podłogi, jęk dziecka w litym mu­
rze, pogłos dzwonów z dna jeziora, krew na 
obrusach? · 

Swiat choruje - stwierdza Rem, p:rzyglą<;la­
jąc się granatowi w dziewczęcej dłoni. Charo• 
ba zbliża się do ludzkich mózgów, poraża my­
~lami szalonymi, mami godzeniem sprzecznoś­
ci. Z trucizn produkuje się lekarstwa. Radio• 
aktywność zabija i ocala życie. Wielka woj­
na rozładowała.by furię, z którą nie ma co 
robić. 

- Naz:Ywam się Anna Genowefa. Dostał pan 
naszą petycję, dwa tysiące podpisów. 

- Dostałem - potwierdził Naczelny. 
- Przysięgnie pan spełnić żądania ludu? 

, Lud ma nieskończone mnóstwo swoich przed­
stawicieli - rozmyśla Rem oparty plecami o 
gruszę - rozdarty lud i sprzeczne żądania, jak 
przeciwstawne kodlitwy, stracając się nawza­
jem po drodze do nieba. W imieniu ludu 
przemawia kierownictwo i antykierownictwo, 
ksiądz i komunista, sprzedający i kupiec, łaj­
da'.t i święty, Prościej by było powo-ływać się 
na Boga, bo lud jest na n}iejscu. I co z tego? 
Nic. Ludzie odchodzą od ~Prostoty i wołają o 
prostotę. Czy Anna Genowefa zamieniłaby 
~woją eleganeką czerń na lniany worek? Gra­
nat na kamień? Bańkę z benzyną na kubeł 
wody? 

Albowiem Rem już wie, że w bańce jest 
benzyna. Wie co b,:dzie dalej. Może by i mógł 
czemuś zapobiec, ale nie kiwnie palcem, jako 
że nie po to mu dany został ' dar jasnowidze­
nia, żeby innym psuć sz,.Yki. 

Misterium przyczyny i skutków ~ najse­
kretniejszy sekret w naturze. Sam diabeł nie 
wie, co z czego potrafi wyniknąć. Ani ani_ol. 
Tylko gdzieś tam w górze, ponad wszystkim 
szybuje czysta spi;awiedliwość. Powiedział ca­
dyk z Piaseczna: „J AK KTO CHCE KOGO 
ZROBIC NA ZLE, TO GO WYCHODZI NA 
SAM" - otóż i tak. i nie tak, raz wychodzi, 
raz n1e wychodzi. 

- Przysięgnie pan spełnić żądania ludu? -­
powtarza swoje pytanie Anna Genowefa. · 

- Dwa tysiące podpisów to trochę przy­
mało - odpowiada N~\czelny. - ;\'[y o od nssz.ą 
petycją zebralibyśmy dwieście tysięcy, a na­
wet dwa miliony. 

- Bo macie aparat nacisku. 
- Wyobraża pani sobie świat bez elektrycz-

ności? Bez lekarstw? Bez środków transportu? 
Wieś bez nawozów i maszyn? 

- A czymże jest zawracanie rzeki dla włas­
nego widzimisię, jak nie arogancją władzy? -
replikuje Anna Genowefa. 

- O czym my tu mówimy? - pyta Naczel­
ny. 

- -Przysięgnie pan spełnić żądania ludu? 
- Lud t~ my! - odpowiada i: mocą Naczel-

ny. - Nie pozwolimy się szantażować! Precz 
stąd! 

Wkrótce się to stanie, uświadamia sobie Rein 
widząc, jak zaczynają drżeć wargi Anny Geno­
wefy, jak żar zaczyna buchać z jej kocich 
rozwścieczonych oczu. 

Major stoi z boku. Jut postanowił. Byle zdą­
żyć. Byle nie spóźnić się i nim wybuchnie, 
przykryć własnym ciałem. Jest chłodny, "Zde­
cydowany. Rozważa, z jaką siłą rzuci granat 
Anna Genowefa, gdzie"'ten soadnie. jakle ruchy 
trzeba wykonać, żeby wziąć go pod siebie i 
p?'zygnieść do ziemi. 

Tymczasem Anna Genowefa uspokaja się s 
w0lna. Rysy jej twarzy zaczyn~jlł łagodnieć. 

C.D.N. 
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Sergiusz Piasecki urodzU 8'ę w 1899 lub 
1901 r., zmarł w 1964 roku. Jest autorem 
rłośnej powieści „Kochanek Wielkiej 
Niedźwłedziey'', kt6rą na.pisał w 1935 r. 
podozu odstadywa.n'ia wyroku za. działalność 
przemytniczą l rozb6Jniozą na pagra.niczu 
polsko-nwldeekłm. W okresie II wojny 

jwfałoweJ tra.fil do AngW, gdzie naplsa.ł 
kolejne kslatłkl, m.ln. ,,Żywot ozłowłekla 
rozbrojonego" l „W Imieniu arga.ndzacji'.'. 
Rozpoeiynamy dr-uk łmgment6w jego 
„Zapis)t6w ofice11a Armil Czenvonej". 
Wydawnictwo „Ksiąłka Dla Wsystkioh", 
Gryf Publłoat101111 LTD, Londyn 195'1'. 

iski oficera .Armii 

SERGIUSZ PIASECKI 

Noc była czarna jak su-
mienie faszysty, jak zamfary 
pols-kiego pan·a, jak poutyka 
an.g!elskie·go ministra. · Lecz 
nie ma siły na świecie, która 
by powstrzymała tołniea-zy 
nieŻwyciężonej Armili Czer· 
wonej, L<lą<"y<"h dumnie I ra­
dośnie wy?Walai4 z bnrtua· 
zyjnego jarzma swych braci· 
chłopów I robotników całego 
świata. . 
Zaskoczyliśmy nieprzyjacie-

la całkowicie Ja szedłem 
pierwszy z pistoletem w po- ' 
*otowiu. Za mną bojcy. Na 

, gran.lcy nie spotkali~my ni­
kogo. Przys'2lliśmy ku ~lskiej . 
strażnicy. otoczyliśmy jl\ 
W7.0?'0wo ł Idziemy do środ­
ka. Drogę i:astłlPił na.m jak!§ 
zetzwlenęcony tołnderz fa­
nystowsk:i. Przystawiłem mu 
pistolet do piersi, a ' bojcy 
bagne~. 

- Ręce do g6ry, paohołkul 
ltozbro.nlśmy go ł szoruje­

my do Aroclka. Prawłe wszy. 
tc:r tam 9P111!, Nikt nie sita-
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wdał oporu. Zabrallłmy broń 
ze stojaków i wyłączyli tele­
fon. Spy'tałem jednego z :toł­
nierzy: 

- Gdzie waas dowód-
· ca? 

- Ten - wskazał palcem. 
Patnę ja: w.pełn.le chudy 

pan. Mote nawet 1 robotni­
ków wygrzebał się swych 
bra<:l sprzedając . Tacy li'\ 
najgorsi. Pytam ja go: 

- Ty tu dowódca? 
- Ja - powiada. - O co 

chodzi? 
Złość mnie porwała, ale nie 

miałem er.a.su porządirtle z n<lm 
rozprawid sict. Tylko powde­
. diziałem: 

- Skoflczyło sict twoje })a­

now.anie i koniec waszej 
pańskiej Polsce! Napilltcie się 
duto ludzk!~j krwd·! Teraz 
trzeba będzie i .woJlł wyny­
gać! 
Naletałoby Bh:, według 

1prawledliiwekł, I jego, ł łych 
w.szyst.kłch otumanjonych pa­
ch~6w kapitalistycznych po-

• 

wystrzelać,, chocl.ai lru! s:r.ko­
da na takde burtujsdde ścier­
wo. Ale rozkaz mieliśmy ja­
sny: „Jeńców odsyłać na ty­
ły". Więc zostawiliśmy eskor­
tę i poszli dalej. Nane orły 
z NKWD tam 1 n<lmd roz.pra­
wią s~ę. A narn s.-zkoda cza­
siu. Mamy do wykonania wa­
fme bojowe zadanie. 

Po.57Jliśmy dalej wprost 
drogą. Ki«unek n.a Moło­
decmo. Cicho.„ Nig~e ani 
śwta.tła., ani człowieka. Zdm­
wilo to mnie nawet. Tyle czy­
tałem o przebiegłości polskich 
panów. ·A tymeull!lem myśmy 
ich przechytrzyli. Jak 6nieg 
na głowę Im spad:Liśmy . 

Ech, teby mGja Dun~ ao­
baczyła: jak dumnie i tmlało 
kroczyłem na czele całej M­
ml4 Czerwonej, ~ko obrońca 
proletane.tu ł ·jego wybawi­
cieli Ale pewnie spała l nie 
§nłło się jej nawet, te ja, 
Miszka. Zubow, stałem &lę 
tamtej neey bohat.etem 
Zwi~zku .llaM.i!eekklogo.. Nie 

wiedz:iała tego, że aby ona 
m<>gŁa spokojnie, raoośnie i 
w dobrobycie żyć i pracować, 
ja szedłem w krwa.wą pa-
s~zę buł'żuazyjnego zwierza. 
Lee.z jestem :i: tego tylko 
dumny. Rozumiem, te przy­
niosłem. do Polski, dla moich 
uciemiętanych pme~ panów 
braci ł l'ló*, łwiatło niezna­
nej im wolności I naszą wiel­
ką, ~Yimt na lłwitecrle, praw­
dziiiwą, sowiecką kulturę. 
Właśnie o to chod'Zi: o kul­
turę, psiakrew! Niech s.ię 
przekonają, te bez panów i 
kapitalisitów •taru\ s.ię wolny­
m.i, nc?.ęśliwymd ludźmi i bu­
dovmiczymi wsp6Ln.ej, socjali­
stycmej o}aymy proletaria­
tu. Niech odetchną wolnością! 
Niech zobaczą nasze osiąg. 
nięcda! Niech m-<Jzumdeją, że 
tylko Ros.ja, wie-Lka MATKA 
ludów uciemiętony<:h, mo:!e 
wyba.wić ludzkość od głodu, 
ni4m'oM I wyzysku! Tak. 

Dopiero po siedmiu kilo­
metrach od granky spotkał 
nas zwierzęcy opór krwa-
wych kapitalistów. Za.pewne 
ktoś ze strażnicy polskiej 
zdołał uciec, . wykorzystując 
ciemność, I powiadomił bur­
:bu:a(tję, tel kizie ndezwycięż.o­
na umia proletariatu. Kto~ 
krzyknął do nas e<>ś w oo­
~ym polskim języku. Nie 
~iałem: co, tylko od­
powiedziałem głośno i girof­
nłe, at echo posuo Lasem1 

- Podda.j .tę, fanye.to, bo 
!lillf·s~ymy I 

Przed nami zadudndfo tyl­
ko. Więc my po krzakach, po 
rowach: jak wojskowa takty­
ka n.aka.zuje - osłony s1llllkać. 

Potem podciągnęliśmy ma­
szynki ! dawaj sypać po nich 
seriami. Tylko las jęczał. Ze 

, dwie godziny tak biliśmy z. 
kulomiotów. Nikt nie odez­
wał a·ię. Ale zawsze · trzeba 
os.trotn!e. Wróg chytry:, może 
zacail. 1ię i cuikL 

TymCJiaitem rozwidniło •~ę. 
Pallr~:r: na <!rodu przed 
nami naładowany 1ianem wóz 
sto!, a pn:r nim za.bity koń 
!ety. Więcej nilkog<>„. Wtedy 
ruszyliśmy ostro.żnie ' na-
przód, aby w zasad-z.kę nie 
trafić. Ale W$Zysł.ko skoń-
C?;yło sdę azc:a:ślliwie. Widoc?.­
nie wróg zrozumiał, 1 jaką 
potęgą ma do ~ynienia ! ha­
niebnie uciekł. 

Takim to s.pos<>bem ja, 
mł.odszy lejtnant · niezwycię· 
żonej Armii Czerwonej. 
wkiroczyłem na czele megÓ 
plutonu do burżuazyjnej Pol­
ski. A stało sict · to nocą 17 
września 1939 roku. Hura! 
hura! hiu['a! 

Zaipisk I te zaczYTIUlll?- w 
mieście Vilniit1sie. 'piszę je na 
chwałę naszej potężnej Ar­
mii Czerwonej i - przede 
wszystkim - je; WIELKIEGO 
wodza, towarzysta StaLina. 
Jemu tet, natuir-aLnie, zadedy­
kowałem je. Ro~miem do­
brze, że pióro moje jest bez­
siLne, gdy chce opisać wiel­
kość naM;ego W'Cldu i moją 
mił<>!ć dła niego. Na to trze­
ba pióra Puszldna lub Maja­
kowskiego. Ja zał mogę tyl­
ko dokładnie mnotować to, co 
widzę i slys.zę w tych wiel­
kich, bi.storycz.n,ych dniach, 
które w~oliłr kilka u<:lś-

nionych narodów z kapita.U­
styczne-j niew<>li. 

Gdy myślę o naszym wiel­
kim WODZU I NAUCZYCI,E­
LU, to czuję, że do oczu mi 
'napływają łzy. Kim by ja był 
bez niego? Carskim niewolni­
kiem, gnębionym ! eksplGato­
wanym n.je-ludzko. A tera& 
ja, · którego ojciec by1 zwy­
kłym 'robotnikiem, je~tem o­
ficerem. Mam sa.u.cz.yt nale­
żeć do komsomołu. Ukończy­
łem dziegiędolatkę. Umiem 
czytać i pisać prawlie bei: <t­
myłek. Potrafię tet rozma­
wiać telefonicmie. Zn.am po­
litg.ramotę. · Jem codziennie 
pra.wdziwy chleb. Chod~ w 
butach ze skóry. Jestem czło­
wiekiem oświeconym I kultu­
ralnym. Poza tym ko~ystam 
z największych wolności, ja­
ki~ może mieć człowiek na 
ziemi. Wo!M mi nawet na­
zywać GO .- naszego wodza 
- towarzyszem. Pomyślcie . 
sobie tylko uczdwie: ja tnam 
prawo swobodnie i wn.ęd%łe 
nazywać GO towairzysr.em! 
Towarzys-z Stalin! TOW A· 
RZYSZ ST ~IN! .„ Otóż to 
jest moją najwi~i:ą dumą 
i radością!.„ 'Czy może oby­
wa.tel państwa kapitalistyez. 
nego nazwać swego prezyden-
la lub króla towarzys.7Jem? 
Nigdy! Chyba tylko inny 
krwiożerczy prei:ydent albo 
ze.zwierzęco.ny kr6t A ja •• 
Czuję, te b;y rad<*:i ł dll.lmy 
napływajlł mi do OCZlll„. Mu· 
s.zę przerwać pis.anie i zapa­
lić, bo nie wytrzymam nad­
miaru S'7JC7.ęścla ł serce ml 
pęknie. 

C.D.N. 
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